
M
ATKA - ileż znaczeń, wzruszeń, doznań przywo­
łuje to krótkie słowo, W iluż odmianach i zdro­
bnieniach je stosujemy: Mamuś, Mami, Matecz­
ko, Maminko, Mamciu, Matulu, Mamusiu, Muś-

ko, Matuś — i to pierwsze: „Mama! Daj!",
I doje przez cale swoje życie, wszystko co najlepsze.

To Ona zawsze gotowa utulić, gotowa do ofiar, do miłości -

całym swoim jestestwem oddana dzieciom.

Różne sq na tym świecie wartości, różne czasem pojmo­
wanie uczciwości, sprawiedliwości, wierności — ale pokqd
sięga pamięć ludzka, potąd Matka była zawsze przedmio­
tem godnym największego szacunku i największej miłości.

To Ona jest jedynq osobą na świecie, zdolna kochać nas,

takimi, jakimi jesteśmy.
I wdzięczni Jej jesteśmy* za to. Za trud, za oddanie, za

wszystko co Jej zawdzięczamy, a czego nie sposób spisać
i wypowiedzieć.

Do życzeń, które dziś składać będziemy we wszystkich
polskich domach, we wszystkich rodzinach — i my, od re­
dakcji, chcielibyśmy dołączyć swoje jak najserdeczniejsze.

Niech się Wam życie układa jak najszczęśliwiej, niech

dzieci rosną ku Waszej satysfakcji na mqdrych i porzqdnych
ludzi, a jeśli są wśród Was matki, które los doświadczył
utratę dziecka, to niech wiedzę, że i z nimi, z ich boleścią
jesteśmy całym sercem.

Cześć i szacunek MATKOM POLSKIM. Cześć i szacunek

wszystkim MATKOM tej ziemi. Fot. Otto Link

DOROTA TERAKOWSKA

Rynku raptem trzy osoby — ale wszystkie

weźmie tego typa, to ja zrobię z tego użytek!

a postoju taksówek w Małym
trzy zacietrzewione:

— Panie kierowco! Jak pan
Wepchał się bezczelnie, a ja byłem pierwszy!

ostrzegam, że zanotuję pana numer!— Łżesz pan jak...! Panie kierowco,

Trzecia osoba, korzystając z awantury
dwóch pozostałych, cichcem wpycha się do
taksówki. Teraz awantura wybucha, z no­
wą siłą. Pan LEOPOLD KAPALKA, do­
świadczony taksówkarz z 45-letnim stażem,
w spór pasażerów nie angażuje się i od
zwaśnionych żąda zgody. Nie doszłoby do
niej, gdyby nie przyjazd następnych dwóch
taksówek. Ruszamy.

— Wzgórza Krzesławickie! — dyryguje roz­
indyczony pasażer. Na „dzień dobry” już
nie ma czasu, ani... nastroju. Wielu, bardzo
wielu pasażerów 1600 krakowskich taksówek
ma czas na kłótnie — nie ma czasu na pro­
stą grzeczność. Krakowscy taksówkarze ma­
ją im to zasłużenie za złe:

— Do taksówki, proszę pani, wchodzi się
jak do cudzego domu, a tam bez dzień do­
bry nikt przecież nie wejdzie...

*

Na Wzgórza Krzesławickie droga długa.

Ale „taksiarze” ją lubią. Daje odpoczynek
po zatłoczonych, upstrzonych znakami zaka­
zu, ulicach śródmieścia.

— Ja, proszę pani, rzadko sięgam pamię­
cią wstecz, bo jeszcze czuję się młodo.. Dziś
64 lata, to jeszcze nie starość — śmieje się
pan KAPAŁKA i mimo to, na poły bez­
wiednie zaczyna wspominać. — Na taksę
pierwszy raz siadłem w 1929 roku. Był to

amerykański Studebacker, okazyjnie kupio­
ny z demobilu, pierwszorzędny wóz. Dosta­
łem numer boczny 66, a wszystkich taksówek
było wtedy chyba ze siedemdziesiąt. TO
BYŁY CZASY DLA TAKSÓWKARZY! Uli­
ce zawsze puste, poza nami, taksiarzami,
auta miało niewielu ludzi. Nic dziwnego, że
i znaków drogowych było mało, nie to co

dziś, co parę metrów, a to zakaz wjazdu, a to
zakaz wyjazdu, a to ruch jednokierunkowy,
a to zakaz zatrzymywania się itd. OBŁĘD!

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Jubileusz krynickiego MPGK

Nowe ujęcie wody

prezentem dla uzdrowiska
(Inf. wł.) Krynica jest najbardziej renomowanym uzdrowiskiem

w kraju. Powszechnie mówi się przecież o niej jako o „perle pol­
skich uzdrowisk”. Samo miasto liczy 12 tys. stałych mieszkań­
ców, drugie 12 tys. osób przebywa co miesiąc w Krynicy jako
kuracjusze i wczasowicze. Systematycznie prowadzona jest też
rozbudowa Krynicy zarówno jako miasta jak i uzdrowiska.
Właśnie dynamiczny rozwój spowodował konieczność budowy no­
wego ujęcia wody pitnej. Wykonawcą całej inwestycji, której
koszt wyniósł około 60 min zł, było Woj. Przeds. Robót Komu­
nalnych nr 1 w Krakowie. Zakończenie prac w terminie, mimo
dwukrotnego opóźnienia wykonawstwa przez powodzie, jest za­
sługą ofiarnie wykonujących swe zadania pracowników WPRK

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W KRAKOWIE

I WOJEWÓDZTWIE

Wczoraj, dziś,

jutro^
Działaczom kultury

• Koncertem w Filharmonii Krakowskiej
rozpoczęło się wczoraj doroczne spotkanie
twórców i działaczy zorganizowane z okazji
Dnia Działacza Kultury.

W spotkaniu uczestniczyli m. in. wicemi­
nister kultury i sztuki dr W. Loranc, prezy­
dent m. Krakowa J. Pękala, kierownik Wydz.
Kultury, Nauki i Oświaty KW PZPR I.
Masłarz.

J. Pękala . wręczył 10 twórcom i działaczom

nagrody m. Krakowa a wiceminister W. Lo­
ranc udekorował 18 osób Odznaką „Zasłużony
Działacz Kultury" oraz wręczył dyplomy i

nagrody ministra kultury i sztuki. Wręczono
też nagrody Wydziału Kultury Urzędu m.

Krakowa. (O laureatach Nagród m. Krakowa
pisaliśmy we wczorajszym wydaniu „GK”).

Jerzmanowice pierwsze
• Bez przemówień i fanfar otwarto wczo­

raj w Jerzmanowicach pow. Olkusz pierwszą
w naszym województwie gminną księgarnię
wiejską. W niewielkim, ale funkcjonalnym

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Najbardziej rodzinny ze wszystkich odświętnych dni

Spotkanie E. Gierka IP. laroszeń
z kobietami -matkami

WARSZAWA (PAP) wodowej, na każdym stanowis-
W przeddzień Dnia Matki ku, nade wszystko jednak:

najbardziej rodzinnego ze wszy- wspaniałe matki, które są osto-
stkich odświętnych dni — w ją rodziny i na których spoczy-
Warszawie gościły kobiety rep- wa dzieło najtrudniejsze — wy-
rezentujące wszystkie woje- chowanie ludzi pracowitych, ro-

wództwa i środowiska zawodo- zumnych, prawych i użytecz-
we kraju. Wzorowe w pracy za- nych.

Kobiety-matki serdecznie po­
dejmowali: Isekretarz KCPZPR
Edward Gierek, prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz,
członek Biura Politycznego, sek­
retarz KC PZPR Edward Ba-

biuch, członek Sekretariatu KC,
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR, Zdzisław
Zandarowski.

W spotkaniu wziął udział

przewodniczący OK FJN — Ja­
nusz Groszkowski.

W skład delegacji kobiet'
wchodziły m. in. Janina Sewioł
rolniczka ze Szczepanowie w

pow. miechowskim i Irena Wa-
linowicz ekonomistka w Hucie
im. Lenina.

Przez kilka godzin toczyła się
przyjazna, bepośrednia rozmo­
wa z matkami, które w godny
szacunku sposób potrafią łą­
czyć obowiązki wobec kraju,
wobec środowiska, z trudami
macierzyństwa.

Rodzina i jej model, wycho­
wanie dzieci, wszystko co same

wyniosły z rodzinnych domów
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dowodzie osobistym napisano, że
urodziłem się w Warszawie.
Osobiście nie mogę w to uwie­

rzyć, z zawodowego obowiązku poje­
chałem więc sprawdzić. Dziennikarz
nie powinien mieć' żadnych wątpliwo­
ści. W najgorszym wypadku musi

przynajmniej wiedzieć, czy żyje.
Ewentualne komentarze na temat tego
jak żyje, nie są już konieczne, wręcz
przeciwnie, gdyby jednak zaszła na­
gła i chorobliwa potrzeba odpowiada­
nia na takie pytanie dziennikarz po­
winien'uzgodnić swoje zwierzenia z

kompetentną instancją. Przeciętny
człowiek ma taką ilość podejrzanych
myśli, że uzgadnianie ich ze wszystki­
mi kompetentnymi instancjami jest
po prostu niemożliwe. I to jest odpo­
wiedź na pytanie dlaczego od pewnego
cza'su nie myślę. To jest również pro­
ste wyjaśnienie obiegowego powie­
dzonka na. temat dziennikarskiego za­
wodu, który wyklucza jakiekolwiek
życie osobiste. Kogo z nas w tej sytu­
acji stać na dodatkowe komplikoioanie
sobie życia zawodowego myśleniem —

prywatnym? Nie jest to zresztą pyta­
nie skierowane do dziennikarzy. Gdy
felietoniści przestoją myśleć, życie na­
wet zdaje się piękniejsze i prostsze.
Świat się nie wali. Gorzej jest, gdy
przestoją myśleć ich czytelnicy...

Wyobraźcie sobie, że aby napisać
tych kilka zdań musiałem jechać do
Warszawy, zamieszkać aż w szwedzkim
hotelu „Forum”. Tym sposobem macie
moi drodzy pewność, że nie uzgadnia­
łem tekstu z moim naczelnym Powi­
nienem wprawdzie uzgodnić ten tekst
z dyrektorem „Forum”, ale nie mam

AJAC/CU SZUM O

Dalekopisem
od specjalnego wysłannika

pewności czy byłoby słuszne uzgadniać
takie felietony ze Szwedami. Nawet

gdyby dyrektorem był akurat Polak,
też nie podpisałby tego do druku, bo­
wiem gdy patrzę na „Forum” ani rusz

nie mogę uwierzyć, że urodziłem się
właśnie w Warszawie. Nie czuję tego
instynktownego pokrewieństwa —

szaro-żólte to i zimne, a przede
wszystkim za wysokie jak na

moje przyzwyczajenia. O wiele

bliższy byl mi ten plot w czasie
budowy na rogu Marszałkowskiej i Al.
Jerozolimskich. Szwedzi skrzętnie skry­
wali swoją robotę przed ciekawością
ulicy, ale każdy jakąś dziurę w płocie
znalazł dla siebie. To pobudzało nie­
zwykle wyobraźnię. Dziś ani śladu ta­
jemnicy. To jest to — dosłowne i je­
dnoznaczne jak ściana. Ani to symbol,
ani pomnik. Po prostu hotel. Jest już
dawno po premierze. Temat do końca
zgrany. Dziś nie mogę się radziwić

warszawskiej prasie, która po otwar­
ciu „Forum" sypała jak z rękawa do­
wcipem, refleksją i wzruszającymi
uogólnieniami. Jak specjalnie uśpieni
sprawozdawcy premierowi przespałem
i ja noc „wyłącznie dla państwa”, 1
nic. Wyjątkowy brak jakichkolwiek
prywatnych refleksji, mimo, że z ni­
kim własnego zdania nie trzeba uzgad­
niać. To się nazywa mieć dziennikar­
skiego pecha.

edakcje nie po to jednak dele­
gują w śu iat swoich specjalnych
wysłanników, aby ci trwonili

swój zapał i energię na relacjonowa­
nie swojego zawodowego pecha. Nie

zdarzyło mi się w życiu przeczytać do­
niesienia oficjalnego korespondenta
redakcji, który by miał odwagę napi­
sać:

— Drodzy państwo, szanując Waszą
inteligencję, wiedzę i wyobraźnię a

przede wszystkim chcąc byi w zgodzie

z moim głębokim umiłowaniem pra­
wdy donoszę, że nie mam dziś żadnej
informacji ani refleksji godnej szano­
wnych Czytelników. W kraju (mieście)
X nie wydarzyło się bowiem nic, czym
warto byłoby zaprzątać Waszą uwagę.

Wasz oddany i kontrolujący bieg
zdarzeń — specjalny wysłannik.

Nikt jeszcze na głowę nie upadł, że­
by drukować tego typu teksty. Któż u

nas po takim doniesieniu miałby od­
wagę rozliczyć delegację służbową, mi­
mo, że doniesienie byłoby prawdziwe,
a Czytelnicy oszczędziliby na cennym
czasie?

ja, mimo te nie brałem de­
legacji z „Gazety”, nie mam

odwagi postawić kropki. Zda-
ję sobie sprawę, że brakuje w

tej korespondencji jakiejś konstruk­
tywnej myśli dydaktycznej. Pamię­
tając więc o Waszym dobrym samopo­
czuciu chcę Państwu zakomunikować,
że w „Forum" wcale nie jest tak do­
brze. Chcę przez to powiedzieć, że w

naszych hotelach nie jest aż tak źle.
W moim pokoju na szczęście nie dzia­
ła ani zegar, ani budzik — zepsute.
Dzięki temu zaspałem i nie zdążyłem
na bardzo ważną rozmowę. Pani z re­
cepcji powiedziała zresztą, że to nie

tylko w moim pokoju. Następny po­
wód do radości. Klimatyzacja szumi.
Prysznic nieporęczny, woda z podłogi
nie spływa do otworu pod wanną, tyl­
ko pod drzwi jak w nowym budowni­
ctwie. Nie chcę Was zbytnio ucieszyć,
ale muszę dodać, te sedes też stoi krzy­
wo. Przysięgam. Z optymistycznym
pozdrowieniem

WASZ SPECJALNY WYSŁANNIK

W HERBIE
RYSZARD MALINOWSKI

NA KOŃCU PIERWSZEGO STUKILOMETROWEGO ODCINKA STAREGO KRÓLEWSKIE­
GO TRAKTU ZNAJDUJE SIĘ MIEJSCOWOŚĆ ZAJMUJĄCA JEDNO Z CZOŁOWYCH
MIEJSC NA MAPIE WSPÓŁCZESNEJ SŁUŻBY ZDROWIA W POLSCE. BUSKO-ZDRÓJ.

Ż Krakowa, w którym właś- słonecznych. Ten fakt w po- cie” warto odnotować trochę
nie pada deszcz, będziemy w łączeniu z tryskającymi tu historii: Busko-Zdrój, osada
Busku za kilkadziesiąt minut, źródłami wód leczniczych, pasterska z XI wieku ze słyn-
gdzie powita nas słońce. Nic kompleksem powstałych obie- ną podówczas hodowlĄ koni
więc dziwnego, że miasto ma któw sanatoryjnych służby dla drużyn książęcych, miała
w swym herbie jego promie- zdrowia, czyni z tej placówki wielu możnych protektorów,
nie. Meteorolodzy podkreślają prawdziwy kombinat. Przywilej lokacyjny nadaje
zaś, że w Busku przypada Zanim jednak rozpoczniemy mu Leszek Czarny w 1287 r.

największa w kraju ilość dni wędrówkę po tym „labiryn- (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

“mrw« DZIEŃ DZIECKA
ZA TYDZIEŃ CZĘSC NASZEGO SOBOT­

NIEGO MAGAZYNU PRZEZNACZAMY DLA

DZIECI W DNIU ICH ŚWIĘTA. MALUCHY

ZNAJDĄ W NIM:

• Przygody Bolka 1 Lolka w Krakowie

• Doniesienia Prasowej Agencji Najmłod­
szych

• „Misia” 1 „Świerszczyka”, których autorzy
w tym dniu gościć będą na łamach „GK”

9 Wiersz Ludwika Jerzego Kerna

H Zagadki i rysunki

ZAf UMNiJ KUHC „GAZETY KRA­

KOWSKIEJ" ZA TYDZIEŃ - ZNAJDZIESZ

W NIEJ COS DLA SIEBIE I DLA SWOICH

POCIECH I

X

A

■
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Spotkanie i koNetami-matkaini Serdeczne powitanie

XIX MTK ZAKOŃCZONE
(p) Piątek był

' ostatnim
dniem XIX Międzynarodo­
wych Targów Książki w

Warszawie. W targach uczes­
tniczyły najpoważniejsze fir­
my wydawnicze z 26 krajów
z 4 kontynentów. Swój doro­
bek edytorski prezentowało
przeszło 1.500 . wydawców,
którzy przywieźli do Warsza­
wy przeszło 100 tys. książek
z różnyęh dziedzin.

Z KRONIKI
DYPLOMATYCZNEJ

Z okazji 25-lecia Republiki
Federalnej Niemiec, ambasa­
dor tego kraju w Polsce —

Hans Helmuth Ruete wydał
24 bm. przyjęcie w Warsza­
wie. Przybyli: marszałek

Sejmu St. Gucwa, ministro­
wie, wśród nich minister

spraw zagranicznych S. Ol­
szowski.

DELEGACJA KC PZPR
NA X ZJAZD ZKJ

24 brn. przybyła do Belgra­
du delegacja KC PZPR, któ­
ra weźmie udział w obradach
X Zjazdu ZKJ, z członkiem
Biura Politycznego i sekreta­
rzem KC PZPR, Edwardem
Babiuehem na czele.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i co przekazują teraz młodym,
było główną treścią niemal każ­
dej wypowiedzi.

Z uznaniem i serdeczną
wdzięcznością wspominały u-

czestniczki spotkania to wszyst­
ko, co dla wychowania młodego
pokolenia, dla poprawy wa­
runków życia i zwiększenia o-

pieki nad matką i dzieckiem

poczyniono w ciągu 30-lecia,
zwłaszcza zaś, w kilku ostat­
nich latach. A więc: wydatny
wzrost płac i poprawa budże­
tów rodzinnych, planowane dal­
sze regulacje i podwyżki oraz

reformy świadczeń socjalnych,
wzrost zasiłków rodzinnych,
zwiększenie płatnych urlopów
macierzyńskich i możliwość ko­
rzystania przez matki z dłuż­
szych urlopów bezpłatnych. Po­
lityka rodzinna jest jednym z

ważnych elementów programu
socjalnego, programu zasadni­
czego podnoszenia stopy życio­
wej ludzi pracy.

W rozmowie ze swymi gośćmi
E. Gierek podkreślił, że ten kie­
runek działania jest i będzie
konsekwentnie kontynuowany.
W myśl zasady: lepiej pracuje­
my, więcej wytwarzamy i mą­
drzej dzielimy. Historia sprawi­
ła, że w naszym kraju — pod­
kreślił I sekretarz KC PZPR —

uczucia matek wystawione były
wielokroć na próby najcięższe.
Matki żegnały synów odchodzą-

cych na wojny, daremnie ocze­
kiwały ich powrotu. Bywało:
przejmowały obowiązki za mę­
żów, synów. . Chylimy’ czoło

przed polskimi matkami, które

nauczyły naród kochać tę zie­
mię, tęsknić do niej i dobrze
dla niej pracować. Przez całe
30-lecie były wiernym sojuszni­
kiem partii w wielkiej pracy
nad pomnażaniem dobrobytu
kraju i nad umacnianiem oby­
watelskich

rastającego
ków.

Premier
stwierdził:
nie, że rodzina trwa

dopóki jest matka. Ona jedno­
czy rozproszonych po świecie i

daje im bezpieczne poczucie
istnienia domu. Polskie1 matki

sprawiły, że częstokroć ich
imię utożsamiane było z oj­
czyzną. We wszystkich naszych
dążeniach i poczynaniach z wiel­
ką uwagą słuchamy głosu ko­
biet. Tak w wychowaniu jak i
w wielu innych problemach, które
niesie życie, wiele dla poprawy
warunków rodziny już zrobiliś­
my. Jeszcze więcej — zamierza­
my uczynić. Nieprzypadkowo
program VI Zjazdu PZPR na­
zywamy społeczno-gspodarczym.

E. Gierek i P. Jaroszewicz
przekazali gorące pozdrowienia
i najlepsze życzenia wszystkim
polskim matkom.

w Balicach

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Robert Gadocha już trenuje

cnót u pokolenia do­
do nowych obowiąz-

Piotr Jaroszewicz
Mówi się powszech-

dopóty,

WARSZAWA (PAP)
24 bm., I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek spot­
kał się w Ośrodku Kursów

Partyjnych KC w Warsza­
wie z grupą I sekretarzy ko­
mitetów powiatowych, miej­
skich, dzielnicowych. W to­
ku spotkania I sekretarz fcC
PZPR omówił podejmowane
przez partię problemy i za­
dania społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju, zagadnie­
nia związane z pracą ideowo-

wychowawczą w roku XXX-
lecia PRL oraz działalnością
instancji i organizacji par­
tyjnych.

Odznaczenia

dla pracowników
przemysłu spożywczego

WARSZAWA (PAP)

Kolejna grupa żołnierzy powróciła
z Bliskiego Wschodu

ROZMOWY
WŁ. LEJCZAKA

W MOSKWIE
Minister przemysłu clęż-

kego PRL, Wł. Lejczak prze­
prowadził w Moskwie rozmo­
wy z ministrem hutnictwa
metali nieżelaznych, P. Ło-
mako oraz z ministrem prze­
mysłu stoczniowego, B. Buto-
mą. Tematem rozmów były
problemy dalszej współpracy
gospodarczej między Polską i
ZSRR. 23 bm. min. Lejczak
został przyjęty
premiera 25SRR,
kę.

przez wice-
M. Leslecz-

OPINIE
obserwatorów

na

1 UHM: pomyślne
perspektywy współpracy z IISA

SPRZECZNE
W kołach

wydarzeń politycznych
Bliskim Wschodzie nadal pa­
nują sprzeczne opinie na te­
mat szans misji sekretarza
stanu USA, Kisslngera. Ko­
mentarze korespondentów za­
chodnich agencji prasowych
wyrażają bądź optymizm,
bądź pesymizm. Kissinger
kontynuował w piątek roz­
mowy z zespołem izraelskich

polityków.

WARSZAWA (PAP)
24 bm. — po przeszło 10-

dniowej wizycie w Stanach Zje­
dnoczonych — powróciła do

kraju polska delegacja rządo­
wa pod przewodnictwem wice­
premiera, ministra górnictwa i

energetyki Jana Mitręgi. Dele­
gacja przeprowadziła oficjalne
rozmowy nt. współpracy go­
spodarczej, handlowej i nauko­
wo-technicznej x

rządu USA.
Po wylądowaniu

wie wicepremier
scharakteryzował przebieg i re­
zultaty wizyty. W czasie roz­
mów w USA zgłaszano różne

propozycje dalszego poszerzenia-
i pogłębiania polsko-amerykań-

członkami

w Warsza-
J. Mitręga

skiej współpracy gospodarczej.
W rozwoju tej współpracy —

powiedział wicepremier — jeste­
śmy żywo zainteresowani. Po
VI Zjeździe partii w szybkim
tempie zwiększamy produkcję
i aktywizujemy nasz eksport.
Jesteśmy przy tym szczególnie
zainteresowani zakupem w Sta­
nach Zjednoczonych nowocze­
snych technologii, a związane z

tym koszty musimy spłacać ro­
snącym eksportem naszych wy­
robów.

Podczas
handlu USA F. Dent wyraiził
przekonanie, że w 1976 r. o-

broty handlowe między Polską
a USA osiągną wartość 1 mld
dolarów.

rozmów »ekretarz

Bonarka" unowocześnia produkcję

OŚWIADCZENIE
SOARESA

Portugalski minister spraw
zagranicznych, Marlo Soares,
po przylocie do Londynu wy­
raził nadzieję, iż rozmowy z

delegacją Afrykańskiej Par 1'1

Niepodległości Gwinei i Wysp
Zielonego Przylądka (PAIGC)
doprowadzą do zawieszenia
działań wojennych w Gwinei
-Bissau.

*

W Lizbonie podano, że

przed trybunałem wojsko­
wym stanie wkrótce kilku

byłych ministrów reżimu Ca-
etano..

(Inf. wł.) W 1945 roku była
to — znajdująca się na pery­
feriach miasta — zdewastowa­
na cementownia „Liban”. W rok

później postanowiono w jej
miejscu stworzyć poligon do­
świadczalny dla produkcji su-

pertomasyny. Okres rekonstruk­
cji zakładu, który później o-

trzymał nazwę „Bonarka”
trwał do 1960 r.

Aktualnie największa nowość

„Bonarki” to fosforan paszo­
wy. Wczoraj właśnie odbyła się
uroczystość przekazania do eks­
ploatacji nowego oddziału pro­
dukującego ten fosforan. Warto
dodać, że pełną zdolność pro-

dukcyjną oddziału użyskano na

6 miesięcy przed zaplanowa­
nym terminem. W uroczystości
wziął udział minister przemy­
słu chemicznego Jerzy Olszew­
ski.

Wczoraj wręczono też człon­
kom załogi szereg wysokich od­
znaczeń. Sztandar Pracy II kla­
sy otrzymał Julian Golonka,
Krzyże Kawalerskie Orderu O-
drodzenia Polski — Eugeniusz
Gryglik, Stefan Kotulski, Zdzi­
sław Pleti. Ponadto wręczono
6 Złotych i 3 Srebrne Krzyże
Zasługi oraz szereg odznaczeń

związkowych i branżowych.
a)

Prawie 2 tysiące odpowiedzi

W związku z przypadającym
w niedzielę świętem zawodo­
wym pracowników
spożywczego, 24 bm.
w Warszawie, w

CRZZ, spotkanie stu

cych robotników, techników, in­
żynierów zatrudnionych w tym
dziale gospodarki.

W czasie spotkania zasłużeni
pracownicy zostali udekorowani
odznaczeniami państwowymi o-

raz odznakami resortowymi i

związkowymi.

przemysłu
odbyło się

siedzibie

przodują-

Zanućmy to

jeszcze raz...

Jutro

eliminacje!
Wszystkim zainteresowa­

nym naszym Wielkim Kon­
certem Szlagierów przypo­
minamy raz jeszcze, że ju­
tro, w niedzielę, o godz. 9.00
w klubie TPPR „Przyjaźń”
(Kraków, Rynek Gł. 20) od­
będą się eliminacje uczestni­
ków. Wziąć w nich może u-

dział każdy, kto przygotował
dwa spośród trzydziestu
przebojów XXX-lecia druko­
wanych w ubiegłych miesią­
cach na łamach poniedział­
kowych 1 środowych wydań

, „GK”.
! Organizatorzy zapewniają

uczestnikom spoza Krakowa
zwrot kosztów podróży, do

'

dyspozycji wszystkich biorą-
'

cych udział w eliminacjach
■jest również
i (ale można
■swoim).
I Awięc,do
i tro! (ms)

akompaniator
przyjechać ze

zobaczenia ju-

i WSPÓŁPRACA
! NRF — FRANCJA?

Kanclerz NRF, Helmut
Schmidt oświadczył w pią-

1 tek w wywiadzie radiowym,
I że on oraz nowo wybrany
I prezydent Francji, Valery

| Giscard d’Estaing podejmą
I próbę opracowania wspólnego

programu w celu przezwycię­
żenia w EWG obecnego kry-

'

zysu.
I W tym samym’’ wywiadzie

| kanclerz NRF opowiedział się
i za dalszą normalizacją sto-

. sunków między NRF i NRD.

ii
Konkurs 500" - rozstrzvgntetv

Magnetofon dla M. Orzechowskiej,
zegarek dla W. Witko

NAGRODY W CANNES
W piątek ogłoszono lisitę

filmów i nazwiska aktorów,
którzy otrzymali nagrody na

tegorocznym 27 festiwalu fil­
mowym w Cannes. Główna

nagroda przypadła filmowi

amerykańskiemu „Rozmowa”
w reż. Francisa Forda Cop-
poli, twórcy filmu „Ojciec
Chrzestny”. Jury przyznało
nagrody za najlepsze, role:
Jackowi Nicholsonowi (USA)
w filmie „Ostatnia pańszczy­
zna” oraz aktorce francuskiej
Marie - Jose Nat za rolę w

filmie „Skrzypce balu”.

POGODA
NA MAPIE POGODY:

Polska nadal jest pod wpły­
wem niżu znad, Ukrainy.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże z przejaś­
nieniami, okresami przelot­
ne opady deszczu lub mżaw­
ki. Temperatura najwyższa
w dzień w rejonach podgór­
skich od 7 do 10, na pozo­
stałym obszarze od 12 do 16
st. Najniższa nocą w rejo­
nach podgórskich 2—5,
pozostałym obszarze
10. Wiatry słabe z

ków zachodnich. W
zachmurzenie duże,
mi przelotny deszcz,
ratura najwyższa dniem od
0 do 2 st. Najniższa nocą —4.

Wiatry słabe, północno-za­
chodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

BIOMET
’ INFORMUJE:

Sytuacja przeważnie ko­
rzystna. Widoczność i wa­
runki drogowe dobre, (p)

na

od 6do
kierun-
Tatrach
Okresa-

Tempe-

123 56

Fet. O. Link

(INF. WŁ.) Wczoraj wśród
wielu samolotów na krakow­
skim lotnisku szczególnie jeden
był serdecznie oczekiwany. Po­
wróciła nim do kraju kolejna
grupa żołnierzy, po wypełnie­
niu pokojowej misji na Bliskim
Wschodzie w Doraźnych Siłach
ONZ.

Wysiadają strudzeni, ale u-

śmiechnięci, opaleni, wysporto­
wani. Już ze schodków pozdra­
wiają serdecznie zebranych na

płycie lotniska — rodziny, ko­
legów, przyjaciół, których wie­
le przybyło x odległych stron

kraju.
Dowódca grupy ppłk Marian

Kwiecień składa raport zastęp­
cy dowódcy VI PDPD ppłk Je­
rzemu Glierowi.

„Serdecznie witamy was na

polskiej ziemi, w podwawelskim
grodzie. Jesteśmy dumni z Wa­
szej służby. Z honorem wyko­
naliście pokojową misję na Bli­

skim Wschodzie, jak przystało
na żołnierza polskiego. Życzymy
miłego i pogodnego urlopu” —

padają słowa powitania i życze­
nia wyrażone w imieniu kra­
kowskich władz przez sekreta­
rza KW PZPR — Stanisława
Gębalę.

Krótkie jest to oficjalne po­
witanie. Wojskowa orkiestra gra
marsza generalskiego. Za chwilę
pękają wyprężone szeregi. Do

„czerwonych beretów” podbie­
gają najbliżsi. Ucałowania, uści­
ski i łzy wzruszenia po długim
rozstaniu. Kwiatów wystarcza
dla wszystkich.

Rozmowy są szybkie, przed
wyjściem z lotniska zarówno je­
dni jak i drudzy chcą w ciągu
kilku zaledwie minut dowiedzieć

się jak najwięcej o przebiegu
służby w dalekim kraju, o swo­
ich najbliższych, o rodzinnych
stronach.

Równie serdeczne były pożeg­
nania w Egipcie z kolegami,
którzy tam zostali jeszcze na

pewien czas. Na ostatniej zbiór­
ce dowódca polskiej jednostki,
płk Jerzy Jarosz w imieniu do­
wództwa Doraźnych Sił Zbroj­
nych na Bliskim Wschodzie u-

dekorował kilkudziesięciu żoł­
nierzy ONZ-towskim medalem
„W Służbie Pokoju”. Otrzymali
go m. in. mjr Stanisław Ter­
lecki, kpt Henryk Chmurzyń-
ski, kpr Paweł Wiśniowski, st.

szer. Karol Andrzejewski, st.

szer. Stanisław Pawlik.
Po zakończeniu zaszczytnej

misji posypały się również a-

wanse — pochwały, odznaki I

nagrody rzeczowe. Wkrótce doj­
dzie do nich również zasłużony
urlop, (ep)

Po trzech dniach przerwy w

treningach na skutek niegroź­
nej kontuzji, powrócił już na

boisko Robert Gadocha.

Nasz czołowy napastnik włą­
czył się do treningu reprezen­
tacji. Gadocha trenował w pią­
tek strzały na bramkę. Bram­
karze nie mieli przy nim łatwe­
go życia.

W piątek w Zakopanem po­
prawiła się pogoda. Było po­
chmurno, ale przynajmniej nie

padał deszcz. Piłkarze trenowa­
li na boisku 3 godziny.

Kazimierz

Wyniki wyborów we Francji
W poniedziałek Giscard d Estaing obejmie urząd

prezydenta ❖ Nadal nieznany skład rządu

PARYŻ (PAP)
W piątek po południu

przewodniczący Rady Konstytu­
cyjnej, Roger Frey ogłosił ofi­
cjalnie, że Valery Giscard d’Es-

taing został wybrany prezyden­
tem Republiki Francuskiej.

W drugiej turze wyborów u-

uprawnionych do głosowania
było 30.600,775 Francuzów, gło­
sowało — 26.724,595 osób, waż­
nych głosów oddano 26.367,807.

Na Valery’ego Giscarda d’Es-

taing głosowało 13.396,203 Fran­
cuzów. Francois Mitterrand zdo­
był 12.971,604 głosy.

Mimo, że objęcie przez Gis­
carda d’Estaing urzędu prezy­

denta nastąpi 27 bm., nadal nie

jest znany skład rządu. Prasa

paryska skrupulatnie odnoto­
wuje spotkania różnych polity­
ków.

W piątek po południu tym­
czasowy prezydent Alain Poher
rozmawiał w Pałacu Elizejskim
z Francois Mitterrandem na te­
mat roli i statusu opozycji. W

Paryżu zwraca się w związku
z tym uwagę, że nowy prezy­
dent będzie musiał liczyć się z

lewicową opozycją, która zdo­
była w wyborach ponad 49 proc,
głosów oraz mówi się o celowo­
ści utworzenia we Francji sta­
tusu opozycji, wzorowanego na

systemie brytyjskim.

Sukcesy, ale i mankamenty

Pełne ręce roboty ma w Za­
kopanem lekarz piłkarzy dr
Janusz Garlicki, który każdego
dnia przeprowadza badania.
Głównie chodzi o kontrolę wy-
trenowania zawodników. Na

przykałd w piątek, mierzono

piłkarzom . zawartość kwasu

mlekowego w krwi.
W Zakopanem z każdym

dniem wzrasta zainteresowanie

treningami piłkarzy. Masowo

pojawili się również łowcy au­
tografów, którzy stanowią pra­
wdziwe utrapienie dla zawodni­
ków i trenerów.

Kmiecik:

fcz z Argentyna zadecyduie

Kazimierz Kmiecik rozpoczął
karierę piłkarską w Cracovii w

1965 roku, w dwa lata później
zmienił barwy klubowe i prze­
niósł się do Wisły. Dziś jest je­
dnym z najmocniejszych pun­
któw drużyny „Białej Gwia­
zdy”. W rozgrywkach ekstrakla­
sy strzelił dotąd 28 bramek.

W pierwszej reprezentacji
Polski występował 10 razy, na­
tomiast w reprezentacji mło­
dzieżowej rozegrał 15 spotkań.
Trener K. Górski powołał go
do kadry, która wyjedzie na Mi­
strzostwa Świata do NRF.

— Nie spodziewałem się, ż«

zakwalifikuje się do kadry —

mówi Kazimierz Kmiecik, któ­
rego odwiedziliśmy w ośrodku

sportowym w Zakopanem. Mecz
z Grecją był dla mnie ostatnim

egzaminem. Wyszedłem na boi­
sko, chociaż... odczuwałem je­
szcze skutki kontuzji odniesio­
nej podczas spotkań ligowych.
Z trudem poruszałem się po mu­
rawie, ale dałem z siebie wszys­
tko. Z radością przyjąłem wia­
domość o nominacji do kadry.

— Kilka tygodni temu grał
pan na Haiti przeciwko piłkar­
skiej reprezentacji tego kraju.
Jakie umiejętności prezentują
nasi rywale?

— Będzie to na pewno naj­
słabsza drużyna w naszej gru­
pie. Piłkarze Haiti są nieźle
wyszkoleni technicznie, popisu­
ją się sztuczkami, ale słabo

strzelają, nie potrafią wykorzy­
stać dogodnych sytuacji pod­
bramkowych. Grają zbyt indy­
widualnie, zapominając o zało­
żeniach taktycznych. Są do

pokonania.
— Pozostali rywale będą je­

dnak bardzo groźni.
— Dużo zależeć będzie od

pierwszego meczu z Argentyną.
Jestem dobrej myśli, wiara we

własne siły jest niemniej ważna
od dobrej formy. (TG)

(INF. WŁ.) „Kraków kolebką
drukarstwa polskiego” — tak
brzmiało hasło konkursu, które­
go organizatorami byli: Komi­
tet Obchodów 500-lecia Drukar­
stwa Polskiego w Krakowie oraz

„Gazeta Krakowska”. Ogółem
nadesłano prawie 2 tys. odpo­
wiedzi, z czego na pierwszy etap
konkursu, który polegał na od­
czytaniu hasła złożonego z li­
ter - dekoracji umieszczonych w

18 punktach naszego miasta, na

17 ulicach — 1835 (1615 popraw­
nych). I te właśnie poprawne
odpowiedzi wzięły udział w lo­
sowaniu nagród.

Losowanie odbyło się w Spół­
dzielni Przemysłu Artystycznego
„Starodruk” przy ul. Estery z

udziałem jury złożonego zprzed-
stawicieli Komitetu Obchodów i

„Gazety Krakowskiej”, któremu

przewodził prezes „Starodruku”
Andrzej Wojtowicz.

Główną nagrodę naszego kon­
kursu — magnetofon kasetowy
MK-122 ufundowaną przez Kra­
kowskie Wydawnictwo Prasowe
RSW „Prasa—Książka—Ruch”
wylosowała Maria Orzechowska
zam. w Krakowie przy ul. Do­
jazdowej 7. Kamera filmowa
„Aurora” ofiarowana przez Dru-

w

z

Świerczewskiego
„Mister Hit-71”

karnię Narodową przypadła
udziale Urszuli Jaskierskiej
Bochni, ul.

30/4, adapter
(Krakowskie Zakłady Prasowe)
Dorocie Dębowskiej, Kraków, al.

Pokoju 19, m. 16, neseser (Dru­
karnia Kolejowa) Krystynie
Samborskiej, Kraków, Straszew­
skiego 2/3, śpiwór (Drukarnia
Związkowa) Jadwidze Galant,
Kraków, ul. Moniuszki 46/2, te­
czka skórzana (Krakowskie Za­
kłady Graficzne) Markowi Fur­
manowi, Kraków, ul. Urzędnicza
64/15, mikser („Starodruk”)
Krzysztofowi Stawowemu, Kra­
ków, Biernackiego 17/28, a kom­
plet do pisania (Poligraficzna
Spółdzielnia im. F . Dzierżyń­
skiego) — Barbarze Stochalsltiej,
Kraków, ul. Czepfca 3/11.

Druga część konkursu była
trudniejsza. Przypomnijmy —

trzeba było pisemnie odpowie­
dzieć, jakie fakty z historii dru­
karstwa wiążą się z miejscem
lub obiektem udekorowanym
czcionkami. I chyba tym fak­
tem właśnie tłumaczyć należy
znacznie mniejszą liczbę popra­
wnych odpowiedzi (143). A oto

wyniki losowania: zegarek
(Drukarnia Wydawnicza) przy-

padł w udziale Wacławowi Wit­
ko — Kraków, Modrzewskiego
43/3, radio tranzystorowe „Mag­
da” (Zakład Opakowań Druko­
wanych) — Lucjanowi Grelec-
kiemu, Kraków, Krupnicza 2/25,
książka „Polonus” (Drukarnia
Uniwersytetu Jagiellońskiego) —

Kazimierze Więcławek, Kraków,
Bronowicka 25/3, młynek do ka­
wy (Drukarnia Nowohucka)
Mieczysławowi Dębowskiemu,
Kraków, al. Pokoju 19/16, zestaw

książkowy (Wydawnictwo Lite­
rackie i PWN) Ewie Ferfecklej,
Kraków, os. 20-lecia, blok 33/35,
oraz dwa komplety podróżne u-

fundowane przez „Papieroprze-
twórstwo” — Kazimierzowi Ko­
łodziejczykowi, Kraków, Syro­
komli 15/11 i Juliuszowi Urban­
kowskiemu, Kraków, Grabow­
skiego 8/6. Losowania dokonała

przedstawicielka załogi Spół­
dzielni „Starodruk” Iwona Stein-
mec.

Wszyscy uczestnicy II etapu
konkursu otrzymają ponadto na­
grodę pocieszenia w postaci bi-

biliofilskiego wydania książki
dr Wacławy Szelińskiej, zatytu­
łowanej „Drukarstwo krakow­
skie 1474—1974”. Książki wysła­
ne będą pocztą,, natomiast na­
grody rzeczowe są do odebrania
w Biurze Organizacyjnym Ko­
mitetu Obchodów 500-lecia Dru­
karstwa Polskiego w Krakowie,
ul. Manifestu Lipcowego 19a, II

p., w piątek 31 maja w godzi­
nach 12—16.

Gratulujemy szczęśliwcom —

wszystkich zapraszamy do na­
stępnego „Gazetowego” konkur­
su. (wp)

(Inf. wł.) Wczoraj z okazji
trwających w Krakowie Mło­
dzieżowych Dni Techniki obra­
dowało Plenum ZW ZMS. Wpro­
wadzenie do dyskusji stanowił
referat Kazimierza Znamirow-

skiego, traktujący o udziale
ZMS w życiu gospodarczym re­
gionu. A że jest to udział nie­
pośledni, świadczy m. in. po­
ważny wkład młodzieży np. do

akcji „Bank 30 mld”, ponad 14

tys. wniosków racjonalizator­
skich opracowanych przez mło­
dych naszego województwa od
1967 roku, 863 mieszkań w Kra­
kowie oddanych w ramach pa­
tronatu nad budownictwem mie­
szkaniowym.

Te sukcesy jednak nie mogą
przesłonić faktu, iż w dalszym
ciągu znaczna grupa młodzieży
nie posiada wykształcenia zawo­
dowego, pozostaje w zakładzie
z tym samym zasobem wiedzy,
który wyniosła ze szkoły. Dla­
tego też — wskazywano w dy­
skusji — należy zwrócić bacz­
niejszą uwagę na właściwą a-

daptację nowo zatrudnionych,

na pełne wykorzystanie możli­
wości, jakie wyzwala twórcza

praca i stała nauka.
W godzinach popołudniowych

z udziałem członka Egzekutywy
KW PZPR, prezydenta m. Kra­
kowa Jerzego Pękali, wicewo­
jewody krakowskiego Tadeusza

Maja, przewodniczącego ZG
ZMS Bogdana Waligórskiego,
przewodniczącego WRZZ Henry­
ka Michalskiego, oraz przewo­
dniczącego RW FSZMP Tadeu­
sza Prokopiuka odbyło się spot­
kanie laureatów Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki. Naj­
lepszym wręczono nagrody, wy­
różnienia 1 medale. I nagrodę
przyznano zespołowi w skła­
dzie: Andrzej Biąłobrzeski, Le­
szek Mazur i Krzysztof Wło­
darczyk, trzy równorzędne II

nagrody: Halinie Siemek 1 Ja­
nowi Piekarczykowi, Izabeli
Wróblewskiej i Józefowi Łuka­
szewiczowi oraz Jerzemu Kęsce,
Janowi Bednarczykowi, Tadeu­
szowi Pisarczykowi, Andrzejo­
wi Zamarskiemu i Tadeuszowi
Banysiowi.

Zwycięzcy WP w Warszawie
Wczoraj wieczorem na mię­

dzynarodowym dworcu lotni­
czym Warszawa—Okęcie, wylą­
dował samolot Czechosłowac­
kich Linii Lotniczych, na po­
kładzie którego powrócili do

kraju polscy kolarze — zwycięz­
cy XXVII Wyścigu Pokoju
„Trybuny Ludu”, „Neues Deut-
schland” i „Rudeho Prava”. Na
lotnisko przybyło wielu kibi­
ców kolarstwa wypełniając
wszystkie tarasy wokół płyty

lotniska. Wśród witających była
Polska ekipa kolarzy z Ryszar­
dem Szurkowskim, która w naj­
bliższą sobotę udaje się na Wy­
ścig Dookoła Anglii.

Prosto z lotniska, kolarze ser­
decznie pozdrawiani przez war­
szawiaków, przejechali ulicami

stolicy na nowy tor kolarski
„Orła”. Na rzęsiście oświetlo­
nym obiekcie zebrało się tysiące
miłośników kolarstwa.

Wczoraj, dziś i jutro.. Spotkanie z posłem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pomieszczeniu czeka na pierwszych klien­
tów około 800 tomów beletrystyki i pozycji
popularno-naukowych.

Oficjalnego otwarcia księgarni dokonał dy­
rektor Domu Książki w Krakowie — Jan

Migdalski. (ew)

Wręczono dyplomy WUML

® Wczoraj w Tarnowie poseł Józef Na-

górzański spotkał się z młodzieżą Zespołu
Szkół Medycznych. Poseł zaznajomił zebra­
nych z aktualnym przebiegiem prac Sejmu,
po czym odpowiadał
dzieży. W większości
ktyw rozwoju bazy
szym województwie.

na liczne .pytania mło-

dotyczyły one perspe-
służby zdrowia w na-

(tor)

• Wczoraj w tarnowskim teatrze odby­
ło się uroczyste zakończenie roku szkolenia

partyjnego. Tegoroczne szkolenie charakte­
ryzowało się znacznym urozmaiceniem form
i metod szerzenia wiedzy ideologicznej. W
blisko 300 zespołach swą wiedzę uzupełniło
przeszło 10 tys. osób. Dalszych 300 osób
dokształcało się w ramach zajęć na tar­
nowskich filiach WUML. Dyplomy ukończe­
nia WUML wręczał absolwentom kierow­
nik Woj. Ośrodka Propagandy Partyjnej
Edward Serwa, (tor)

Pomnik Kochanowskiego
• W Mistrzejowicach stanie wkrótce pomnik

Jana Kochanowskiego. Wczoraj mieszkańcy
Nowej Huty uczestniczyli w uroczystości
wmurowania aktu erekcyjnego, którego doko­
nał dyrektor Spółdzielni Mieszkaniowej „Hut­
nik”, mecenas sztuki Lech Kmietowicz. Pro­
jekt wykonano zespołowo przy współpracy
krakowskiej ASP. Nowohuckie zakłady pra­
cy pomagają w wykonaniu pomnika, (km)

Konkursy, nagrody...
Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości o interesują­

cych konkursach, plebiscytach i imprezach więżących się z ob­
chodami tradycyjnego „Dnia Działacza Kultury”. Niektóre z nich

odnotowujemy z racji sukcesów odniesionych przez twórców
i działaczy z naszego regionu:

• W ŁODZI ogłoszono wyniki konkursu towarzyszącego Ogól­
nopolskiemu Festiwalowi Poezji. Nagrodę za tom poetycki wy­
dany w okresie międzyfestiwalowym jury przyznało Janowi
Bolesławowi Ożogowi za „Wyspę Barbarus".

• W WARSZAWIE — Zofia i Witold Paryscy, autorzy „En­
cyklopedii Tatrzańskiej” (która uznana została w plebiscycie
czytelników „Kuriera Polskiego” książką roku 1973) otrzymali
pamiątkowy puchar redakcji tego dziennika. •

• W STOLICY wręczono wczoraj nagrody w tradycyjnym
konkursie-plebiscycie ZG ZSMW i tygodnika „Nowa Wieś” o

tytuł „Mistrza pracy klubowej”. Jedną z 5 równorzędnych
pierwszych nagród otrzymała Maria Olchawa — pracownica
wiejskiej placówki kulturalno-oświatowej w pow. Limanowa, (p)

Prezent dla uzdrowiska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nr 1 oraz kierowników budowy fnż. Józefa Lipińskiego i inż.
Stanisława Tylka.

Wczoraj odbyło się uroczyste uruchomienie nowej inwestycji,
w którym uczestniczyli m. in. przedstawiciel KC PZPR Jan

Zcgartowski i sekretarz KW PZPR w Krakowie Marian Smuga
oraz przedstawiciele władz politycznych i administracyjnych Są­
decczyzny i Krynicy.

Przekazanie do eksploatacji obiektu tak ważnego dla Krynicy
połączono z jubileuszem XX-lecia Miejskiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej w Krynicy. Z tej okazji wielu pracow­
ników Przedsiębiorstwa uhonorowano odznaczeniami regionalny­
mi i resortowymi, (sś)

Ćwierćfinaliści turnieju
Małopolski

Wyłoniono już ćwierćfinali­
stów w tenisowym turnieju o

mistrzostwo Małopolski. W kon­
kurencji mężczyzn Meres (Nad-
wiślan) bez trudu pokonał Je-
waka (Chełmek) 6:2, 6:0, a No­
wak (Nadwiślan) — W. Krzy-
szkowskiego (Arka Gdynia) 3:6,
6:3, 6:3. Pozostali ćwierćfinali­
ści: Mincberg (Legia), Czaprac-
ki (Zagłębie Wałbrzych) Pry­
strom (Gwardia Wrocław), Son-
salla (Piasty Gliwice), Kończak

(Baildon Katowice) oraz zwycię­
zca pojedynku Niestrój-Stępow-
ski (Błękitni Kielce).

W grze pojedyńczej kobiet
nie powiodło się Langenfeld
(Nadwiślan), która przegrała z

byłą koleżanką klubową z Olszy
Filipówną (Olimpia Poznań) 3:6,
3:6. Jedyną krakowianką wśród

najlepszej ósemki będzie Woroń

(Nadwiślan) po zwycięstwie nad

Wojdałą (Legia) 6:2, 9:7.

Do ćwierćfinałów kobiet po­
nadto weszły: Szwaj (Piast Gli­
wice), Kral (GKS Katowice),
Siesicka (AZS Warszawa), Wło-
chowicz (Górnik Świętochłowi­
ce), Ostrowska (Piast Gliwice)
oraz Ciepka (Arka Gdynia).

Dziś dalszy ciąg turnieju na

kortach Nadwiślanu.

S Zwycięstwo Polski
£5 W piątek rozegrana zosta-
S ła druga kolejka spotkań eli—
3" minacyjnych finałowego
_ turnieju piłkarskiego junio-

rów UEFĄ, który odbywa
gj się w Szwecji. Reprezentacja
S Polski, występująca w gr.
S „B” spotkała się z Turcją,
S odnosząc zwycięstwo 2:1

Święto sportu
studentów UJ

Wesoło i z inwencją rozpo­
częli tegoroczne Święto Sportu
studenci Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Wczoraj w Studium

Wychowania Fizycznego przy
ul. Piastowskiej odbyły się po­
kazy gimnastyki artystycznej,
karate i judo. Jednak najwię­
kszą popularnością cieszył się
start dziekanów w trójboju
(rzut piłką lekarską, slalom i

strzały do bramki). Wspaniałą
formę zaprezentował dziekan
doc. dr J. Surowiak (Wydział
Biologii i Nauki o Ziemi), zwy­
ciężając w tej trudnej konku­
rencji.

Odbyły się też zawody lekko­
atletyczne. Na 100 m zwyciężył
R. Łopatka, a w pchnięciu kulą
K. Bury. Ci dwaj studenci wal­
czą o miano najlepszego spor­
towca Uniwersytetu.

O Puchar XXX-lecia

PRL

W pierwszym dniu międzyna­
rodowego turnieju koszykarek o

Puchar XXX-lecia PRL nie za­
notowaliśmy niespodzianek. Wi­
sła wygrała z Hutnikiem Kra­
ków 65:53 (35:22), zdobywając
najwięcej punktów przez Bie-
siekierską 13, Rogowską 12 oraz

Berniak 11; najwięcej dla Hut­
nika — Maciejewska 13, Doniec
i Rerutko po 10.

W drugim spotkaniu Universi-
ta Brno (CSRS) odniosła zwycię­
stwo nad AZS Kraków 74:57
(36:25).

Dziś w hali Hutnika o godz. 17
— dalszy ciąg turnieju. Wstęp
wolny.

Brązowy medal

Dworczyńskiego
Wczoraj w Bytomiu rozpoczę­

ły się indywidualne mistrzostwa
Polski w judo.

Pierwszy medal dla zespołu
krakowskiego zdobył Dworczyń-
ski (Wisła), zajmując w wadze

półciężkiej trzecie miejsce za

Lewinem (AZS W-wa) i Wie-
lawskim (AZS Wrocław).

W wadze średniej tytuł mis­
trzowski zdobył Adamczyk
(Gwardia W-wa), a w wadze

ciężkiej Zausz (Gwardia Wro­
cław).

Hutnik gra dziś z Lechią
Drugoligowcy kontynuują

rozgrywki. Dziś o godz. 17 na

własnym boisku Hutnik walczy
z Lechią Gdańsk.

Natomiast Garbarnia gra na

wyjeżdzie z Górnikiem Wojko­
wice.

Santos strzelił 17 bramek

Wczorajsze spotkania elimi­
nacyjne X Turnieju Drużyn
Niezrzeszonych przyniosły kilka
bardzo wysokich wyników. Re­
kordowe zwycięstwo ■odniósł
Santos, który pokonał Penatrol
aż 17:0.

Dziś odbędzie się kolejna run­
da spotkań. A oto terminarz
na sobotę.

BOISKO NR 1: godz. 15 Czer­
wone Diabły (66) — Celtik (67),
godz. 16 Niepowtarzalni (68) —

— Czerwona Gwiazda (69),
godz. 17 Siedmiu Wspaniałych
(70) — Komandosi (71).

BOISKO NR 2: godz. 15 FC
Nantes (45) — Błękitni (72),
godz. 16 Luborianka (73) —

Krowodrza (74), godz. 17 Ani-
wax (75) — Komańcze (76).

BOISKO NR 3: godz. 15 Ajax
(77) — Dynamo Zelczyna (78),
godz. 16 Białe Orły (79) — Zie­
loni Niegowić (80), godz. 17 Hu­
ragan (81) — Schalke 115 (82).

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono: 9 rozw. z 5 traf,
po 188.081 zł, 2.277 rozw. z

traf, po 1.115 zł, 71.180 roz:

z3traf,po59zł.
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kniemy osiemdziesiątką szeroką, wygodną ar­
terią Kraków — Nowa Huta. Mijamy koloro-

. we, lub szare, nie otynkowane jeszcze nowe

osiedla. WIELKI KRAKÓW. Wzdycha pan Kapałka
i mówi z naglą irytacją:

. Pan’ bidzie się śmiała, ale ja lubiłem mały Kra­
ków. Jeździło się niemal tylko w obrębie Plant, ale co to

był za spokój i jakie piękne było to stare miasto... Co
prawda, to drogi były złe. W najlepszym razie bite, lub
walcowane, jazda za miasto czy w odleglejsze ulice to

była cała eskapada!... A wie pani kto głównie jeździł? Le­
karze i adwokaci. Taksa była wtedy bardzo droga i mało
komu opłacało się z niej korzystać. A lekarze i adwokaci
musieli jeździć do swoich pacjentów, petentów, interesan­
tów. ...I jeszcze pikniki, proszę pani, były. Zawsze w nie­
dziele, z wiosną i latem, bogatsze rodziny krakowskie wy­
najmowały nas, taksówkarzy, na cały dzień. Jechało się
najczęściej do Ojcowa, lub na Zarabie. Wiozłem wtedy
ogromne kosze z jedzeniem, pledy, parasole, mamusie, ta­
tusiów, dzieci. To była długa podróż, nie to co dziś, bo
drogi były fatalne i jechało się wolno, żeby auta nie roz­
walić. Za taki kurs to, pamiętam, zarabiało się aż 50 przed­
wojennych złotych. To było dużo. Na taki piknik to naj­
częściej jeździli bogaci krakowscy kupcy. Dziś pikników
nie ma, a na weekendy, jak się to nowocześnie określa,
ludzie jeżdżą własnymi samochodami lub autobusem z za­
kładu pracy. Lekarze i adwokaci też już rzadko kiedy ko­
rzystają z taksówek, bo mają własne auta. Jeździ, proszę
pani, ŚWIAT PRACY. Cały świat pracy: robotnicy i inte­
ligenci... Jakby tak policzył, to robotników będzie z 50
procent. Dużo też jeździ kobiet, takich w średnim wieku.
Bardzo dużo młodzieży.

ojechaliśmy. KRZESŁAWICE — KOSZARY. Pasażer
płaci 38,50 zł, wysiada, a pan Kapałka rozważa. Gdzie
tu teraz jechać? Do wyboru jest postój na osiedlu Ka­

zimierzowskim, lub na placu Centralnym. Do obu droga
nie krótsza, ■niż 4 kilometry. A na osiedle Krzesławickie
nie opłaca się. O tej porze na peryferyjnych osiedlach tak­
sówek dużo, a pasażerów mało. TEN KURS BYŁ DEFI­
CYTOWY. Kurs powrotny na postój kosztuje pana Kapałkę
14,50 zł.

OSIEDLE KAZIMIERZOWSKIE. Stoimy. Za nami ro­
śnie powoli sznur taksówek. Pięć, osiem, dziesięć.
Już przekroczony dozwolony limit: sześć wozów. A w ■

śródmieściu Krakowa w tym czasie pęcznieją od ludzi po­
stoje. To dlatego w godzinach szczytu wydaje się, że 1600
taksówek nie wystarcza na potrzeby miasta. Ale w pozo­
stałych godzinach pęczniejące na odmianę od aut postoje
sugerują coś wręcz przeciwnego. I jak tu znaleźć ten złoty
środek? W Zrzeszeniu Taksówkarzy twierdzą, że tylko
radiotelefony mogłyby skoordynować ruch taksówek po
mieście, kierując je z przepełnionych postojów na puste.

~ —Ale kto by za to płacił? — pyta pan Kapałka. — Ra­
diotelefony są bardzo kosztowne, ich instalacja jeszcze po­
drożyłaby taksę za jazdę. I kto by to instalował? Zrzesze­
nie? A skąd by wzięło parę milionów złotych?

Nadal stoimy na Kazimierzowskim. Czas mija. Pan Ka­
pałka, który jeździ dziś od 6 rano, planował o godz. 18.00
zjazd, do garażu, na Garncarską — i naprawianie świec.
Godzina 18 właśnie minęła, ale stąd na Garncarską daleko.
Nie opłaca się za darmo jechać taki kawał drogi. Trudno,
dziś z naprawy nic nie będzie.

— Ludzie myślą, że być taksówkarzem to tak jakby
człowiek miał żyłę złota na własność! — złości się pan Ka­
pałka, który pełni równocześnie funkcję prezesa w Zrzesze­
niu. — Mało kto wie, że to jest bardzo ciężki, męczący za­
wód. Żeby wyjść na swoje trzeba jeździć nie 8 godzin
dziennie, ale 14, wbrew przepisom i zdrowemu rozsądko-
w . Czy pani wie co to jest 14 godzin pracy na dobę, nie-

Dorota Terakowska

mai dzień w dzień? Jak ma taksówkarz jeździć? Za dar­
mo? A czy pani wie, że do tego zawodu, któremu przy­
pisany jest mit szybkiego bogacenia się, pchają się młodzi
ludzie drzwiami i oknami, aby po krótkim czasie... zrezy­
gnować? Każdy w Zrzeszeniu pani powie, że większość nas,
taksiarzy, to ludzie blisko wieku emerytalnego, którzy jeżdżą
na taksówce po parędziesiąt lat, przyzwyczaili się do tego
fachu, może nawet lubią go. Młodzi przychodzą i odchodzą.
Bo żyła złota jednak to nie jest.

ZIEŃ DOBRY, PROSZĘ NA KROWODERSKICH
ZUCHÓW... — po niecałej godzinie czekania,
dwie panie zajmują miejsce w taksówce. To jest

dobry kurs. Przybliża pana Kapałkę do jego garażu, a za­
razem wprowadza z powrotem do centrum Krakowa.

— Przed, wojną, proszę pani, egzaminy prawa jazdy były
inne niż dziś. Choć dzisiejszych pewnie nie powinienem kry­
tykować, bo sam parę razy brałem w nich udział. Ale wów­

czas, w 1929 r., było na cały Kraków tylko dwóch egzamina­
torów, a jeden surowszy od drugiego. Był więc Ripper, ojciec
Jasia Rippera, znanego automobilisty, i inżynier Otowski. V

niego zdawałem egzamin. Inaczej to wyglądało. Jazda nie trwa­
ła parę czy paręnaście minut, ale najmniej pół godziny. I były
to egzaminy indywidualne, a nie zbiorowe. Po wojnie godne
ubolewania były te pośpieszne i byle jakie egzaminy. Namno­
żyło się „niedzielnych” kierowców i drogowych piratów. Dopiero
ostatnio władza zorientowała się, że to tak dłużej nie można
i już w tym roku, po raz pierwszy od lat, egzaminy są trud­
niejsze. Ale i tak w porównaniu z moim egzaminem u Otow-
skiego, to pestka!

Dwie panie za nami rozmawiają o aktorach filmowych.
Twarz pana Kapałki nagle rozjaśnia się:

— Widzi pani, o mało co a bym zapomniał! Aktorzy jeszcze
dużo jeździli przed wojną. Taksiarze to najwięcej lubili Fertne-
ra. Dowcipny był, zawsze coś zabawnego w aucie opowiedział.
Zresztą między nami, taksiarzami, też byli artyści! Był np.
taki G węda, wielki oryginał. Miał otwartego Steyera i par­
kował zawsze na Rynku. Wtedy w ogóle były tylko dwa po­
stoje, oba na Rynku, jeden przed Mauriziem (dzisiejszą Anty­
czną), a drugi przed Hawełką. Nó i ten Gawęda, gdy nie mógł
się długo doczekać na pasażera, robił swoisty rajd reklamowy.
Było na co patrzeć! Gawęda brał za kierownicę, nie wsiadał
do wozu, tylko szedł obok i dumnie oprowadzał auto po ryn­
ku, jakby chciał powiedzieć: „Patrzcie, państwo, to ja, Gawę­
da i mój samochód! Piękniśmy oboje!” Miał takie zamiłowa­
nie do ceremonialności, że w końcu'przerobił auto na pogrze-

bowy karawan, ozdobny, t pompą. Był też taki kucharz
z „Granda”, który kupił sobie taksówkę. Mówiliśmy o nim,
że to najlepszy kucharz między taksiarzami i najlepszy tak­
siarz między kucharzami. To wzięło się stąd, że dostał kie­
dyś polecenie żeby wieźć wystawny, wieloosobowy obiad na

Wawel. Na Wawelu był wtedy prezydent Mościcki. Wszyscy
czekają, a tu obiadu nie ma i nie ma! Okazało się, że nasz

koleżka zderzył się z... konną dorożką i cały obiad poszedł
na bruk! TO BYŁY ZDERZENIA! Czołowe zderzenie z konną
dorożką, wtedy takie groźne, dziś budzi śmiech, bo inne, o ileż
groźniejsze wypadki chodzą po ludziach:..

Krowoderskich zuchów, i tu znowu długi, długi
postój w rzędzie taksówek. Minęła godzina szczytu. Go­
dzin szczytu — jak mi wyjaśnia mistrz Kapałka — jest

parę. Najpierw od 6 do 9 rano, ludzie jeżdżą wtedy do
pracy. O dziwo, taksówką do pracy jeździ bardzo wielu
ludzi. Przeważnie inteligencja paacująca. Następnie ruch

jest w godzinach od 12 do 14. Czemu? Sami taksiarze dzi­
wią się, bo wydawać by się mogło, że są to godziny pracy.
Wielkie ożywienie ruchu następuje w godzinach od 15 do
17.30. Ludzie jadą z pracy do domu, lub z pracy na zakupy.
Potem długa, długa przerwa. Dopiero późnym wieczorem
ponownie pasażerowie gromadzą się na postojach.

Co roku przybywa w Krakowie nowych taksówkarzy.
Wydział Komunikacji nie czyni trudności w wydawaniu
zezwoleń. Ale co roku też odchodzą z tego fachu zniechę­
ceni, głównie młodzi, którzy wierzyli, że własna taksówka
to El Dorado — i rozczarowali się. W sumie jednak więk­
szy jest napływ taksówkarzy. (sięgający rokrocznie — „per
saldo” — 80 osób, a tym samym i 80 samochodów). Wśród
1600 taksówek aż 1100 to „warszawy”. Od około dwóch lat
zaczyna powoli wzrastać liczba „fiatów” (około 200) i „skód”
(ok. 290).

Nadal cierpliwie czekamy na pasażera przy
KROWODERSKICH ZUCHÓW.
— A wie pani co się teraz dzieje w śródmieściu, gdzie

brakuje taksówek? — pyta pan Kapałka z irytacją. — Za­
czyna grasować „dziki taksiarz”. „Dzicy” to są, proszę pani,
właściciele prywatnych aut i kierowcy służbowych, którzy
chcą Sobie dorobić. Z reguły „dzicy” ustawiają się w po­
bliżu postoju, przepełnionego ludźmi i dyskretnie, z obawy
przed milicją, dają znaki. „Dziki” bierze za kurs więcej
niż my, więcej też zarabia. Na „dzikiego” nie ma rady, gdy
jest sprytny!

— DZIEŃ DOBRY, PROSZĘ NA OLSZĘ... — to znowu

dwie panie. Rzeczywiście kobiety, zgodnie z tym co mówił
mój cicerone, jeżdżą najwięcej.

Jadąc na Olszę, prezes Kapałka zaczyna rozważać bo­
lączki zawodu taksówkarza:

— ...najgorsze to te tysięczne znaki zakazu zatrzymywania
się, główna przyczyna pretensji i awantur pasażerów. Pasażer
krzyczy: „Tu! Tu! Tu niech pan staje! Przecież tu chciałem!
No, gdzie pan jedzie?!!”, a ja w danym miejscu nie mam

prawa zatrzymać się. I takich miejsc, proszę pani, są setki.
Wydział Komunikacji obiecał, co prawda, że przeprowadzi we­
ryfikację znaków. Druga sprawa, to tzw. zbiorowe kursy. Wsia­
da jeden pasażer i dobiera sobie z postoju dwóch innych. Po­
tem zbierają za moimi plecami po piątce czy dysze i płaci
ten ostatni. A cwaniak zawsze tak się urządzi, że sam jedzie
za darmo, bo poprzednicy dali wystarczającą sumę z tych skła­
dek. My wolimy zawsze złamać licznik i liczyć od nowa. Tak
zresztą powinno być.

ASAŻEROWIE TEŻ MAJĄ SWOJE PRETENSJE
DO TAKSÓWKARZY...

Pan Kapałka przyznaje rację i wymienia pra­
wa pasażerów: Primo — stojąc na postoju nie wolno tak­
sówkarzowi pod żadnym pozorem odmówić jazdy, w żad­
nym kierunku. Secundo — taksówkarzowi nie wolno na

przednim siedzeniu wozić swoich znajomych. („Złamałem
ten przepis, wożąc panią...” — dodaje prezes, który eg­
zekwując przepisy od innych, sam skrupulatnie je prze­
strzega.) Po trzecie — PSY! Jakże często wybuchają awan­
tury, gdy taksówkarz ODMAWIA wzięcia pasażera z psem.
Otóż zgodnie z przepisami, psy mają prawo jeździć ze

swym właścicielem, pod warunkiem, że ten nie dopuści, by
pies wskoczył zabłoconymi łapami na siedzenie. W przeci­
wieństwie do PRZYZWOITEGO CZWORONOGA, taksów­
karz ma prawo — a nawet obowiązek — odmówić jazdy
OSOBIE W STANIE NIETRZEŹWYM. To też rodzi awan­
tury, nie tylko samych pijaków, ale i... współczujących im
pasażerów. „Panie, weźże go pan, co panu szkodzi, aleś pan

'

nieużyty!” — padają gromkie argumenty w obronie „świę­
tych krów” naszej ulicy. Kolejny kłopot, związany z wiel­
kim Krakowem: chuligani z zapałem niszczą tablice, in­
formujące gdzie zaczyna się tzw. II strefa podmiejska —

i potem wybuchają kłótnie o łamanie licznika. I problem
nie ostatni, ale ważny: PIESI NA PASACH — idący noga
za nogą, powoli, w przekonaniu, że skoro na pasach przy­
sługuje im pierwszeństwo, wolno iść jak się chce. Nie­
prawda! NA PASACH CHODZI SIĘ SZYBKO. Wyjątek
stanowią tu tylko ludzie starzy i inwalidzi.

Z OLSZY JUŻ KURS DO DOMU. TRZEBA SKOŃCZYĆ
14-GODZINNY DZIEŃ PRACY. I ostatnie już wspo­
minki:

— Po wojnie, proszę pani, w taksówkarzach rosło serce.

Nareszcie zaczęliśmy mieć dobre drogi i nasze auta przestały
cierpieć na wybojach. A byliśmy potrzebni krajowi w tych
pierwszych latach po wyzwoleniu. - - - -

wie, była wtedy czymś więcej, niż
transport był przetrzebiony. To my,
ziliśmy chorych do szpitali, lekarzy
i prokuratorów na odległe nieraz rozprawy, inspektorów na

kontrole, dyrektorów w służbowe podróże. Gdzieś do pięćdzie­
siątego roku tak było. Nikt wtedy nie mówił, że to El Dorado,
złota żyła — ale, że taksówkarz jest pożyteczny. Chciałbym,
żeby i dziś ludzie tak mówili. Przecież służymy obywatelom.
Jeśli zarabiamy, to pracując dla nich...

Garncarska
— garaż, aleja sło­

wackiego — DOM. Żegnajcie na dziś pa­
sażerowie, dobrzy czy źli, grzeczni czy kłót­

liwi. Pan Kapałka, wasz krakowski taksówkarz nr 439,
jutro, skoro świt znowu wyjedzie do miasta, by jeź­
dzić z postoju na poatój, z osiedla na osiedle, gdzie
czekacie, pełni niecierpliwości i często irytacji:

— No i gdzie te taksówki?!! Co jest?!!!

Taksówka, niech pani to

tylko taksówką. Przecież
krakowscy taksiarze, wo-

po rejonach, adwokatów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ZA WŁADYSŁAWA JAGIEŁŁY Busko
stanowi centrum handlowe okolicy. Bunt
mieszczan przeciwko zwierzchności kla­
sztoru w 1592 r., a następnie wojna szwe­
dzka niszczą miasto całkowicie.

W 1776 r. komisarz klasztorny ks. Ossowski
odkrywa obfite słono-gorzkie źródła. Zaintere­
sowany tym ostatni król Polski — Stanisław
August Poniatowski, przysyła dla ich zbadania
Filipa Carossiego, a następnie barona de Beust,
który buduje tu warzelnię. Eksploatacja źródła
nie opłaca się. Busko dzierżawi następnie gen.
Feliks Rzewuski. Dzięki niemu właśnie zasłynie
zdrój, który w roku 1836 otwiera swoje podwoje
i zostaje wydzierżawiony warszawskiej spółce
kapitalistów, W tym to okresie włoski architekt
Marconi, buduje pierwsze łazienki. Zakład ką­
pielowy ma wówczas 60 wanien. Założony zosta­
je także piękny park i powołana komisja zdro­
jowa. której działalność nadaje osadzie chara­
kter nowoczesnego uzdrowiska. W 1939 r. Busko

posiadało

pięć źródeł wód

kąpielowych oraz jedno źródło wód pitnych.
Zacięte walki o przyczółek wiślany w odle­

głości 15 km od Buska trwają od sierpnia 1944 r.

do stycznia 1945 r„ a następnie dwukrotne ostre

boje o samo Busko spowodowały nieomal zupeł­
ne zniszczenie urządzeń i zabudowań zdroju.

W ciągu pierwszych powojennych 6 lat eksplo­
atowano uzdrowisko zaledwie przez kilka mie­
sięcy w roku: od maja do końca września. W
tej sytuacji nie były wykorzystane w pełni mo­
żliwości leczenia; zaledwie 5 tys. kuracjuszy mo­
gło znaleźć miejsca w sezonowych turnusach.
Od 1951 r. dzięki przeprowadzonym adaptacjom
i znacznej rozbudowie budynków i urządzeń z

sanatorium korzysta rokrocznie około 18 tys.
kuracjuszy.

Sanatoria buskie nie są jednak w pełni wy­
korzystane. Z wielu bijących wokół źródeł, leczni­
cze wody wykorzystuje się zaledwie z trzech, a to:
z „Groty”, „Nurka” i „Solca Zdroju”. Tysiące me­
trów sześciennych wartościowych, niezwykle sil­
nych wód spływa do pobliskiego potoku. Wód w

Busku jest multum. Źródła tryskają wokół budyn­
ków sanatoryjnych na terenie 50 ha parku — całe
uzdrowisko „leży” dosłownie na źródłach. Oblicza
się tutaj, że w ciągu każdego dnia około 20.0 tys.
litrów leczniczych wód siarczkowych przepływa
przez kąpielowe wanny sanatoryjne. A jednocześnie
pompy pracują dzień i noc, aby w ciągu roku przy­
gotować dla spragnionych 19 min butelek „Busko-
wianki” — pitnej wody o charakterze leczniczym
dla różnych przypadków chorobowych i dla... roz­
budzenia anetytu (zawartość CO2).

Wspomnieć także trzeba, że w skład uzdrowi­
ska wchodzi zespół sanatoryjny w pobliskim Sol­
cu, a odwiercone i „uż eksploatowane źródła sta­
ły się tam prawdziwą rewelacją geologiczną i

balneologiczną. Na głębokości 156 metrów znale­
ziono nowe źródło wody siarczkowej, które w

tej chwili bije własnym ciśnieniem z siłą 10 at­
mosfer. Wstępna analiza chemiczna wykazała,
że

jest to odkrycie
Jakiego nie zanotowano dotąd w Europie, a

wartość wody o tak wysokim stopniu minerali­
zacji nie ma sobie równej.

Geologowie są zdania, że tak w Solcu jak i w

Busku znajdują się dalsze bogate źródła wód
leczniczych, które mogą zmienić diametralnie na­
szą wiedzę o możliwościach lecznictwa balneolo­
gicznego w Polsce.

Ale wróćmy do zespołu sanatoryjnego Busko-So-
lec. Wiele godzin potrzeba, aby zajrzeć w każdy
kąt, przejść długie korytarze, zajrzeć za drzwi po­
kojów, sal zabiegowych, gabinetów. Blisko 1000

Ryszard Malinowski

łóżek plus ponad 200 łóżek w Solcu, to liczba, która
stawia sanatorium w Busku w krajowej czołówce.
O opiece, jaką pacjenci są tutaj otoczeni — świad­
czy najlepiej fakt, że statystycznie jeden praco­
wnik w sanatorium przypada na jednego kuracju­
sza. Pracuje tutaj ponad 20 lekarzy i wielu specja­
listów z innych dziedzin. Całość obiektów liczy
ponad 120 tys. m’. W dziesiątkach sal i gabinetów
wykonuje się około miliona zabiegów rocznie —

a będzie ich jeszcze więcej.
Rozrosło się sanatorium szczególnie w ostat­

nich latach. Powstał nowy zakład przyrodole­
czniczy i nazywa się teraz Zakładem Rehabili­

tacyjnym przy Szpitalu Zdrojowym nr 1. W jego
skład wchodzi m. in. basen do pływania w so­
lance siarczkowej, powiększyła się ilość wanien,
powstały nowe urządzenia do elektroterapii i
światłolecznictwa,' inhalacji, leczenie ruchem od­
bywa się w odpowiednio wyposażonych salach
gimnastycznych. Jednym słowem jest to kom­
pletny zespół nowoczesnego lecznictwa balneolo­
gicznego, którego nie potrzebujemy się wstydzić
nawet przed najlepiej zorganizowanymi -tego
typu ośrodkami w Europie.

Plany rozbudowy
uzdrowiska — jak poinformowali dziennikarza

jego dyrektor mgr Adam Szuliga i naczelny le­
karz dr Wiesław Sowiar — są daleko idące. Prze­
widują m. in. budowę szpitala geriatycznego,
rozbudowę sanatorium „Włókniarz” i oddanie
tam do użytku, nowego zespołu wodo-przyrodo-
leczniczego. Dalszej rozbudowie ulegną także
sanatoria nr 1, 2 i 3 oraz sanatorium-szpital na

tzw. Górce, które jest rzadką tego typu placówką
leczącą dzieci kalekie. Dzisiaj tym dzieciom słu­
żą najnowocześniejsze urządzenia i aparaty, któ­
re przywracają im sprawność fizyczną, a więc
zdrowie i uśmiech.

Z myślą o skutecznym leczeniu kuracjuszy,
Busko podpisało umowę z krakowską Akademią
Medyczną. Pod umową z lipca 1973 r.' widnieją
podpisy rektora AM prof. dr hab. Tadeusza Po­
pieli i dyrektora Uzdrowisk Polskich dr Zdzi­
sława Szamborskiego — a więc umowa na naj­
wyższym- szczeblu. Nie ma chyba potrzeby wy­
mieniać wszystkich jej punktów. Sprowadza się
ona do zapewnienia w Busku przez Akademię
lecznictwa uzdrowiskowego na najwyższym po­
ziomie oraz prowadzenia prac badawczych i nau­
kowych.

Umowa zaczęła już funkcjonować i to w bar­
dzo szerokim zakresie.

Kuracja w Busku

obejmuje bowiem wiele schorzeń. Zaliczają
się do nich schorzenia serca, reumatyczne, skór­
ne, układu krążenia, ginekologiczne, przemiany
materii, schorzenia ortopedyczne, układu tra­
wienia, breceloza — choroba ta spowodowana
jest zakażeniem od zwierząt.

Krakowska uczelnia posiadającą wielu zna­
komitych lekarzy, skierowała ich zaintereso­
wania również na Busko, Nad stanem zdrowia
pacjentów czuwają tej miary sławni lekarze jak
prof. dr hab. Mieczysław Politowski kierujący
angiologicznym ośrodkiem naukowo-badawczym,
doc. dr hab. Tadeusz Horzela - konsultuje scho­
rzenia wchodzące w zakres kardiologii, doc. dr
hab. Andrzej Miecznikowski ginekologii, doc.
dr hab. Janina Markowa choroby narządu ru­
chu, doc. dr hab. Zbigniew Szybiński - kierują­
cy ośrodkiem naukowo-badawczym endokryno­
logii i przemiany materii.

Swoją wiedzę i zaangażowanie lekarskie po­
święcają kuracjuszom w Busku także lekarze
innych specjalności. Że wspomni, prof dr hab.
Janusza Krzywickiego z warszawskiej Akademii
Medycznej, który leczy w Busku choroby stoma­
tologiczne przy zastosowaniu zabiegów wodno-
siarkowych.

NAD POPRAWĄ ZDROWIA kuracjuszy czuwa

zespół lekarzy i pielęgniarek, kąpielowe, masa­
żyści, panie z placówki kulturalno-oświatowej i
z biblioteki, kelnerki z uzdrowiskowej kawiarni.
W atmosferze ogólnej życzliwości pacjenci szyb­
ciej wracają do równowagi fizycznej i psychi­
cznej.

Kemistj

(KtórychUJAWNIENIE nadużyć w komisach ki

byli pracownicy zasiadajq właśnie na lawie oskarżonych) —

nie stało się, niestety, ostrzeżeniem dla innych nieuczciwych
pracowników. W wyniku kontroli IKR ujawnionych zostało

szereg faktów świadczqcych o rozległej i długotrwałej prze­
stępczej działalności w komisach nowosądeckich.

Śledztwem objęto kilka osób w tym obydwie kierowniczki sklepów.
Zwłaszcza jedna z kierowniczek — pani niezwykle elegancka (której
przypisuje się kradzież około 100 tys. zł) traktowała państwowy komis
— jak swój prywatny sklepik. Odnosiło się to również do personelu.
Dochodziło ponoć i do wymierzania kar cielesnych... Gdy pani kiero­
wniczce spodobał się jakiś ciuch, oddany w komis — bez żenady zabie­
rała go i wybiegała ze sklepu rzucając na odchodne do ekspedientki —

„Zosiu, załatw to, ażeby spódniczka została zapłacona”.
Elegancka 1 przedsiębiorcza pani przynajmniej raz w tygodniu wy­

jeżdżała za granicę — dzięki czemu orientowała się, jakie rzeczy są

najbardziej „chodliwe".

OBYDWA NOWOSĄDECKIE KOMISY — niczym cudowne kury — ■
znosiły nieuczciwym pracownikom złote jajka. Polegało to na dro- ||

bnych, ale za to przynoszących krociowe zyski — fałszerstwach. Odda- g
ny w komis towar, był sprzedawany, a w wykazach figurował jako... ®
zwrot właścicielowi. 15-procentowy zysk trafiał do torebek kierowni- ra

czek. Na wystawionym kwitku czasem podpisywał się właściciel, a czę-
sto jego podpis po prostu fałszowano.

W ciągu długich lat żadne kontrole nie ujawniły przestępstw. Dzi-
wne, że nikogo nie zastanowił choćby taki fakt, jak przyjęcie do ko- g
misu 152 poszukiwanych futer i kożuszków, z których tylko 29 zostało H

sprzedanych. Reszta miała być rzekomo zwrócona oddającym je w ko- M
mis. Nie wyciągnięto też wniosków z kolejnego, jakże znamiennego sy- M

gnału: obroty komisu za cały rok były o wiele niższe od zwrotów...
WYKRYCIE PRZESTĘPSTWA nie nastręczało specjalnych trudności. iŚ

Problem zaczął się dopiero przy próbie udowodnienia poszczególnych a

przywłaszczeń na przestrzeni kilku lat. Prowadzący śledztwo oficera-
wie MO musieli przejrzeć tysiące kwitów, dokumentów, aby „wyła- «

pać” te sfałszowane i znaleźć przekonywające dowody winy. Odnale- 1
ziono i przesłuchano kilkuset świadków, przewertowano tomy doku- :

mentacji. Iście Syzyfowa to praca — tropienie w dżungli papierków,
'

zacierających się śladów przestępczej działalności podejrzanych.
Wymaga to wiele czasu i wysiłku. 1 to jest dodatkowa szkoda, wyrzą­

dzana przez sprawców przestępstw gospodarczych, Również podczas
toczącego się śledztwa i w czasie rozprawy sądowej powołuje się za­
zwyczaj wielu świadków. Muszą oni przyjeżdżać najpierw na wezwa­
nie milicji, prokuratury, potem do sądu — tracąc czas i narażając na

straty wiele ogniw gospodarczych.
DLATEGO SPRAWCY tego rodzaju przestępstw są szczególnie suro­

wo traktowani przez prawo. Nie może być bowiem pobłażania dla zło­
dziei naszego wspólnego mienia, a także bezcennego czasu, który rów­
nież nam kradną. A najczęściej czynią to z chęci życia ponad stan,
zdobywania pieniędzy na drodze przestępstwa, I dlatego muszą być za
to przykładnie karani. ■

ZE SZKICOWNIKA ANTONIEGO WASILEWSKIEGO

JU2 wszę­
dzie zielono,
a smaczna

traw, ścią­
gnęła nawet

z Piekar

pierwsze gą­
ski pod

wzgórze ty­
nieckie. Tu­
rystów czeka
tu przeprawa

promem
przez Wisłę.
Nie jest tc

wprawdzie
morski rejs,
jak ze Świ­
noujścia do

Szwecji, ale
— szczegól­
nie dla dzieci
— wycieczka

atrakcyjna,
bo... gratiso-
Va.
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IŁE DZIECI?
„TLE PANI ZDANIEM POWINNO BYC DZIECI W

PRZECIĘTNEJ RODZINIE (MAŁŻEŃSTWIE) — PROSI-
MY NIE SUGEROWAĆ SIĘ WŁASNĄ DZIETNOŚCIĄ".
Na to — i jeszcze na 38 innych pytań składających się
na treść tzw. Ankiety Rodzinnej udzieliło odpowiedzi
16 160 mężatek w wieku do 49 lat, stanowiących repre­
zentację ogółu kobiet zamężnych w Polsce, będących w

wieku tzw. prokreacyjnym (15—49 lat).
Zdaniem specjalistów wyniki badań na temat postaw

kobiet zamężnych — potencjalnych matek mają dla prac
prognostycznych i prowadzenia aktywne, polityki lud­
nościowej kapitalne znaczenie. Realizację zadania powie­
rzono ^atedrze Statystyki i Demografii SGPiS w War­
szawie, w kooperacji z Departamentem Statystyki Lud­
ności i Badań Demograficznych GUS.

Szczególną uwagę w badaniu skupiono na wpływie,
jaki wywierają na postawy prokreacyjne kobiet ich wiek,
■wykształcenie, miejsce zamieszkania, stosunek do pra­
cy jarobkoWej i praca w określonym dziale zatrudnie­
nia.

Prawie połowa (dokładnie 49,3 proc.) ankietowanych
kobiet wypowiedziała się za postulowanym w publicy­
styce demograficznej

modelem rodziny trzydzietnej
Posiadanie czworga dzieci uważa za dzietność idealną

15,6 proc, ogółu badanych kobiet. Wśród nich najliczniejszą
grupę stanowią kobiety z nie ukończoną szkołą podstawo­
wą, spośród których za czwórką dziąci w rodzinie opo­
wiada się nieomalże co trzecia.

Za rodziną dwudzietną opowiadają się kobiety z wy­
kształceniem wyższym (prawie dwie trzecie uznało taką
rodzinę). Łącznie zaś uważa taką rodzinę za idealną co

trzecia ankietowana kobieta.
Tylko 2,6 proc, kobiet uznało, że w rodzinie powinno

być pięcioro czy nawet więcej dzieci. Wśród kobiet tych
nie ma ani jednej z wykształceniem wyższym lub śred­
nim, których liczba stale wzrasta.

W planach przy zawieraniu pierwszego związku mał­
żeńskiego dominuje rodzina z dwojgiem dzieci. Za takim Fot. CAF

modelem rodziny opowiedziała się więcej niż co druga
spośród świeżo upieczonych mężatek. Obok nich 28,5
proę. kobiet zaplanowało dzieci troje, 8,1 proe. — czworo,
2,2 proc — pięcioro i więcej dzieci, a 6,5 proc, jedynaczkę
bądź jedynaka.

Oba przedstawione modele: dzietności idealnej i zapla­
nowanej mają oczywiście charakter teoretyczny. Jak je
skorygowało życie?

W porównaniu z modelem idealnym rodzin trzydziet-
nych jest w życiu dwa i pół raza mniej. Liczba kobiet,
które faktycznie urodziły dwoje dzieci, również wygląda
skromnie. Większa jest natomiast w rzeczywistości —

i to w porównaniu z obydwoma modelami teoretycznymi
— ilość rodzin, w których kobiety nie rodziły dzieci ani
razu (5,4 proc.), miały jedno dziecko (21,8 proc.) oraz ro­
dzin, gdzie rodziło się... 5 i więcej dzieci (9,7 proc.) Zda­
niem naukowców, ten ostatni fenomen, jak również fakt,
że więcej kobiet uradziło czworo dzieci niż planowało,
jest wynikiem

nieznajomości metod antykoncepcyjnych
Istotnym uzupełnieniem, a zarazem wyznacznikiem po­

staw prokreacyjnych, jest stanowisko kobiet w sprawie
ilości dzieci jeszcze pożądanych — ponad te, które już
urodziły. Dalsze dzieci chciałoby mieć 4178 kobiet, czyli
niewiele ponad jedna czwarta spośród ponad 16 tys. an­
kietowanych. Pragnienie takie deklaruje około trzy
czwarte kobiet 15—24-letnich, nieco mniej niż jedna trze­
cia kobiet 30—34-letnich i jedynie 3,1 proc, kobiet 45—49-
letnich. • «

Fakt, że kobiety żyjące z pracy w rolnictwie oraz ko­
biety z nie ukończonym wykształceniem podstawowym
rodzą częściej od pozostałych kobiet w swoich grupach,
a nawet częściej niż to sobie zaplanowały, świadczy zda­
niem naukowców po prostu o tym, że nie potrafią one

zapobiegać ciąży niechcianej.
Niektóre wyniki Ankiety Rodzinnej

burzą część dotychczas panujących przekonań na temat

postaw prokreacyjnych kobiet. Okazuje się, że nie wszy­
stkie kobiety mające dużo dzieci rzeczywiście chciałyby
je mieć. I odwrotnie, że u szeregu kobiet małodzietnych
i bezdzietnych spotykamy się z niezrealizowanym prag­
nieniem posiadania dodatkowego dziecka. Wyniki badań
wskazują więc, że aktywizacja polityki ludnościowej nie
zawsze musi oznaczać podejmowanie wysiłków dla zmia­
ny postaw prokreacyjnych mężatek.. W polityce tej trze­
ba natomiast jeszcze szybciej dążyć do stworzenia wa­
runków, w których kobiety będą mogły swoje pragnienia
posiadania określonej ilości dzieci w pełni zrealizować.

T
rudno dokładnie ustalić, kto dał po­
czątek rewolucji aparatury i sprzętu
w sporcie. Ale chyba był nim Held.
Ten przedsiębiorczy amerykański
lekkoatleta już na początku lat pięć­

dziesiątych skonstruował sławny oszczep —

cygaro (wydrążony w środku), którym — jako
pierwszy człowiek na świecie — przekroczył
granicę 80 metrów. Była to wówczas prawdzi­
wa rewelacja.

Później proces udoskonala­
nia sprzętu postępował błys­
kawicznie. O ile parametry
tzw. sprzętu osobistego (osz­
czepy, tyczki, młoty, sztangi)

• GOLIAT — tak nazywa
się automatyczna siłownia

(produkcji USA), na której
może jednocześnie ćwiczyć 16
osób we wszystkich możli-

ratury, badać stan wytreno*
wania sportowców.

• KARDIOLIDER jest to

maleńki aparacik elektro­
niczny wielkości pudełka pa­
pierosów. Zawodnik zamoco-

wuje go sobie na piersi i do
ucha wkłada miniaturową
słuchawkę. Aparat odpowied­
nio zaprogramowany przez
trenera, informuje za pomo­
cą sygnałów o właściwym
tempie biegu.

• MAGNETOWID lub wi-

deomagnetofon służy przede
wszystkim do doskonalenia
techniki. W każdej chwili
można z dowolną szybkością
i dowolną ilość razy odtwo­
rzyć na ekranie ćwiczenia.

Jerzy Żak

AUTOMATY na BOISKU
są dokładnie określone przez
przepisy międzynarodowych
federacji, o tyle tzw. sprzęt
pomocniczy służący do tre­
ningu stanowi wdzięczne pole
do popisu dla producentów i
konstruktorów.

JEDNAK
największe zmia­

ny zaszły w dziedzinie
tzw. parku maszynowego
bal i boisk sportowych.

Chodzi tu o. wszelkie urzą­
dzenia ułatwiające trening,
pozwalające szybciej i sku­
teczniej kształtować siłę,
szybkość, wytrzymałość i in­
ne cechy.

Wymieńmy tylko kilka

najbardziej znanych i popu­
larnych urządzeń i apara­
tów, które weszły już na

stałe do praktyki sportowej.

wych pozycjach i wszystkie
grupy mięśniowe. Urządzenie
takie znajduje się w warsza­
wskim OPO, jego produkcję
podjęły zakłady w Mielcu.

• AUTOMATY do wyrzu­
cania bądź serwowania piłek
(np. w siatkówce, tenisie) są

już powszechnie stosowane w

wielu krajach. U nas nieste­
ty mało znane. Zastępują
one trenera, dają niemal

nieograniczone możliwości
w nauczaniu techniki.

• CYKLOERGOMETRY

czyli specjalne, na stałe u-

mocowane, rowery z regulo­
wanym dowolnie obciąże­
niem. Można na nich treno­
wać (co robią od lat nasi ko­
larze), jak również, po po­
dłączeniu odpowiedniej apa-

R
EWOLUCJA naukowo-
techniczna w sporcie do­
tyczy w równej mierze

rejestracji wyników. Fo­
tokomórki na mecie biegów
to już niemal anachronizm.
Obecnie np. na dużych im­
prezach stosuje się elektro­
niczne aparaty do mierzenia

wyników w skokach w dal,
trójskoku i rzutach. Trady­
cyjna taśma została wyeli­
minowana. Czule oko apara­
tu ustawionego koło skoczni
lub rzutni rejestruje w ciągu
sekundy wynik z dokładno­
ścią do centymetra. Elektro­
nika pozwala nie tylko na o-

biektywne mierzenie wysił­
ku zawodnika, ale również
na obserwowanie rozwoju
sytuacji, np. na trasie biegu.

KAŻDY, kto choć raz odwiedził krakowski

Ogród Botaniczny, wyniósł stąd niezatarte
wrażenia. Wprost z ruchliwej ulicy wchodzi­
my w świat, w którym panuje zupełnie inny,
naturalny rytm, a czas odmierzany jest
przez tajemniczy, nie do końca leszcze zba­
dany biologiczny zegar.

Jest cicho, słychać ptaki, kwitną tysiące egzo­
tycznych kwiatów. Niespiesznie przechadzają się
ludzie, tu i ówdzie ktoś przysiadł na ławce. Alej­
ki odsłaniają niebanalne kompozycje przestrzen­
ne, szpalery krzewów wyznaczają perspektywy
jakby wyjęte z traktatów o malarstwie. Nawet
budowle z aluminium i szkła wyglądają tu pięk­
nie, gdyż ich architektura jest twórczym odwzo­
rowaniem struktury górskiego kryształu, a nie
tylko wyrazem, pospolitego inżynierskiego kunsz­
tu.

■Są tu drzewa, które mają czcigodnie brzmiące
nazwy: lipa Raciborskiego, derenie Śniadeckiego,
czarny orzech Jaśkiewicza, jesion Estreichera.
Jest również dąb zwany Jagiellońskim, liczy 500
lat i tkwi w ogrodzie jako ostatni, jedyny w tej
chwili przedstawiciel odległej dziś Puszczy Nie-
połomickiej. która niegdyś szumiała aż tutaj, u

samych wrót Krakowa.

zanieczyszczonego powietrza. Świetnie natomiast
wszelkie cywilizacyjne dopusty znosi egzotyczna
metasekwoja, drzewo uważane za wymarłe przed
milionami lat. Znali je tylko paleobotanicy na

podstawie martwych skamieniałych szczątków,
póki podczas ostatniej wojny nie odkryto żywych
okazów w Chinach.

Nawiasem mówiąc tymi pięknymi drzewami o

subtelnych listkach i delikatnych w rysunku ga­
łązkach, które często pojawiają się wśród moty­
wów roślinnych na starych wschodnich minia­
turach, można by w Krakowie ozdobić jakąś ale­
ję czy park, gdyż doc. Szczepanek i dr Wanda
Stermińska deklarują się z dostarczeniem miastu
kilkudziesięciu czy nawet kilkuset szczepów owe­
go rzadkiego drzewa. Wydaje się, że z takiej ofer­
ty grzechem byłoby nie skorzystać.

Konrad Strzelewicz

Z OKNA GABINETU dyrektora Kazimierza
Szczepanka widać jodłę, która umiera z powodu

PODOBNIE jak uniwersytet krakowski należy
do najstarszych uczelni, tak i jego Ogród Bota­
niczny znajduje się w pierwszej dziesiątce naj-

. starszych na naszym kontynencie placówek tego
typu. Jeszcze dziewięć lat i ów urokliwy zakątek
Krakowa obchodzić będzie 200-lecie swego istnie­
nia. Uniwersyteckie annały ideę założenia ogrodu
odnotowują już w 1602 roku. Rzucił ją wówczas
doktor medycyny Jan Zameli, a jako że był czło­
wiekiem rzeczowym, do swojej propozycji doło­
żył pokąźny stosik dukatów.. N.iestety, jego zapis,
jak twierdzi się nieoficjalnie, przepili rajcowie
miejscy i dopiero w półtora wieku później pow­
stał ogród jako uniwersytecka placówka nauko­
wa i dydaktyczna. Tę funkcję pełni

utrą-

zresztą do

dzisiaj i często można tu spotkać ludzi nauki oraz

przyszłych botaników, leśników, rolników, far­
maceutów.

Pierwszym dyrektorem był Jan Jaśkiewicz, po­
tem m. in. takie znakomitości polskiej nauki, jak
Alojzy Estreicher, Józef Rostafiński, Władysław
Szafer Rocznie odwiedza ogród około 120 tys.
osób. Pracującym tu płaci się za godzinę 6 zł, to­
też chętnych do pracy brak i sytuację ratują ucz­
niowie z X Liceum, komandosi, studenci UJ i PK.

Inwestycje są tu pilne, choć niewielkie, pie­
niądze zabezpieczone, ale brak wykonawców Ko­
niecznie np. trzeba postawić nowe budynki go­
spodarcze, wykonać ogrodzenie, postawić jakąś
przyzwoitą kasę, pomyśleć o oświetleniu, o wy-
rciezieniu gruzu A tymczasem na dźwig, który
załadowałby na samochód kilka szpetnych beto­
nowych bloków, czeka się tu od dwóch lat. Raz
już dźwig nawet jechał z MPK, ale po drodze
miał... wypadek. Może jakieś inne przedsiębior­
stwo przyjdzie w sukurs?

¥

NIE MÓWMY JEDNAK o kłopotach i zmart­
wieniach, jak na przykład o obniżającym się po­
ziomie wód gruntowych. Ostatecznie staw z wy­
spą, na której stoi stożkowaty okaz cypryśnika
błotnego, można dzień w dzień uzupełniać wodą,
a koło walących się budynków przejść przymkną­
wszy na chwilę oczy. 1 oto już stu i stupięćdzie-
sięcioletnie wiązy, „oto jedyna w Europie kolek­
cja siedmiu gatunków sagowców, oto storczyki i
karły japońskie hodowane w szklarniach od pół­
tora wieku. I wreszcie królestwo kaktusów, któ­
rym zawiaduje Krystyna Planeta. Tysiące rzad­
kich i cennnych okazów można oglądać tylko
przez szybę, jako że amatorów na te egzotyczne
rośliny jest zbyt wielu. Na widok kaktusów
drżą im ręce, jak bibliofilom dotykającym rzadkie
okazy książek. Podczas naszego pobytu kwitła pa­
rodia, gymnocalitium, globiuia, rebutia, muscula,
dolichotela oraz litopsy, osobliwe kaktusy, które
kształtem i wyglądem łudząco naśladują kamyki.
Kwitły tak, że oczu nie można było od nich oder­
wać.

¥

TO WSZYSTKO trzeba zobaczyć, trzeba, przyjść
do ogrodu, przystanąć przed wydobytym z'dna Wi­
sty pniem czarnego dębu sprzed 2,2 tysi lat, trzeba
przyjrzeć się wiązom i palmom, trzeba posłuchać
śpiewających tu ptaków. Dla ogłuszonego hałasem
i wielkomiejskim ruchem współczesnego człowie­
ka nawet jednogodzinny pobyt w ogrodzie jest
niezwykłym przeżyciem. O dobroczynnym działaniu
Ogrodu wiedzą mądrzy i światli lekarze, którzy
tu przysyłają swoich znużonych życiem pacjentów.
W wyraźnie odczuwalny sposób zmniejsza się tu

nasze codzienne napięcie, zanika toielkomiejska dra­
pieżność, stajemy się przystępniejsi i życzliwsi.
I bliżsi drzemiącym w nas wielkim, mitom ludzkości
— o wyspach szczęśliwych, złotym wieku, o raju
utraconym.Rysował: prof. dr WIKTOR ZIN

D
ziadzio żył sobie długo i

pracowicie. Nazywano go
powszechnie człowiekiem

skąpym, on natomiast
twierdził, że jest tylko o-

szczędny. Faktem było jednak, że

gdy dziadzio pewnego wieczoru

położył się do łóżka, by więcej z

niego nie wstać, zostawił swojej
żonie wcale nieprzeciętny mająte-
czek.

Babunia długo rozpaczała po jego
śmierci, jednak smutek i zmartwienie

Janusz Hańderek

nie przeszkadzały jej wcale w dokony­
waniu matematycznych obliczeń. Zasta­
nawiała się więc, czym obdzielić swo­
jego syna, a czym córkę. W końcu de­
cyzja zapadła: dzieci otrzymały tylko
po kilkanaście tysięcy złotych. Nie trze­
ba dodawać, że był to jedynie nikły
procent mająteczku, zachowanego dl?
siebie przez babunię.

Dziadunio i babunia w czasie swo­
jego żywota, obok ciągłego gromadze­
nia dóbr doczesnych, sporo uwagi po­
święcali także wychowaniu dzieci.
Wprawdzie w ciągu wielu lat dużo się
na świecie zmieniło i niektóre z wpo­
jonych latoroślom zasad dawno się
zdezaktualizowały, jednak w dalszym
ciągu pozostało posłuszeństwo i przy­
najmniej zewnętrzny szacunek w sto­
sunku do rodziców. Dlatego to ani Ma­
ria, ani piotr nie wykłócali się z babu­

nią o dodatkowe tysiące. Wzięli to, co

dała, z wyrazem wdzięczności na twa­
rzy. Nie znaczy to, że oboje gorączkowo
nie myśleli nad sposobami uszczuplenia
pozostających w rękach babuni zaso­
bów finansowych.

PIERWSZA DO AKCJI wkroczyła
Maria. Kilka razy wtrąciła coś o

swojej chorobie, długim i kosztow­
nym leczeniu. Czułe serce babuni wzru­
szyło się i córeczka otrzymała 5 tys. zł.
na tzw. pierwsze wydatki. Jednocześnie
babunia zaznaczyła, że z własnych środ­
ków wykupywać będzie lekarstwa pod
warunkiem, że zostaną jej dostarczone

recepty. Okazało się więc, że babunię
na chorobę trudno nabrać.

Piotr-długo zastanawiał się, jak ba­
bunię wywieść w pole. Znał swoją mat­
kę doskonale i wiedział, że tylko nad­
zwyczajny pomysł może zmylić jej czuj­
ność. Tymczasem leżące u babuni bez-

żytecznie pieniądze były Piotrowi co-

•.az bardziej potrzebne, a żaden fortel
nie przychodzi! mu do głowy. Niespo­
dziewanie przyszła pomoc. Najbardziej
przebiegłym okazał się Andrzejek.

Andrzejek nie bez trudności skończył
liceum ogólnokształcące. Oczywiście,
marzyły mu się studia, ale same dobre
chęci nie wystarczyły. Kandydat wpraw­
dzie zdał egzamin, lecz inni zdali lepiej.
W domu ponarzekano trochę, w końcu
jednak pogodzono się z wyrokiem losu.
Rezygnacja była przedwczesna, jako że
właśnie w .Uniwersytecie tuż przed roz-.

poczęciem roku akademickiego zdecy­
dowano się na wprowadzenie ekspery­
mentu: przyjęto na studia wszystkich
tych, którzy pomyślnie zdali egzamin
wstępny. W grupie tej znalazł się tak­
że nasz Andrzejek. Ponieważ jedna
pieczeń spadła mu niespodziewanie,
przy pieczeniu drugiej postanowił
twórczo i efektywnie uczestniczyć.

Rodzinka w komplecie zjawiła się u

babuni i przedstawiła sprawę.

BABUNIA dowiedziała się, że An­
drzejka, prawdopodobnie ostatniego
spadkobiercę nazwiska rodziny,

brutalni urzędnicy z UJ nie przyjęli

OBYCZAJE, ALE JAKIE?

na studia. Umiał doskonale, a jednak
to nie wystarczyło. A- wszystko przez
pochodzenie. Teraz jednak, tuż przed
rozpoczęciem roku akademickiego, oka­
zało się, że wszystko można jeszcze za­
łatwić. Oczywiście za pieniądze. Do te­
go nie nasze. W grę wchodzą dolary.
Duża suma. 2 tysiące. Jest to ostatnia
szansa dla Andrzeja, ab.v już za dwa
tygodnie został studentem uczelni nie
pierwszej lepszej. Najstarszej w Pol­
sce.

Babunia wszystko rozumie. Chce tak­
że, aby jej jedyny wnuk miał dyplom
ukończenia studiów. Z drugiej jednak
strony 2 tysiące dolarów, to suma na­
wet dla babuni duża. Da ją oczywiście,
że ją da. Tylko, co będzie potem? Prze­
cież ta zacnłanna Maria i jeszcze bar­
dziej zaborczy Piotr nie dadzą jej spo­
koju. Ciągle daj i tylko daj, Nie uwię-.

rzą już teraz, że babunia pieniędzy nie
ma.

Piotr otrzymał 2 tysiące na załatwie­
nie—cotrzebaizkimtrzeba—w
uczelni. Maria za udział w rodzinnej
naradzie zainkasowała honorarium w

wysokości 500 dolarów, natomiast An­
drzejek — pomysłodawca-, jedynie 100
na własne, pekaowskie wydatki...

PIENIĄDZE, nawet gdy są to dolary,
rozchodzą się szybko. Ponieważ
Piotr kupił sobie samochód, zaczął

namawiać Andrzeja — studenta do wy­
myślenia kolejnej ważnej sprawy, któ­
rą załatwić można jedynie przy pomocy
odpowiednio wysokich sum. Andrzejek
był już na dobrej drodze opracowania
konkretnego pomysłu, gdy nagle oka­
zało się, że wszystkie wysiłki są darem­
ne. Bo oto babunia w trybie pilnym
zwołała rodzinne zebranie.

Nastrój był nerwowy. Babunia trzy­
mając w ręku plik gazet i machając
nim przed nosami zebranych — okre­
ślała ich epitetami raczej mało zaszczyt­
nymi. A wszystko dlatego, iż babcia
dowiedziała się z prasy, że Andrzejek
został przyjęty na uczelnię nie za jej 2
tysiące dolarów, lecz normalną, ekspe­
rymentalną drogą.

— Kto wpadł na oszukańczy pomysł?
— zapytała groźnie.

— Ja — szczerze odparł Andrzej. Ba­
bunia patrzyła chwilę na wnuka ba­
dawczo, a potem na jej twarzy zawita!
uśmiech, ■

— Cały dziadek! Ten sam spryt, ta
sama zapobiegliwość. Będą z ciebie lu­
dzie. Masz u mnie otwarte konto. Od
razu wiedziałam, że w całej sprawie
macza palec ktoś mądrzejszy od Marii
i Piotra.

Sprawa dziedzictwa ma więc dwie
strony medalu: pieniądza i cechy cha­
rakteru..

KURZ NA TYLNEJ SZYBIE
Eksperci samochodowi w NRD poszu­

kują rozwiązania najbardziej właści­
wego kształtu tylnej części samochodów

osobowych, który zapobiegałby zbiera­
niu się kurzu na tylnej szybie. Szcze­
gólną skłonność do brudzenia wykazują
nadwozia typu kombi. Trudno znaleźć

sposób skierowania strug powietrza na

tylną szybę w celu usuwania kurzu.

SILNIKI Z SILUMINU
Silumin, stop aluminium z krzemem

i niewielkimi dodatkami miedzi, żela­
za i magnezu — okazał się doskonałym
materiałem na korpusy silników samo­
chodowych. Stop jest lekki, a jednocze­
śnie tak wytrzymały, że w silnikach
nie trzeba stosować żeliwnych tulci

cylindrowych. Upraszcza to technolo­
gię, a duża przewodność cieplna silu-
minu poprawia także warunki chło­
dzenia silnika.
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Fot. Archiwum

VOLKSWAGEN Z DIAGNOZĄ
Firma Yolkswagen opracowała układ

diagnostyczny, który jest montowany
do każdego seryjnego samochodu. Czuj­
niki rozmieszczone we wszystkich miej­
scach szczególnie ważnych dla bezpie­
czeństwa jazdy są połączone z central­
nym zunifikowanym złączem. Autory­
zowane stacje obsługi zostały wyposa­
żone w elektroniczne kalkulatory, któ­
re połączone z samochodem stawiają
diagnozę analizując 88 danych pomia­
rowych.

WANKEL WYSOKOPRĘŻNY
Konstruktorzy włoscy od ośmiu lat

prowadzą badania nad koncepcją silni­
ka wysokoprężnego z wirującymi tło­
kami, który łączyłby zalety silników
Wankla i Diesla. Przeprowadzono do­
świadczenia z silnikiem o dwóch stop­
niach sprężania, o mocy 350 KM, prze­
znaczonym dla pojazdów wojskowych.
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a zakończenie przedsta­
wienia, gdy pułk francu­
skich kirasjerów w heł­
mach i pancerzach, pę­
dzący galopem z daleka,

jął zbliżać się i wreszcie prawie że

już wyskakiwał z ekranu, cały
teatr począł krzyczeć.,, niektórzy
widzowie zasłaniali się rękami na

widok wyskakujących z ekranu
koni".

W takich- oto słowach opisywał przed
45 laty (w r. 1930) w ówczesnym tygod­
niku „Kino Juliusz Kaden-Bandrow-
ski swe wrażenia z pobytu na zamknię­
tym seansie kinowym, będącym raczej
próbą inscenizacji widowiska filmowe­
go i zorganizowanym w r. 1896.

Podobne seanse odbywały się wów­
czas sporadycznie w Polsce. Zaledwie
na rok przed tą datą ma miejsce w Pa­
ryżu pierwsza w skali światowej pu­
bliczna płatna prezentacja filmów bra­
ci Lumiere, w Warszawie Kazimierz

Prószyński buduje swoje aparaty „bio­
graf

’ i „pleograf”, demonstrując na

ekranie krótkie scenki dokumentalne. W

tym samym czasie fotograf warszawski
Bolesław Matuszewski realizuje swój
pierwszy filmik naukowy, filmując w

Paryżu operację, dokonaną przez wybit­
nego chirurga dr Eugćne Doyena.

Mijają trzy lata — i w Polsce powsta-
je najwcześniejsze kino stałe: w r. 1899
bracia Władysław i Antoni Krzemiń­
scy z Radomia zakładają kino takie w

Łodzi. Po zakupieniu przez nich w Ber­
linie aparatu lumierowskiego i 30 ma­
łych filmów — dzieła wynalazców fran­
cuskich, „teatr żywych fotografii”, bo
tak nazwali Krzemińscy swój później­
szy „bioskop”, otwiera podwoje w loka­
lu sklepowym przy Piotrkowskiej .120.
A więc „tłum się pcha”, ażeby w pocze­
kalni „teatru” oglądać stereoskop i fo­
nograf Edisona, a potem w salce pro­
jekcyjnej cztery scenki w rodzaju
„Wjazd pociągu na stację” czy „Pierw­
sze kroki na ślizgawce”.

Ów „teatr” Krzemińscy przenosili pa­
rokrotnie i wreszcie ulokowali się na

Nowym Rynku (dzisiejszy Plac Wolno­
ści) w domu nr 4, gdzie wyświetlano już
dłuższe filmy, sprowadzane z Paryża.
Nie miały one żadnych tytułów i napi­
sów, natomiast jeden z właścicieli za­
powiadał, co ma przedstawiać kolejna
scena. W tym lokalu publiczność wcho­
dziła normalnie drzwiami, ale wycho­
dziła przez okno, korzystając z udogod­
nień w postaci... podstawionych krze­
seł. Najlepsze, a więc najdroższe, miej­
sca zaczynały się od rzędów pierwszych
przed ekranem, ostatnie rzędy i miej­
sca stojące były najtańsze. Kiedy z cza­
sem zmieniono ten porządek, upodob­
niony do praktykowanego w teatrach, i
miejsca przy ekranie sprzedawano jako
gorsze, publiczność nie mogła z począt­
ku zrozumieć i pogodzić się z taką gra­
dacją. Aż do r. 1904 Krzemińscy uda­
wali się z seansami również do miast
okolicznych, dopóki wreszcie nie wywę-
drowali „w szeroki świat” — do War­
szawy.

Władysław Jewsiewicki w jednej ze

swych prac monograficznych cytuje
znów wspomnienia pewnego przedsię­
biorcy, spośród tych którzy zakładali w

pierwszych latach naszego wieku prze-

Roman Janisławski

OD BIOSKOPU

DO KINA

Fot. „Film”

różne „iluzjony”, „bioskopy”, „miraże"
(głównie w Warszawie).

„Ok. t. 1903 stoi sobie na rogu Alei Je­
rozolimskich i Nowego Światu niewielka
buda, gdzie sprzedaje się wodę sodową i

słodycze. W głębi budy urządzone jest za

przepierzeniem pierwsze w Warszawie ki­
no z dziesięciu stojącymi miejscami, seans

trwa tu 10 minut. Na Krakowskim Przed­
mieściu w wynajętym w prywatnym mie­
szkaniu pokoju powstaje kino „Luksuso­
we"; publiczność siedzi tutaj na krzeseł­
kach, czas trwania seansu wynosi aż 20
minut. Ale turkot aparatu ręcznie nakrę­
canego przyprawia co wrażliwszych wi­
dzów o ból głowy".

Za Krzemińskimi z ich „Bioskopem”
przy Marszałkowskiej 114 poszli wkrót­
ce inni. W r. 1907 działa już w Warsza­
wie siedem kin, zażarcie rywalizują­
cych pomiędzy sobą.

Ilustracji muzycznej jeszcze nie ma,
napisy na taśmach — to rzecz rzadka:
istnieje przy kinie funkcjonariusz, zwa­
ny objaśniaczem, czyli w języku war­
szawskiej ulicy „po prostu pyskaczem”,
tubalnym głosem na całe kino opowia­
dający fabułę filmu. Stopniowo wpro­
wadza się przy pomocy płyt z gramo­
fonu z wielką „trąbą” pewne efekty
dźwiękowe, co inicjuje właściciel kina
przy Marszałkowskiej 118, Mojżesz
Towbin. Zaangażował on mianowicie,
gardząc płytami, żywego imitatora, spe­
cjalistę do takich efektów, który sie­
dział za ekranem i odpowiednio „ilu­
strował” akcję: strzelał z pistoletu-stra-
szaka, naśladował głosy ludzi, zwierząt,
ptaków, gwizdy i sapanie lokomotywy
itd.

Cóż, kiedy zdolny ten artysta nie za­
wsze był w stanie zsynchronizować w

sposób ścisły imitowane dźwięki z obra­

zem na ekranie; lokomotywa np. sapa­
ła, kiedy nie było jej już na płótnie,
pies zaczynał szczekać grubo przed u-

kazaniem się swoim na ekranie, boha­
ter dawno już schował pistolet do kie­
szeni, gdy dopiero rozlegał się wystrzał.
Właściciel kina dość głośno kłócił się
wtedy z imitatorem, odpierającym z

kolei zarzuty pod jego adresem, a wy­
słuchująca tego wszystkiego publicz­
ność śmiała się, ale wyrażała też cza­
sem gromko niezadowolenie z przeszkód
w przeżyciach artystycznych. Właściciel
musiał wychodzić przed ekran i prze­
praszać widownię.

Aż do lat końcowych pierwszej deka­
dy dwudziestego wieku w kinach War­
szawy, jak też gdzie indziej w Polsce,
wyświetlane były głównie tandentne,
płaskie farsy, krwawe sensacje (ero­
tyczne) wszystkie pochodzące „z impor­
tu”. Dokonywane były pierwsze skrom­
ne eksperymenty w dziedzinie realiza­
cji filmów polskich, ale na narodziny
pierwszego, we właściwym tego słowa
znaczeniu, filmu — choć bardzo skrom­
nego — trzeba było jeszcze zaczekać.

GRONO PIONIERÓW krajowej ki­
nematografii wykorzystało obec­
ność w Warszawie (przejazdem z

Petersburga) francuskiego operatora Jo-
sephe Meyera, aby nakręcić pierwszy
polski film rozrywkowy. Nieznani dzi­
siaj autorzy opracowali scenariusz
(zresztą żałosny w swej nieudolności), a

reżyserem i operatorem filmu był
Meyer. Film nosił tytuł „Antoś pierwszy
raz w Warszawie”, w roli tytułowej wy­
stąpił 34-letni wtedy Antoni Fertner.
Były to więc narodziny w Polsce zarów­
no filmu fabularnego (zresztą o krót­
kim metrażu — 150 mtr. z napisami),
jak też aktora filmowego.

Henryk Cyganik ARTYŚCI LUDOWI I DZIAŁACZE

Poezja, która wyrosła
z górskiego pejzażu

Poznałem
ją 4 lata temu, kiedy to wraz z

ekipą dziennikarzy „Gazety" i grupą kra­
kowskich pisarzy wzięła udział w cyklu
spotkań organizowanych we wsiach Mie­
chowskiego z okazji Dni Oświaty, Książki

i Prasy. Później spotykałem ją często na wszelkich

wojewódzkich imprezach i świętach kultury. Zaw­
sze podziwiałem jej dynamizm, talent, pasję życia
i tworzenia.

Wanda Czubernat — bo o niej właśnie mowa —■uro­
dziła się i mieszka w Rabie Wyżnej. Debiutowała w 1961
r. Wiersze zaczęła pisać zainspirowana przez Józefa Pi-
toraka. W ciągu 13 lat opublikowała w rozlicznych pis­
mach kilka setek swoich utworów.

Jej poezja wyrosła z urody górskiego pejzażu i ściśle
wiąże się z losami ludzi ten pejzaż wypełniających. Dwie
zasadnicze cechy wyznaczają konsekwencję tych wierszy
(a także twórczości plastycznej), a tym samym konsek­

wencję postawy artystki wobec rzeczywistości; pierwsza
— to oryginalny witalizm, pokrewny poezji Leśmiana,
drugą cechę stanowi pełen pogody i lekkości przewijający
się przez większość utworów motyw dialogu z mitami
i tradycją kulturową wsi.

Jaki jest ten świat poetycki? Przede wszystkim tożsa­
my z postawą autorki w życiu. A więc świat pogodny, i
słoneczny, zielony, piękny. Problemy i kłopoty przychodzą
same.. Po co,my mamy jeszcze sobie je tworzyć? Śmiech,
radość, przyjaźń — oto co łączy ludzi. Stąd w wierszach
Wandy Czubernat dominuje klimat swoistego zachłysty­
wania się życiem, wielością jego zjawisk, postaci, wyda­
rzeń. Strofy następują po sobie szybko, metaforyka jest
wyraźna, prosta i jednoznaczna, wiele pojawia się nowych
słów, a wyrażenia gwarowe stanowiąc integralną część
języka literackiego — tworzą specyficzną poetykę tych
wierszy.

(...) gdzieś ta wiosna się sieje
przecie kiedyś tu przyleci
rozświeci

przycapi
przyoblapi (...)

Równocześnie poetka czerpie wiele motywów z kultury
wsi — z jej wierzeń, obyczajów, tradycji. Ale tyansponu-
jąc te motywy na własne myślenie, pisze wiersze na

wskroś nowoczesne, będące — jak mniemam — ważną
próbą przeobrażenia świadomości współczesnej wsi. Nie
ma w tym myśleniu miejsca na mit. Świat należy do lu­
dzi i nikt poza nimi nie ingeruje w procesy kształtowa­
nia życia. Stąd w poezji Wandy Czubernat spotykamy
cały szereg postaci o rodowodzie religijnym, ale nie ma­
ją one w sobie nawet odrobiny tradycyjnej świętości.

OBRAZKI NA SZKLE

Oto „przinapity” gazda leży pod drzewem, a z przydro­
żnej kapliczki świątek wyciąga rękę po nie opróżnioną je­
szcze butelkę z wódką. Albo — siedzi świątek na pniu,
zaś zdjętą z głowy koronę cierniową włożył sobie na

wskazujący palec i z nudów nią żongluje. Ten właśnie
humor, charakterystyczny dla malarstwa na szkle i poe­
zji Wandy, jest zasadniczym argumentem jej dyskusji z

tradycją ludową. Nie zmieniają się rekwizyty i postacie
— zmienia się stosunek artystki do tych elementów uwa­
żanych przez wielu jeszcze ludzi za bezbożność. Tymcza­
sem w przypadku Wandy Czubernat jest to wyraz baj-
howoświeckiego traktowania rzeczywistości.

SATYRA I KABARET

Osobny rozdział w twórczości Wandy Czubernat — to

satyra i... kabaret. Doskonała orientacja w problemach
swego środowiska pozwala poetce na dostrzeganie nega­
tywnych zjawisk społecznych. Jedną z najdoskonalszych
form piętnowania tych zjawisk jest ich kompromitacja
poprzez śmiech i satyrę. Stąd charakterystyczne dla śro­
dowiska wiejskiego przejawy sąsiedzkich sporów, pijań­
stwa, złych gustów, prowincjonalnie pojmowanej nowo­
czesności, konsumpcyjnego stosunku do życia, rozlicznych
mitów i kompleksów itp. — stanowią tematykę wierszy
satyrycznych, humoresek i piosenek, Wandy Czubernat.
Równocześnie podejmuje ona obronę wsi przed inwazją
złych wzorów kulturowych i obyczajowych miasta.

Zresztą nie tylko poprzez twórczość literacką, ale również
w doraźnej działalności społecznej poetka daje dowody swych
silnych związków ze środowiskiem. Ona przecież założyła
przed dwoma laty w Rabie Wyżnej wiejski kabaret, w któ­
rym osobiście występuje. „Fijołek” dzięki oryginalnym tek­
stom i talentowi improwizatorskiemu artystki należy dziś
do grupy najciekawszych scenek tego typu w kraju. Co wię­
cej — kabaret z Raby jest interesującym przejawem życia
kulturalnego współczesnej wsi, bowiem określa nowatorski,
a przy tym związany z kolorytem lokalnym kierunek poszu­
kiwań formalnych artystycznego ruchu amatorskiego.

ANDA CZUBERNAT, poetka z Raby Wyżnej, ma­
larka, aktorka, gawędziarka, a także — animatorka
życia kulturalnego w swoim środowisku. Rabiański

Klub Rolnika jest jednym z najlepiej działających klu­
bów w województwie. Wanda Czubernat jest wzorem a-

nimatora współczesnej kultury wsi, oraz przykładem no­
woczesnego myślenia i widzenia problemów środowiska,
wciąż jeszcze czekającego na swoich „łączników” z kultu­
rą narodową.

G
ALERIE, „Desa" i „Krzy-
sztofory" przypomniały
nam twórczość nieży­
jącego już polskiego

abstrakcjonisty Mieczysława
Janikowskiego. Janikowski
kończył studia w przedwojen­
nym Krakowie. Rzucony losa­
mi wojny na Zachód przebywał
i pracował w powojennych la­
tach w Paryżu. Tam też „zara­
ził się" abstrakcją geometrycz­
ną, której to konwencji widze­
nia, zgodnej zresztą z własny­

ten rodzaj abstrakcji był już
w Europie i USA w odwro­
cie — ustępując miejsca ma-,
larstwu gestu, sztuce infor-

mel, taszyzmowi. Toteż twór­
czość ta, mimo jej specyficz­
nych walorów ma w sobie coś z

przygasającego zjawiska. Ar­
tystyczna droga Janikowskiego
była bowiem akurat odwrotnoś­
cią tej, jaką odbyła w tym cza­
sie europejska i amerykańska

Janikowski przez okręt ok. 18
lat uprawiania malarstwa ab­
strakcyjnego przebywa drogę
w kierunku przeciwnym. Moż­
na ją określić jako redukcję
nie tylko -.materialności w obra­
zie, ale i wszelkiej indywidual­
nej emocji. Sztuka jego, sucha
i oszczędna w środkach, uzew­
nętrznia tendencje do zawęża­
nia i porządkowania obszaru
penetracji. Malarstwo to cierpi

mi psychicznymi predyspozy­
cjami pozostał wierny do końca.
Wystawiał dość regularnie w

Piszący o sztuce Janikowskie­
go Francuzi i Polacy podkreś­
lają zgodnie logikę i dyscyplinę
w budowie obrazu, czystość e-

lementarnych form, subtelność
w różnicowaniu efektów. Nie­
którzy mówią także o dążeniu
do wyrażenia wiecznych prawd,
ukrytego światła, o wtajemni­
czeniu, medytacji. W tej ogól­
nej — kierowanej życzliwoś­
cią dla ąrtysty, — retoryce kry­
tycznej zaciera się trochę wyra­
zistość zjawiska, jakim, jest ab­
strakcja geometryczna Jani­
kowskiego.

JANIKOWSKI włączył się w

geometryzm w chwili, kiedy

sce, a także i za granicą nie

uzyskał większego rozgłosu.

Stanisław Primus PLASTYKA

paryskich salonach, nie' udało
mu się jednak urządzić indy­
widualnej wystawy w tym
mieście. Miał je za to w Lon­
dynie i w Kolonii. Odwiedzał
także kraj ojczysty, gdzie u-

rządzono mu ekspozycje w Kra­
kowie i Łodzi. Mimo to w Pol­

czołówka artystyczna. Po do­
świadczeniach II wojny w śro­
dowiskach artystycznych zała­
muje się wiara w sens racjo­
nalnego piękna geometrycz­
nych konstrukcji. Geometryzm
w malarstwie abstrakcyjnym
odczuwany był przez młodych
artystów jako pusty, zimny
repertuar form. Toteż malar­
stwo lat pięćdziesiątych podej­
muje drogę od racjonalnie upo­
rządkowanych geometrycznych
struktur — ku sztuce nasyco­
nej materialnością, podległej e-

mocjom, wyrażającej gest ręki,
niepokój psychiczny artysty.

na typowo polskie przesubtel-
nienie, przerost skrupułów nad
swobodą ekspresji, na niedosyt
życia.

Niewiele w tych płótnach
żywiołowej ekspansji form,
zmysłowości koloru, dosadnoś-
ci ekspresji sztuki geometrycz­
nej z okresu jej rozkwitu.

UZ PIERWSZE obrazy w

tej ascetycznej pielgrzymce
abstrakcjonisty cechuje za­
wężenie do klasycznego re­

pertuaru czystych form geome­
trycznych: trójkąta, kwadratu,
prostokąta, trapezu. Płaszczyz­

ny tych figur zaciąga malarz
nienagannie równą powierzch­
nią koloru eliminując wszelkie
zróżnicowanie jego natężeń i u-

rozmaicenie faktury. Na sku­
tek tych zabiegów obrazy tra­
cą przestrzenność i material-
ność, nabierając charakteru
geometrycznych wykresów. Ko­
lor w tych wczesnych i póź­
niejszych jeszcze obrazach u-

trzymany jest w pięknych, spo­
kojnych, nasyconych tonacjach.
Mamy w nim ślady palety bra-
ąuowskiej, a także młodopols­
kiej kultury koloru jeszcze
sprzed okresu naszego koloryz-
mu. Stąd chyba harmonijne ze­
stawienia ugrów, brązów, sza­
rości. Późniejsze obrazy cechu­
je rozchwianie i rezygnacja z

tej kolorystycznej tradycji. Za­
pewne pod wpływem doświad­
czeń „pop” i „minimal artu" a

także wizualizmu, pojawiają
się surowe zestawienia kolórów.

DALSZYCH obrazach
Janikowski ogranicza
coraz bardziej swój
kontakt ze światem

materii, przenosząc się w sferę
działania najprostszych stosun­
ków formalnych. Czyni to za­
pewne w przekonaniu, że desty­
lując doznania estetyczne, po­
zbawiając je coraz bardziej
materialnego odniesienia, znaj­
dzie sens abstrakcyjnych ukła­
dów, kamień filozoficzny ma­
larstwa. Efekt tego działania
zdaje się mdły, zdawkowy, chy­
biony. Z podróży w najwyższe
rejony zbyt łatwo można bowiem
osunąć się w nicość, w efekt ze­
rowy.

Dlaczego pisze?
Tw'órcę słynnego komisarza Maigret, Georgesa Simenona, zaprosili nie­

gdyś na obiad miłośnicy jego twórczości. Pisarz chciał opowiedzieć jakiś
dowcip, ciągle mu jednak przerywano i nie mógł historyjki doprowadzić
do końca. Gdy wstawano od stołu, Simenon powiedział: — Nigdy w to­
warzystwie nie udało mi się ukończyć rozpoczętej anegdoty 1 dlatego po­
stanowiłem zostać pisarzem, któremu nikt nie przerywa, gdy opisflje jakąś
historię...

Rewelacyjna lampa
Jedna z amsterdamskich firn, produkujących lampy opublikowała ln-

serat, który głosi: „Coś dla miłośników telewizji i lektury — nasza spec­
jalna lampa, która pozwala wygodnie czytać książkę podczas oglądania
programu telewizyjnego”....

Miłośnik książek
Z okazji 50-lecia nienagannej pracy amerykańskiego bibliotekarza, Sa­

ma Webba, w miejskiej bibliotece w Pittsburgu odbył się uroczysty ju­
bileusz. Webb w związku z tym udzielił wywiadu, w którym zwierzył się,
że w okresie półwiecza tylko raz zajrzał do książki. — Była tam mowa

o jakiejś Helenie, ale dokładnie nie pamiętam, o co właściwie chodziło...

Kłopoty z techniką
Światowej sławy skrzypek norweski, Arve Telefsen, pewnego dnia sta­

nął ze skrzypcami w ręku na jednym z najruchliwszych punktów Oslo.
Miał na sobie stare, zniszczone ubranie i wciśnięty na oczy równie sfaty­
gowany kapelusz, gdy zaczął grać. Uliczny recital przyniósł mu 9 koron.

Najdłużej, bo blisko dwie godziny, przysłuchiwał się jego koncertowi pe­
wien nauczyciel muzyki, który na zakończenie powiedział: Pan ma nie­
wątpliwie talent, gorzej natomiast z techniką...

/

BARDZO
DŁUGO nic się no­

wego w Grotesce nie działo.
Ten popularny, a równocześnie

ambitny teatr dla dzieci i mło­
dzieży — który przecież nie

stroni od specyficznej działalności
maskowo-kukłowej, adresowanej do
widza dorosłego — dogrywał w cią­
gu kilku miesięcy swój stary reper­
tuar. Wiadomo, jakie trudności z do­
borem świeżych, oryginalnych sztuk

przeżywają teatry w ogóle, a sceny
lalkowe i kukiełkowe, wbrew pozo­
rom, wcale nie znajdują się w sytua­
cji uprzywilejowanej.

Wbrew pozorom, gdyż — zdawałoby się
— że łatwiej przerabiać i uteatralniać
bajki, które powinny być (zwłaszcza bio-
rąc pod uwagę mniej wymagającą wi­
downię dziecięcą) kopalniami scenariu­
szy bez dna. No, powiedzmy — prawie
bez dna.

Bajki bajkami, ale Groteska — choć
uznaje ich siłę przyciągającą oraz wie­
lokrotne możliwości odmian inscenizacyj­
nych — szuka wciąż wzbogacenia swego
repertuaru. Owe poszukiwania coraz czę­
ściej sterują w stronę współczesności. I
coraz częściej nie ograniczają się do kla­
sycznych form baśni, aczkolwiek w tych
kształtach widowiskowo-opisowych naj­
łatwiej można pomieścić treści, prosto
zmierzające do wyobraźni młodych od­
biorców.

TE PODSTAWOWE ZASADY znają
najlepiej ludzie, związani bezpośrednio z

działalnością teatrów o podobnym profi­
lu. Nie stanowi więc zaskoczenia, że wła­
śnie z grona praktyków-lalkarzy wyra­
stają twórcy nowych utworów scenicz­
nych, i że oni — w przeciwieństwie do
autorów z zewnątrz, którzy usiłują pisać
tradycyjne „sztuczki” dla dzieci — szu­
kają innych rozwiązań dramaturgicz­
nych, aniżeli dotychczasowe schematy wi­
dowisk. Przychodzi im to z mniejszym
wysiłkiem, albowiem znają wszelkie ta­
jemnice kuchni swego teatru. Oczywiście,
jeśli — oprócz sprawności zawodowej i
zapasu doświadczeń — dysponują jeszcze
talentem pisarskim i oryginalną wyobraź­
nią sceniczną.

Wydaje się, że aktor i reżyser Groteski,
Juliusz Wolski, szczęśliwie połączył swe

uzdolnienia i biegłość w sztuce lalkarskiej
— ze znaczną pomysłowością literacką.
Jego ostatni utwór — choć jest to scena­
riusz dla teatru Maski i Aktora — prze­
łamuje bariery ułatwionych baje­
czek scenicznych, widowisk podszytych
tanim dydaktyzmem i szablonowych w

sensie formalnym. Wolski nie należy do
grupy debiutantów. Ma na swoim autor­
skim koncie różne próby dramaturgiczne,
których szlakiem można „bezpiecznie” dą­
żyć do powiększania dorobku pisarsko-
inscenizacyjnego — bez przysłowiowych
odkryć Ameryki. Zastępując zręcznością
i warsztatową swobodą poruszania się na

dobrze spenetrowanym już obszarze twór­
czości uznanej — aspiracje wyższej
"angi artystycznej, -

Jerzy Bober TEATR

CUCURBITA

STORY

•*. J, 8miu«

FAKT, ŻE WOLSKI NIE SKORZY­
STAŁ z taryfy ulgowej, z której jakże
często korzystają w twórczości „młodzie­
żowo-dziecięcej” autorzy sprawdzeni na

scenie, jest godny podkreślenia. Jego Cu­
curbita story, czyli opowieść o pewnej dyni
proponuje zabawę, która ma w sobie coś
z absurdalnych (ale osadzonych w rzeczy­
wistości) pomysłów — a także urok żarto­
bliwych igraszek mieszczących się w wie­
dzy o świecie dziecka. Jest to przekorna
opowiastka współczesna, i do tego
polska, w której autor zawarł satyrycz­
ne obserwacje naszego życia — od de­
formacji obyczajowych w stylu Mrożka
począwszy, na pastiszach „wiejskich” mo­
nologów sołtysa Kierdziołka-Ofierskiego
skończywszy. Uproszczenia modelu egzy­
stencji pozytywnych badylarzy przeplata­
ją się z czarnym humorem schematycz­
nej pary intrygantów i wydrwigroszy,
Kowali. Sołtys w roli impresaria arty­
stycznego, jak z teleturnieju o nagrodę
za wyhodowanie największej dyni w Per-
nambuco — zaś milicjant wcielający się
w postać dygnitarza Don Sałaty,' to dwie
osie detektywistycznej działalności Stróży
prawa i administracji, celem zdemasko­
wania szkodnictwa społecznego. Festiwa-
lomania, nieproduktywność wynikająca z

nieprzemyślanych „akcji sąsiedzkich”,
małpowanie mody dla mody, fałszywe po­
jęcia awansu, krzywe zwierciadła odbija­
jące stare i nowe wady narodowe — sta­
ją się w widowisku Wolskiego na ogół
zgrabną lekcją, podczas której widać, jak
śmiesznostki doprowadzone do przesady
zamieniają się w rzeczy nieśmiesżne. I
wypierają zdrowy rozsądek., .Wszystkie t«

sprawy trafiają, rzecz jasna, inaczej dc
widza dorosłego — a w innym wymiarze
do widowni młodzieżowej. Przy czym
reakcje młodych są prawidłowe w odczy­
taniu czarno-białym dobra i zła, poprzez
maski, symbole i wartką akcję, z wpada­
jącą w ucho muzyką Antoniego Mleczki
— natomiast zabawa odbiorców dojrzałych
polega na wychwytywaniu aluzji, dowcip­
nie schowanych za „dziecinnym” parawa­
nem opowieści o... nas samych.

WYZNAJĘ, że dawno nie śmiałem sic
tak szczerze, jak w czasie trwania niemal
wszystkich scen tej prapremiery, której
sam tytuł Cucurbita story wystarczające
podkreśla uległość rodaków wszelkim
snobizmem — nie tylko zagranicznym
Udał się ten scenariusz Wolskiemu (jed­
nocześnie reżyserowi przedstawienia!), l

dowcipne maski i dekoracje Jerzego "Je.
leńskiego smakowicie doprawiły cał<
widowisko, które warto obejrzeć bej
względu na wiek. A także z uwagi nl
nieco inny styl dramaturgii, choć pod-
porządkowany ogólnemu stylowi teatral-
nemu Groteski.

W TYM FIGLARNYM SPEKTAKLU wy>
stępują, pełni werwy i zróżnicowania temu

peramentów: Franciszek Puget (Sołtys), Sta­
nisław Urbaniak (Kowal), Barbara Kobe1.
(Kowalowa), Zbigniew Swigoń (Don Sałata)
Tadeusz Walczak, Andrzej Rausz, Władysłau
S'ctko (sąsiedzi-badylarze) oraz ich żony: Ire­
na Romer, Alicja Wolska i Stefania Gór­
niak. Cucurbitę, czyli Dynię „odegrał” sam

autor i reżyser Juliusz Wolski. Układ,}' ru­
chu scenicznego przygotowała Zofia Więc*
tawówna,



GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA — NIEDZIELA, >3—28 MAJA 1974 R. — NR 12J

rożnie, nie, to zbyt ostro po­
wiedziane — bardzo urzędowo
prezentujący się „cerberzy** o-

kazali się nie takimi znów for-
malistami. Gotowość wyłożenia

określonej kwoty pesetów od „łebka**
została właściwie doceniona. Wrota do

przepysznych ogrodów stanęły otworem,
a strażnik (?), portier (?), z którym do­
bito umowy ze swadą i znajomością rze­
czy jął się roli oprowadzającego.

PAŁAC I DYPLOMACI

SAM
PAŁAC — La Granja de San Ildefon-

so, ową kopię Wersalu, której budową m.

in. upamiętni! swe rządy pierwszy król
hiszpański z dynastii Burbonów, Filip V. mo­
żna oglądać jedynie... z zewnątrz. Jest pałac
kopią poważnie zminiaturyzowaną, a czy wnę­
trze dorównuje wspaniałością i przepychem
oryginałowi trudno wyrokować. Takie porów­
nania zastrzeżone są dla gen. Franco i jego
gości, których z rzadka podejmuje w tej ma­
lowniczo położonej rezydencji.

Pospólstwo musi się zadowolić Widokiem o-

gromnych, starannie utrzymanych ogrodów w

stylu klasycy stycznym. Nie notowałem skąd i
jakie okazy flory, drzew, krzewów zwieziono
po to, by pałacowym ogrodom przydać nie­
zwykłości i wspaniałości. Pogubiłem się w licz­
bie sadzone^, fontann kaskad, zdobnych pom­
nikami i pomniczkami aleg rycznymi i mity­
cznymi postaciami Ponoć wszystko to nabiera
niezwykłego baśniowego blasku wieczorem w

Świetle wymyślnego oświetlenia, barwnych
lampionów i reflektorów. To właśnie tutaj, w

Itr. 6

scenerii tych ogrodów — powtarzam za prze­
wodnikiem — gen. Franco podejmuje człon­
ków korpusu dyplomatycznego, akredytowa­
nego w Hiszpanii w niezmiennym terminie —

przed wyjazdami na letnie urlopy Zwyczaj
ten utrzymuje się od 1940 roku, kiedy to ge­
nerał gościł tu ambasadora Niemiec i bodajże
Włoch...

SEGOVIA

OD
LA GRANJA de San Ildefonso bli­

ziutko do Segovii, którą słusznie poczy­
tuje się za jedno z najpiękniejszych

miast hiszpańskich, o wiekowym rodowodzie,
wypisanym niejako w jego pięknych zabyt­
kach. Już choćby tylko dwa z nich absolutnie
uzasadniają zainteresowanie turystów dawną
rezydencją królów Kastylii (XIII—XV w.).

Sędziwe dzieje miasta potwierdza „przeci­
nający” je w pewnym miejscu imponujący
akwedukt rzymski. Imponujący, jako że li­
czący sobie było nie było jakieś 2000 lat a po-
zostaje wciąż użyteczny, jak w czasach gdy
go zbudowano. Swoisty pomnik wystawili so­
bie na chwałę, a potomkom na użytek bez­
imienni budowniczowie. Jak nie podziwiać
kunsztu tych, którzy potrafili w zamierz­
chłych czasach wykonać z potężnych kamien­
nych bloków gigantycznego, bo o długości
przekraczającej 720 metrów (sic!) węża, a ca­
ła konstrukcja wsparta na 118 przęsłach, cią­
gnących na znacznym odcinku dwoma pozio­
mami, osiąga w centrum wysokość blisko 30
metrów. Oryginalny widok stanowią nowocze­
sne pojazdy, mknące pod tą sędziwą budo­
wlą, która mimo swoich wymiarów i solidne­
go budulca sprawia wrażenie bardzo lekkiej,
zdawałoby się filigranowej.

Zbigniew Gutowski

KORESPONDENCJA WŁASNA Z HISZPANII

Fot. (CAF)

Informację o ilości wolnych miejsc i bilety na

samolot wylatujący z Moskwy do różnych miast
ZSRR otrzymać można od automatycznego ka­
sjera „Syrena-I“, pracującego w Centralnej
Agencji Ruchu Lotniczego w stolicy radzieckiej
Gruzji—Tbilisi.

Na pierwszym piętrze budynku Agencji znajduje się
maszyna elektroniczna. Za jej pulpitem pracuje dyżur­
ny dispatcher. W Agencji pojawiają się klienci. „Muszę
jutro lecieć z Moskwy do Pietrozawodska” — mówi in­
żynier z Moskwy przebywający służbowo w Tbilisi.

„Jedną chwileczkę” — odpowiada dispatcher naciskając
odpowiednie klawisze maszyny i dając swemu elektro-
niczemu pomocnikowi kolejne zadanie. Takst zadania ;

pojawia się na specjalnym ekranie, Który po chwili ga­
śnie — tymczasem maszyna drogą odpowiednich impul­
sów elektrycznych przesyła tekst do Moskwy.

W stolicy Kraju Rad znajduje się główny sztab całe- ,'
go systemu, mózg maszyny. Po upływie 20 sekund ekran

rozjaśnia się ponownie i pojawia się na nim odpowiedź.
Dispatcher wypisuje inżynierowi bilet do Pietrozawodska.

Oprócz rezerwacji i sprzedaży biletów elektroniczna s

maszyna obliczeniowa odpowiadać musi na liczne pyta- j
nia podróżnych. „Syrena-I” daje zawsze wyczerpujące
odpowiedzi. Podaje informacje o ilości wolnych miejsc
w samolocie, o lotniczych rejsach, czasie odlotu i przy­
lotu, warunkach atmosferycznych i wiele innych danych.
Prócz tego mieszkańcy Tbilisi wylatujący do Moskwy
mogą zaopatrzyć się w bilet powrotny na dowolny rejs j
lotniczy z Moskwy do Tbilisi.

Maszyna elektroniczna pracująca na półprzewodnikach
wykazuje się fenomenalną pamięcią. Jej blok pamięciowy
pracuje według odpowiedniego zaprogramowania. Co­
dziennie otrzymuje ona świeżą porcję informacji na 1

10 dni naprzód. W ciągu dnia jest w stanie obsłużyć pa-
ruset pasażerów, dając im informacje o 450 rejsach lot­
niczych. Elektroniczny system „Syrena-I" obsługuje już
dziś 29 największych miast Związku Radzieckiego i jak
dotąd nie było jeszcze wypadku, by automatyczny ka­
sjer dał niewłaściwą informację. Jak twierdzą zgodnie
specjaliści-elektronicy, „Syrena-I” może pomylić się tyl­
ko raz na milion obliczeń. (R.A.)

Kiedy parę tygodni temu premier Adamantios

Androutsopoulos w wystąpieniu telewizyjnym
oznajmił narodowi greckiemu o „historycznym

wydarzeniu w życiu gospodarczym kraju**, nie było
w tym ani źdźbła przesady. Wiercenia i próby prze­
prowadzone pod dnem Morza Egejskiego wykazały
bowiem ponad wszelką wątpliwość istnienie tam bo­
gatych złóż ropy i gazu.

„W pobliżu wyspy Thassos

znaleźliśmy niespodziewanie cu­
downą lampę Aladyna” unosił

się rozentuzjazmowany dziennik

tym, jak zapewnia ekspert Oce­
anie Exploration, Badley, naj­
przedniejszego gatunku, jakości
równej libijskiej.

TYMCZASEM
wybuchła bom­

ba, bo oto do udziału w

eksploatacji cennego su­
rowca wystąpił z roszcze­

niami sąsiad Grecji przez Mo­
rze Egejskie i partner w NATO
— Turcja. Nim zdołano nacie­
szyć się w Helladzie radosną
wieścią o odkryciu ropy i gazu
pod Morzem Egejskim, rząd
turecki oświadczył oficjalnie, że

przyznał państwowej spółce na­
ftowej prawo eksploatacji e-

wentualnych zasobów ropy naf­
towej w 27 miejscach na Mo-

Jadwiga Rojek

GRECKA czy
„Akropolis", a czasopismo go­
spodarcze „Express” podało, że
wraz z płomieniem, który wy­
trysnął z morza wszystko za­
barwiło się na różowo: „Może­
my teraz mówić, że staliśmy się
producentami nafty!”

Uwieńczone tak znakomitym
rezultatem wiercenia prowadzi­
ła amerykańska firma Oceanie

Exploration Co. Z początkiem
tego roku, kiedy maszyny za­
głębiły się na 2500 m poniżej
dna, stwierdzono obecność ropy
naftowej i gazu. Ropa jest przy

Odkrycie ropy nie zmieni na

razie położenia społeczeństwa,
jeżeli idzie o zaopatrywanie się
w paliwa płynne, zwłaszcza
kierowców zmuszonych płacić
za nie jedne z najwyższych w

świecie ceny. Firma Oceanie

Exploration będzie świadczyć
państwu greckiemu (przez 26

lat) 15 proc, royalties i 50 proc,
czystego zysku spółki. Ale na

mocy porozumienia z władzami
w Atenach cena greckiej ropy
ustalona ma być na poziomie
ceny ropy importowanej z kra­
jów arabskich.

Szukając informacji o zabytkach Segovii,
znajdziesz Czytelniku w przewodnikach wy­
liczanie kościołów romańskich z XII—XIII
wieku, katedry, której historię liczy się od
XVI stulecia, równie starych, a nawet star­
szych domów i pałaców itd. itd. Tego nie bra­
kuje i w innych miastach.

NIE MA SOBIE RÓWNEGO

LE SEGOVIA5lSKI ALKAZAR — naj­
większa obok akweduktu atrakcja tury­
styczna miasta (Alcazar, Alcazaba — hisz­

pańska nazwa zamku, mauretańskiej twier­
dzy) nie ma chyba sobie równego. Stoi na wy­
sokiej skale o pionowych niemal ścianach o-

padających do brzegów Eresmo i Clamores —

dwóch rzeczek, w których widłach zamek po­
budowano. Sprawia różne wrażenia. Patrząc
nań, błądząc w jego wnętrzach można się
czuć przeniesionym o kilka wieków w prze­
szłość albo w jakiś baśniowy świat. Oglądany
z daleka, cd podnóża skały wydaje się być...
makietą romantycznego filmu, bajkową budo­
wlą. W wyniku przebudowy, jakiej był pod­
dawany w ciągu wieków (jego rodowód się­
ga XI stulecia, przerabiano go i upiększano
w XIV, XV i... XIX w.) powstało iście urokli­
we cacko. Strzeliste wieżyce i basztki, wymy­
ślne przejścia, wewnętrzne dziedzińce, fan­
tazyjny układ murów, ganki, ganeczki, sale i

pokoje o pięknym wystroju architektonicz­
nym muszą się podobać. I w tej scenerii dzie­
ła sztuki, stara broń, ozdobne zbroje. I opo­
wieść o przeszłości i postaciach historycznych
przypisanych do konkretnych miejsc. To wła­
śnie tutaj spędziła dzieciństwo i tu otrzymała
koronę Izabella Katolicka. Darzyli upodoba­
niem segovfański zamek „monarchowie kato­
liccy" obierając go za siedzibę swego dworu.

głąb morza. Zdaniem rządli
greckiego prawo to dotyczy
szelfu wokół wszystkich wysp
na Morzu Egejskim.

Inaczej interpretuje konwen­
cję Ankara. Według oceny rzą­
du tureckiego, pisze „Spiegel”,
Morze Egejskie stanowi „wy­
padek wyjątkowy”, gdyż nie­
które spośród 354 małych i
średnich wysp greckich leżą w

odległości kilku zaledwie kilo­
metrów od wybrzeży Turcji.
Chios na przykład oddalona
jest od nich o niecałe 10 km,

„LAMPA ALADYNA"

TURECKA?
rzu Egejskim u wybrzeży sied­
miu wysp greckich. Jednocze­
śnie Turcy opublikowali mapę
podzieloną na strefy, która —

zdaniem ministra spraw zagra­
nicznych Grecji, Tetenesa —

nie uwzględnia suwerennych
praw Grecji na przedstawionym
obszarze.

W nocie protestacyjnej do

rządu w Ankarze ekipa ateńska

powołała się na konwencję ge­
newską o prawie morskim z

1958 roku, głoszącą, że szelf

kontynentalny każdego kraju
sięga do głębokości 200 m w

natomiast ąż 200 km od Aten.
Poza tym między tymi wyspa­
mi i wybrzeżem tureckim w

żadnym miejscu morze nie jest
głębokie na 200 czy więcej me­
trów.

NAPIĘCIE
na tle nafty

wzrosło tak dalece, że dy­
plomaci akredytowani w

Atenach i w Ankarze o-

bawiają się, by spór o „czarne
złoto” nie doprowadził obu

państw na krawędź wojny, jak
to miało miejsce w okresie kry­
zysu cypryjskiego w listopadzie
1967 roku...

Na Kanale Sueskim trwają prace
'‘przy usuwaniu min i wraków. CAF

LIGA ARABSKA
LIGA PAŃSTW ARABSKICH— organizacja

regionalna powstała w 1945 roku z inicjatywy
sześciu krajów. W następnych latach przyłączały
się do niej inne państwa arabskie. Obecnie jest
ich 20: Algieria, Arabia Saudyjska, Bahrajn,
Egipt, Związek Emiratów Arabskich, Irak, Ludo­
wa Republika Jemenu, Jemeńska Republika
Arabska, Jordania, Katar, Kuwejt, Libia, Liban,
Mauretania, Maroko, Oman, Somalia, Sudan.

Syria i Tunezja.

Celem Ligi jest umacnianie więzi łączącej kra­
je arabskie, koordynowanie ich działalności poli­
tycznej, obrona wspólnych interesów, niezawi­
słości i suwerenności narodowej. Dzielące kraje
arabskie różnice historyczne, polityczne, ekono­
miczne i kulturalne utrudniały Lidze realizację
tych celów.

Stałym organem Ligi jest Sekretariat General­
ny z siedzibą w Kairze. Na jego czele stoi ód
1972 roku wybitny polityk egipski Mahmoud
Riad. W Radzie Ligi stanowiącej organ kierow­
niczy i zbierającej się dwa razy do roku ucze­
stniczy palestyński ruch wyzwoleńczy. Działal­

ność Ligi Arabskiej ożywiła się po wojnie »

czerwca 1967 roku.
NA SZCZYCIE, w Chartumie (jesienią tegoż ro­

ku) uznano za wspólne zadanie Arabów likwida­
cję skutków agresji izraelskiej. Podkreślono pra-

1 wo "Palestyńczyków do ojczyzny i potrzebę po­
szukiwania 'ozwiązań politycznych w konflikcie
z Izraelem, przyjmując jednocześnie „zasadę
trzech nie“: żadnych rokowań bezpośrednich,
żadnego pokoju i żadnego uznania Izraela. Utwo­
rzono arabski fundusz rozwoju gospodarczego,
finansowany przez Arabię Saudyjską, Kuwejt i

Libię. 135 min f. szt. rocznie dzieli się między
trzy kraje — ofiary agresji: Egipt, Jordanię i

Syrię.
Na ostatnim, grudniowym (1973 roku) szczycie

w Algierze, a więc po wojnie październikowej z

Izraelem i p osiągnięciu pełnego sukcesu „dy­
plomacji naftowej“, świat arabski zaaprobował
■koncepcję trwałego pokojowego uregulowania
stosunków z Izraelem pod dwoma fundamental­
nymi warunkami — ewakuowania przez Izrael
okupowanych terytoriów arabskich, przede wszy­
stkim Jerozolimy oraz przywrócenia pełnych
praw narodowi palestyńskiemu.

KITHJH POLIIECHNIKi KRAKOWSKIEJ
zawiadamia

kandydatów na I rok

studiów dziennych
na rok akademicki 1974/75, że:

— egzamin z rysunku odręcznego
na Wydziale Architektury — odbędzie się w dniach 17, 18 i 19 czerw­
ca br. — Kandydaci winni zgłosić się w dniu 17 czerwca br. o go­
dzinie 8 rano, z przyborami do rysunku.

— egzamin pisemny z matematyki
na Wydziale Architektury, Budownictwa Lądowego, Inżynierii Sa­
nitarnej i Wodnej, Chemicznym i Mechanicznym — rozpoczyna się
w dniu 2 lipca br., o godzinie 7.30.

Egzamin wstępny przeprowadzony będzie wyłącznie wg aktualnie obo­
wiązującego programu nauczania w liceach ogólnokształcących.

Bliższych informacji udziela Dział Nauczania Politechniki Krakowskiej,
ul. Warszawska 24, telefon 346-66 lub poszczególne Dziekanaty.

WYNAJMIE
na terenie m. Krakowa, od przedsiębiorstw
uspołecznionych lub osób prywatnych

KA2D4 ILOŚĆ

POMIESZCZEŃ
o po w. 20—100 m’ — nadających się NA
MAGAZYNY dla zakładu poligraficznego
w Krakowie. — Warunek: pomieszczenie
musi być suche. — Oferty należy składać
pod adresem jak wyżej, w terminie do
dnia 4 czerwca br.

Agencja Reklamy

"REKLAMA”

ODDZIAŁ KATOWICE, ul. JACKA 14

NIERUCHOMOŚĆ
o powierzchni 250-300 m 2

przestrzeni lokalowej, użytkowej, na­
dającą się na cele przemystowo-pro-

dukcyjno-magazynowe

kupi pilnie w Krakowie
względni*

weźmie w dzierżawę
Spółdzielnia Pracy
Przemysłu Ludowego

i Artystycznego
im. Stanisława Wyspiańskiego
w Krakowie, ul. Katarzyny 2

Zgłoszenia przyjmuje Dział Admini1

stracyjno - Gospodarczy Spółdzielni -

w godzinach 8-16 (oprócz sobót), tele­
fonicznie pod nr 657-35 - względnie
pisemnie. - Bliższe szczegóły do omó­
wienia na miejscu.

Był widownią rozmaitych dworskich uroczy*
stości a także miejscem... odosobnienia wybiL
nych osobistości. Obecnie przekształcony w

muzeum i Generalne Archiwum Wojskowe
służy także filmowcom.

Przyznam się, iż zapatrzony w atrakcyjną
przeszłość z mniejszym zainteresowaniem od­
bierałem informacje o teraźniejszości miasta
jako znaczącego ośrodka przemysłu włókien­
niczego, skórzanego oraz porcelanowo-fajan-
sowego. Być może ten pierwszy jest jakąś
kontynuacją produkcji sukna, jaka „kwitła”
tu w XVI i na początku XVII wieku.

WE MGLE...

NIEJAKIEJ
PRZESADY należy dopatry­

wać się w objaśnieniach, lokujących Se-

govię u stóp... Sierra de Guadarrama.
Znacznie bliżej do gór z La Granja de San
Ildefonso. Właśnie owo pasmo widoczne na

widnokręgu, zamyka niejako wspomniane
wcześniej wspaniałe ogrody. Wiele obiecywa­
łem sobie po przełęczy, którą mieliśmy poko­
nać w drodze powrotnej do Madrytu. Kiero­
wca zapowiadał fantastyczne widoki. Począt­
kowo krajobraz przedstawiał się wcale swoj­
sko. Kiedy pojazd osiągnął wysokość 1800 me­
trów, znaleźliśmy się we mgle gęstej jak mle­
ko. Dosłownie o krok nic nie było widać.

Zaczęło sypać śnieżnymi płatkami. Bo także
w tym kraju, którego nazwę zwykło wymie­
niać się z przydawką: „słoneczna” — czasami

pada śnieg...

Mario Ropp

BUBI
Izabela Dembska

Jeżeli mu tak na tym zależy, to zabierz go ze so­
bą. Jeśli jest naprawdę z policji, to lepiej go nie drażnić.

Antoni tkwił w uchylonych drzwiach i przyglądał się
obojętnie Royerowi. Był to chłopiec mniej więcej dwu­
dziestoletni, wysoki, szczupły i bardzo nonszalancki.

— No więc jak? — rzuciła Zita w stronę Royera. —

Idzie pan ze mną?
— Oczywiście, że idę — odpowiedział z entuzjazmem

Royer.
Dziewczyna skierowała się ku lewej stronie przedpo­

koju i zapukała do jakichś drzwi. Stojący tuż za jej ple­
cami Royer nie usłyszał żadnej odpowiedzi. Zita zapu­
kała głośniej, a potem zdecydowała się uchylić drżwi.

— Nie, nie ma pani — powiedziała — ale może jest
w swoim buduarze.

Żeby się tam dostać należało przejść krótki, szeroki
korytarz, którego ściany oświetlone były surrealistyczny­
mi płótnami, oświetlonymi w taki sposób, żeby jak naj­
bardziej uwypuklić i podnieść ich wartość. Zita zapu­
kała do podwójnych drzwi na końcu korytarza. I tym
razem żadnej reakcji. Kiedy uchyliła drzwi, odwróciła
się do Royera z miną skonsternowaną.

— I tutaj pani także nie ma — powiedziała.
— A może jest w łazience, albo w toalecie.
— Proszę, niech pan tu chwilkę poczeka, zajrzę i tam.

Pokojówka przeszła przez dużą sypialnię i wróciła nie­
bawem, kiwając przecząco głową.

— Pani na pewno wyszła — powiedziała, a potem
dodała bardzo prędko, zamykając za sobą drzwi sypial-

— 56—

ni — to nic nadzwyczajnego! Już panu mówiłam, że
pani wymyka się czasami nic nam nie mówiąc i nie
uprzedzając kiedy wróci.

— No, cóż robić... trudno! — powiedziął Royer kieru­
jąc się z powrotem do przedpokoju. Ale może pani, pan­
no Zito, potrafi mi powiedzieć, co pani Zurchere robiła
wczoraj po obiedzie?

— Och, na to mogę panu odpowiedzieć całkiem do­
kładnie. Pani nie ruszała się wczoraj ani krokiem z do­
mu.

— A czy może ktoś telefonował do pani Zurchere, albo
odwrotnie, może ona

Zita przechyliła na

haniem:
— Tego to już nie
Tymczasem oboje znaleźli się z powrotem w przed­

pokoju, gdzie Royer zobaczył stojący na konsolce, tuż
obok drzwi, aparat telefoniczny. Wskazał go pokojówce i
powiedział:

— Widzę, że telefon stoi tutaj — więc gdy ktoś z nie­
go korzysta, panienka musi o tym wiedzieć?

— Jeżeli ktoś telefonuje z tego właśnie aparatu, to
tak! Ale są jeszcze dwa inne, przełącznikowe: jeden w

sypialni, a drugi w gabinecie pana. Kiedy państwo chcą
zatelefonować od siebie, to włączają tamte dwa aparaty,
wówczas ten nie dzwoni. Wczoraj po obiedzie pani była
bardzo zmęczona i siedziała przez cały czas w sypialni —

tam też włączyła aparat.
— Tak, że panienka nie mogła tutaj . nic słyszeć,

prawda?
— Nie. Telefon dzwoni dość słabo — słychać tylko sła­

be brzęczenie.
Royer był bardzo zdenerwowany, że nie udało mu się

przesłuchać pani Zurchere, ale przypomniał sobie nagle
jej brata, Antoniego i zwrócił się do pokojówki:

— Ten młody człowiek to brat pani Zurchere?
— Tak. To pan Antoni Damet, brat naszej pani..

do kogoś telefonowała?
bok główkę i powiedziała z wa-

potrafię powiedzieć.

— 57

— Ponieważ jego siostra jest nieobecna, to może mógł­
bym porozmawiać z nim?

Zita zrobiła taką minę, jakby postanowiła nie mie­
szać się już do niczego.

— Musi pan po prostu zapukać do drzwi jego pokoju
— powiedziała. — Uprzedzam jednak, że jeżeli pracuje,
nie będzie zachwycony!

Nie przejmując się zbytnio tym ostrzeżeniem, Royer
przeszedł zdecydowanym krokiem przedpokój i delikat­
nie zapukał do '

................... .

młody człowiek.
— Entrez! —

Royer wszedł,
w;zrok, mruknął

— Ach, to pan!
— Tak, to ja! A pan myślał, że to Zita?
•— Pan czy Zita, to dla mnie bez różnicy, skoro mam

robotę.
— Wolno spytać, co pan takiego ważnego robi? —

rzekł Royer, zamykając za sobą drzwi i podchodząc do
stołu.

— Pan na pewno nic z tego nie zrozumie — bąknął
Antoni. — Szkicuję właśnie projekt motoru rotacyjnego.

— Cdzie pan studiuje, jeśli wolno zapytać?
— W Ecole Centrale.
— Właśnie tak przypuszczałem. Rzeczywiście, że nie

znam się na tym. ale przypuszczam, że musi to być bar­
dzo interesujące. Ile pan ma lat?

— Dwadzieścia jeden.
Royer wpatrywał się uważnie w rozłożony na raj-

zbrecie rysunek
’

uważał, że jest bardzo ładny, ponieważ
wszystkie linie przeciągnięte przyrządami kreślarskimi
uwypuklone były wyraźnie i z doskonałą precyzją.

— Podoba się panu ten rysunek? - spytał impulsyw­
nie Antoni, zaintrygowany dłuższym milczeniem gościa.

— Niezły! Bezwzględnie niezły! Ta dokładność i sta­
ranność przypomina mi poniekąd śledztwo kryminalne!

(ciąg dalszy nastąpi)

drzwi, w których zniknął przed chwilą

rozległo się z wnętrza.
a młody człowiek podniósłszy na niego
niechętnie:
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Brecht: Turandot — czyli
kongres wybielaczy — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): Wy­
spiański: Noc listopadowa —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Gibson: Dwoje
na huśtawce — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Flech-
ter: Bezsenność — 19.30, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): O-
strowski: Talenty i wielbiciele
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48) : Dziękuję ci Ewo — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Wolski: Cucurbita story — 10,
LORNETKA (Łobzowska 3):
Ekstaza i udręka — 21, TEATR

REGIONALNY (Filipa 6): Bar­
bakan — 17, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Znajda — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Mrożek:

Szczęśliwe wydarzenie — 19.15,
STARY: Kruczkowski: Pierw­
szy dzień wolności (zamkn.) —

18. KAMERALNY: Janczarski:

Kopeć — 16. 19.15, BAGATE­
LA: O Rumcajsie rozbójniku —

16, Szkoła żon — 19.30, LUDO­
WY:: Tołstoj: Car Fiodor —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1) :

Henryk VI na łowach — 14,
GROTESKA: Stojczewa: Kot w

butach — 17. KABARET POD

BUDĄ (Ziaji 10): Cześć Sła­
wek! Za co cię...? — 22, TEATR

REGIONALNY: Barbakan —

17, KOLEJARZA: Znajda — 15
i 19.

SOBOTA

APOLLO: nieczynne. DOM
ŻOŁNIERZA: Mały wielki czło­
wiek (USA, 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Ojciec chrzestny (USA
18 lat) — 16.30, 20. KULTURA:

Porachunki (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Pan Hulot wśród samochodów

(fr. 11 lat) — 13, Znikający
punkt (USA 18 lat) — 11, 15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO: Noc mewy
(jap. 18 lat) — 16, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Zbieg z Al-

catraz (USA, 18 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Pociąg do

stacji Niebo (czes. 14 lat)' —

10, 12, 16, 18, 20. UCIECHA:

Taśmy prawdy (USA, 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. U-
GOREK: Jeźdźcy (USA 16 lat)
— 17, 19. Królewna w oślej
skórze (fr. 7 lat) — 15. TĘ­
CZA: Barbarella (wl. 16 lat)
17, 19, WANDA: Jeźdzec

bez głowy (radź. 11 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Doktor Popaul (fr. 16 lat)
— 10, 12^15, 15.45, 18, 20.15, Cen­
ny łup (fr. 16 lat) — 22.15.
WIEDZA: U Huru znaczy wol­
ność. Ghana wczoraj i dziś,
Przylądek Niedobrych Nadziei.
— 18. WISŁA: Śmiech w ciem­
ności (ang. 18 lat) — 11, 18, 20,
Słoneczniki (wł. 14 lat) — 13,
16. WOLNOŚĆ: Dekada strachu

(fr. 18 lat) — 10, 12.15, Niewy­
godny kochanek (wł.-NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, Mania
wielkości (fr. 14 lat) — 22 .30 .

ZUCH: Kraina wiecznej mło­
dości (rum. 7 lat) — 15, 17.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Prawo

gwałtu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Po drugiej
stronie słońca (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA:

Spartakus (USA, 16 lat) —

15.30, 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Prywatne życie Sherlocka
Holmesa (ang. 14 lat) — 15.30,
18, 20.30. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Pokusa (wł. 18 lat) — 15,
17, 19. SFINKS: Kanał (poi. 14

lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Jezioro
osobliwości (poi. 14 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Ko­
mandosi.

SKAWINA — Junak: Zawie­
szeni na drzewie, Hutnik: nie­
czynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Mały wielki człowiek

(USA, 16 lat) — 16.30, 19. KI­
JÓW: Ojciec chrzestny (USA,
18 lat) — 9.30, 13, 20 (16.30
zamkn.) . KULTURA: Mój dru­
gi ożenek (poi. 16 lat) — 15.45,
18, Porachunki (ang. 18 lat) —

20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15. 11.15, 12.15, Znikający
punkt (USA, 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Pippi w

kraju Taka-Tuka (szw. 7 lat)
— 11, Noc mewy (jap. 18 lat)
— 16, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:

Zbieg z Alcatraz (USA, 18 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, Królewna w o-

ślej skórze (fr. 7 lat) — 13, 15,
Jeźdźcy (USA, 16 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Barbarella (wl. 16 lat)
— 15, 17, 19. WANDA: Królew­
na w oślej skórze (fr. 7 lat) —

12. 14 (o 10 zamkn.), Był sobie

glina (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Doktor

Popaul (fr. 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA: niecz.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Sło­
neczniki (wł. 14 lat) — 13, 16,
Śmiech w ciemności (ang. 18

lat) - 18, 20. WOLNOŚĆ: De­
kada strachu (fr. 18 lat) —13,
Niewygodny kochanek (wł.-
NRF. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Bajki — 14, Kraina

wiecznej młodości (rum. 7 lat)
— 15. 17. 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .15, Prawo

gwałtu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Człowiek z

M-3 (poi. 14 lat) — 13, Po dru­
giej strome słońca (ang. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: bove story (USA. 16

lat) — 11.15, Prywatne życie

Sherlocka Holmesa (ang. 14

lat) — 15.30, 18, 20.30 . SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, 13, Kanał

(poi. 14 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Przy­
gody Robinsona Kruzoe.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15)

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30). SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska. 41 (9—
15). CZARTORYSKICH Pijar-
ska 6 (10—16). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14), Szpitalna 21 (9
— 14). Rynek Gł. 35 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13), MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Staling. (10—19).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolnica
1 (10—15). PODZ. KOSC. ŚW.
Wojciecha (9—17). MUZ. ML.
POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

•NIEDZIELA
DOM MATEJKI: (9—15).

CZARTORYSKICH: Pijarska 6

(9—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (11—16), Szpitalna 21 (11—16).
Rynek Gł. 35 (11—16), Francisz­
kańska 4 (11—16). ARCHEOLO­
GICZNE: (11—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOSC. św. Wojciecha
(13—17).

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: OS. Na

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie. NEUROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie. U-
ROLOGICZNY: os. Na Skarpie.
OKULISTYCZNY: Kopernika
38. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23.

POGOTOWIE
?ra <

1. wyp. tel. 09

przewozy 380-50

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta: al. Rew. Paźdz. 6

(tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIO ...
Z

——---

SOBOTA

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 Sprawy co­
dzienne. 9 .00 Koncert z na­
grań Chóru a cappella PR i
TV w Krakowie. 9.20 Bezpie­
czeństwo na jezdni. 9.30 Pio­
senki argentyńskie. 9 .40 J. Fr.
Haendel: Suita ork. „Muzyka
na wodzie”. 10.00 Dwie . po­
wieści Marii Slipek, kom. 10.30

Muz. 11 .00 Dla szkół średn.

wych. obywat. 11 .30 Wiad. 11 .35
Rodzice a dziecko. 11 .40 Mel.
lud. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla kl.
III i IV (jęz. poi.) „Czekam
na ciebie” — słuch. 13.30 Wiad.
13.35 „Trójwidzenie” — fragm.
pow. Z. Bystrzyckiej. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Rep.
lit „Linie proste, równolegle”.
14.35 Klas. muz. balet. 15.00

Program dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Gra i śpiewa argent.
„Les ponce”., 16.00 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Mł. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskiej antenie (Kr.). 17.15
Piosenki (Kr.) . 17.30 Krakow­
ski Teatr Radiowy — „Wielki
wybuch” — słuch. 18.15 Dzien­
nik krak. 18.ŚO Echa dnia. 18.40

Radiolatarnia czyli przewod­
nik pop.-nauk. 19.00 Gra zes­
pół „Paradoks”. 19.15 33 lekcja
jęz. franc. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Muz. 20.35 Poeci Polski
Ludowej — Zbigniew * Her­
bert. 20.45 Kącik starej płyty.
21.00 „Wywiad” — proza J.
Tuwima. 21.15 Fritz Kreisler

gra własne kompozycje — przy
•fort. Franz Rupp. 21.30 Z kra­
ju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21 .55 Ze świata opery.
22.15 Korespondenci „Zespołu
Dziewiątka” donoszą. 23.15
Muz. arabska. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40

Piosenki.

NIEDZIELA

PROGRAM I
8.15 Piosenki. 8 .30 „Przekrój

muzyczny tygodnia”. 9.00
Wiad. 9.05 Fala 74. 9.15 Maga­
zyn Wojskowy. 10.00 Wiad.

10.05 Dla dzieci „Dary dla
Wodnika” — baśń. 10.25 Pio­
senka miesiąca. 11 .00 „Nie­
dzielna Musicorama”. 12.05
Wiad. 12 .10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 12 .15 Rózgi, har­
cerska. Alert. 12 .45 Kapele i

zespoły. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Zespół „2+1”. 14.10 Tyg.
przegląd prasy. 14.20 Zespól
„2+1”. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „Wilk morski” —

cz. II słuch. 17.15 Spotkanie
Studia Młodych. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.08 Radiowa
Rewia Młodych. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.08 Radiowa
Rewia Rozrywkowa. 19.53 Do­
branocka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dysk,
na tematy międzynarod. 20.15

Warszawscy Stompersi Gold

Washboard. 20.40 Spotk. z pi­
sarzem — Borowskim. 21.00

,,Joe Cocker” — aud. 21 .30 Ra-
diokabaret Trzy po trzy. 22 .30

..Rewia piosenek”. 23.00 Wiad.
23.05 Ogóln. wiad. sport. 23.20

Tańczymy. 24 .00 Wiad. 0 .05—

3.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM if

7.30 Wiad. 7 .35 Fel. lit. 7.45 W

rannych pantoflach. 8.15 ,,Sa­
mo życie”. 8 .25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel. lit. 8.30 Wiad.
8.45 Poranek literacko-mu-

zyczny (Kr.). 10.00 Makrorama
Katowice (Kraków, Opole).
10.$0 Koncert życzeń (Kr.).
11.00 Transm. Koncertu Inaug.
Festiwal „Wiener Festwochen
74”. 12.35 Muz. 13.00 Wiad. 13.05
Tr. z Rzeszowa. 14.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 15.30
Dla dzieci i młodz. — „Nie-
masz Chleba” — słuch. 16.00
F. J . Waldorffa. 16.30 Koncert

chopinowski z nagrań van Cli-
burna. 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 17.01 „Pisarz, książka,
życie” (Kr.) . 17.10 Muz. Kogel-
Mogel (Kr.). 17.30 Muz. kalej­
doskop. 18.00 Muz. lud. 18.30
Wiad. 18.35 Felieton aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Pre­
miera miesiąca „Patron dla

bocznej ulicy” — słuch. 19.40
Jazz. 20.00 Konfrontacje lit.-

operowe „Werther”. 21.00 Pol­
skie skrzydła. 21 .15 H. Mikołaj
Górecki — „Ad Matrem” — u -

twór na sopran solo, chór i

orkiestrę. 21 .30 Siedem dni w

kraju i na świecie. 21.50 Z mu­
zyki wł. baroku. 22.00 Wyniki
Lajkonika (Kr.). 22 .01 Krak,
aktualn. sport. 22 .15 Tr. z Rze­
szowa. 22 .30 Poetycki koncert

życzeń. 23.00 A. Borodin —

opr. Rimski — Korsaków i A.
GJazunow — II Symf. h-moll.
23.30 Wiad. 23.35 Z nagrań
Tria Krakowskiego — Ama­
deusz Mozart — Trio fort

B-dur.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

18.30—21 .00 Program stereof.

TELEWIZJA

l—raJ
SOBOTA

PROGRAM I

8.35 Program dnia. 9 .00 „Wspo­
mnienie dwóch miłości” — no­
wela film z s. „Love story”.
10.00 Dla szkół: Zoologia dla
kl. VII. 10.35 Informator Wy­
dawniczy. 11.05 Dla szkół.
Nauka o człowieku dla kl.
VIII. 11.35 Radar — wojsk,
mag. film. 11.50 „Życie rodzin­
ne rycyka” film z s. „Przy­
roda polska” (kol.) . 12.10 „Zlo­
ty paw” finał Międzynarodo­
wego Festiwalu Zespołów Fol­
klorystycznych w Szekesfeher-
rar (Węgry kol.) . 12.40 Z cy­
klu: Czas i ludzie — Czarow­
nicy w garniturach film dok.

prod. wł. (kol.) . 14.20 „Ta-ka
ryba” program publicyst. 15.00
Dla mł. widzów: „Harcerski
alert”. 15.30 Wielka gra — te­
leturniej. 16.25 Dziennik (kol.).
16.35 Dla mł. widzów „Majowy
zwiad”. 17.20 Film z s. Dis­
neyland. 18.10 Szare na złote,
mam pomysł. 18.35 Pegaz (kol.).
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Mo­
nitor (kol.). 20.20 „Miłosne
przygody Moll Flanders” film

ang. (kol.) . 22.20 Dziennik

(kol.). 22 .40 Wiad. sport. 22 .50

„Canzonissima” wł. pr. roz­
rywkowy. 23.35 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

17.45 Program dnia. 17.50
Przed ekranem. 18.29 Występ
zespołu wokalnoinstrumental-

nego „Olimpie” czechosłow.

program rozrywk. 18.50 Z serii
Delta Dunaju (kol.). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Piosenka 73 — pr. TV

radź. (kol.). 21.00 24 godziny
(kol.). 21 .10 „Faust” opera A.

Radziwiłła, adapt. St. Lacho­
wicz, reż. E. Bonacka, scen. H.

Cios, choreogr. J. Tomasik,
wyk.: Faust — T. Huk (śpie­
wa K. Pustelak), Małgorzata —

T. Budzisz - Krzyżanowska
(śpiewa Delfina Ambroziak),
Mefisto — J. Trela (śpiewa E.

Kosowski), Harta — H . Kuź-
niakówna (śpiewa P. Lipiń­
ska), Brander — J. Fedorowicz

(śpiewa J. W . Śmietana) i inni

(Kr.). 22 .20 Historia jednego
fraka — film USA 0.10 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. Jęz. poi.
lek. 13. 7.00 Techn. Roln.: U-

prawa roślin lek. 12 . 7.30 Kurs

rolniczy. 8.15 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 8 .25 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie.
8.45 Bieg po zdrowie. 8.55 Pro­
gram dnia. 9 .00 Dla mł. wi­
dzów Teleranek. 10.20 Ex li-

bris nowości wydawnicze. 10.30

Piosenka dla ciebie. 11.20 Klub
Sześciu Kontynentów. 12.05

Dziennik (kol.). 12 .25 W sta­
rym kinie — dwaj sławni a-

manci. 13.20 My 74 — teletur­
niej. 14 .25 Nie tylko dla pań.
14.50 Koncert z okazji Dnia
Matki. 15.50 Losowanie • Toto

Lotka. 16.05 Tele-Echo (kol.) .

i7.10 Transm. z międzypań.
meczu piłki nożnej NRF —

Brazylia (z NRF), ok. 17.45
Wiad. sport. 19.00 Refleksje
obywatelskie. 19.15 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 „Odyseja” film ser. wł.

(kol.) . 21.15 „Sam na sam” —

publicyst. kult. (kol.) .

- 22.05
Inf. magazyn sportowy. 23.05

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

15.05 Program dnia. 15.10

Gospodarność i ja. 15.25 Mi­
litaria, Obronność, Nowoczes­
ność (kol.). 15.45 Przyjacielskie
spotkania (Kr.). 16.15 Podaru­
nek dla kobiet pr. TV CSRS.

•16.50 Świat, obyczaje, polityka.
17.20 Ekran wspomnień „Potem
nastąpi cisza” film fab. poi.
19.15 Dbbranoc. 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 W. A. Mozart —

Kwartet d-moll. 20.45 Czas
dawno miniony. 21 .25 Miniatu­
ry dramat. A. Czechow „Tra­
gik mimo woli”, przekł. A.

Sandauer, reż. K. Ciciszwili,
scenografia Jerzy Masłowski.
21.50 Spotkania z Warszawą.
22.20 Jest czy się śni. 22 .45

Program na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole. 1.

S-57

Ze znajomością przepisów
o ruchu drogowym

bywa różnie
d kiedy do kiedy trwa Tydzień Kultury na

Jezdni i pod jakim hasłem się odbywa? Ja­
kich pojazdów nie dotyczy lusterko wsteczne?

W jakich warunkach dozwolony jest postój i zatrzymy­
wanie na chodniku całego pojazdu wielośladowego? Jaką
rolę spełniają znaki ostrzegawcze?

— Takich i tym podobnych pytań padły dziesiątki w

czasie wczorajszego błyskawicznego konkursu organizowa­
nego przez Wydział Ruchu Drogowego KM MO, Wydział
Komunikacji Urzędu Miejskiego w Krakowie oraz Oddział
Miejski PZU. Konkurs odbywał się przy milicyjnym wo­
zie usytuowanym w popliżu Wawelu. „Egzaminatorami"
byli ppor. Marek Sepiał, mgr inż. Adam Sawa i Andrzej
Pągowski oraz st. sierż. Stanisław Stachura, zaś uczestni­
kami konkursu — kierowcy samochodowi.

Konkurs trwał ponad 2 godziny. „Przeegzaminowano"
prawie 30 ochotników — kierowców w różnym wieku, le­
gitymujących się najprzeróżniejszym stażem, kierujących
własnymi pojazdami, a i tych także, którzy jeżdżą samo­
chodami zawodowo.

A jak było z wiedzą? Ano — różnie. Maria Gałuszka np.
prowadząca własny samochód od 1970 r. wykazała się
wprost znakomitą znajomością przepisów drogoioych, od­
powiadając bezbłędnie na wszystkie pytania. Na piątkę
zdał także egzamin Jerzy Trudnos z „Transbudu” i wielo­
letni kierowca MPK jeżdżący ostatnio „żukiem" Józef
Filipowski. Nieco gorzej poszło taksówkarzom, w odpowie­
dziach zdarzały się potknięcia, wahania. Nie najlepiej wio­
dło się również prywatnym posiadaczom samochodów.
Wszyscy jednak zostali obdarowani upominkami. Najczę­
ściej były nimi fachowe książki w rodzaju „Kierowca-ama-
tor”, „Zasady ruchu drogowego w pytaniach i odpowie­
dziach”, mapy samochodowe Polski i województwa kra­
kowskiego, przybory do pisania, gry i zabawy. Dla jed­
nych owe upominki były nagrodą, dla innych zachętą do
uzupełnienia wiedzy o ruchu drogowym.

A w ogóle była to bardzo ciekawa, pożyteczna i po­
uczająca zabawa — za którą w tym miejscu organizato­
rom należą się gorące brawa. Oby więcej takich imprez
— nie tylko w Tygodniu Kultury na Jezdni, (wp)

Poniedziałek

program i

12.45 TV Technikum Rolni­
cze’ Hodowla Zwierząt lek. 34

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Zadania planimetryczne
z użyciem trygonometrii

13.55—15.40 Przerwa
15.40 NURT — Ekonomia
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.25 Echo stadionu
17.50 „610 lat w służbie na­

rodu” — program o Uniwer­
sytecie Jagiellońskim (Kr.)

18.15 Kronika (Kr)
18.45 Lądowi dokerzy — re­

port. filmowy (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Krzysztof

Choiński — „Kwiaty dla Mat­
ki”, Reżyseria Ludwik Rene,
Scenografia — Wojciech Sie-
ciński, Real. TV Barbara Sa­
łacka

21.20 Program publicyst.
22.05 Gra Zespół Jazzowy

Gold Washboard
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Program na wtorek

PROGRAM II

17.40 Program dnia
17.45 Program II proponuje
17.55 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18.45 Ocalić od zapomnienia

„Alert dla ogrodów”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Doktór Ewa — film

ser. TVP
21.00 Diyertimento na dźwię­

ki i kształty
21.30 Polskie filmy animo­

wane (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Z cyklu: Wszędzie ży-

ją ludzie — film dok. prod.
radź.

22.35 NURT — Ekonomia
23.05 Program na wtorek

Wtorek

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 16

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. .34

7.30—9.00 Przerwa
9.00 „Odyseja” — seryjny

film prod. włoskiej (kol.)
10.00 Dla szkół: Język polski

dla klas VI
10.35 „Dobry wojak Szwejk”

— film fabuł, prod. czechosł.
12.20—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 16
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Zoologia lek. 13
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Zręczne

ręce... i coś więcej”
17.05 Sylwetki X Muzy
17.35 Dla młodzieży: W blis­

kim planie
18.00 Dla młodzieży: Propo­

zycje plastyczne (kol.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Z cyklu: Przy wspól­

nym stole — Jakość
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Dobry wojak Szwejk”

-— film fabuł, prod. czechosł.
22.05 Wiadomości sportowe
22.10 Świat i Polska (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Program na środę

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Polski Film Animowa­

ny
18.20 „Dama Pikowa” no­

wela filmowa TVP (kol.)
18.45 Magazyn lotniczy

od27V

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Program TV Czecho­

słowackiej
20.50 Sprechen Sie deutsch?

powt. lek. 30
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Z jarmarku hobby­

stów (kol.)
22.00 Przed wernisażem —

rep. filmowy (kol.)
22.15 Pisane między wojna­

mi — Pola Gojawiczyńska
Dziewczęta z Nowolipek —

Kwiryna reż Stanisław Wohl,
scenografia Xymena Zaniew­
ska i Mariusz Chwedczuk

23.20 Program na środę

Środa
PROGRAM i

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 16

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Zoologia lek. 13

7.30—8.20 Przerwa
8.20 „Tajemnice Wyspy

Wielkanocnej” — film dok.
prod. radź, (kol.)

8.30 Z cyklu: Mity i rzeczy­
wistość — Podróż w milcze­
niu — film fab. prod. francus­
kiej

10.00 Dla szkół: Fizyka dla
klas VII

10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół Historia dla

klas VII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia dla

klas VIII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka lek. 29
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin lek 34
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fizy­

ka kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Fizy­

ka kurs przygotowawczy
15.55 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Dźwięki i

czary
17.10 Losowanie Małego

Lotka
17.20 Magazyn ITP
17.30' Transmisja z meczu

piłki nożnej — Kadra PZPN
— Węgry

ok. 18.15 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: Mity i rzeczy­

wistość — Podróż w milczeniu
— film fab. prod. francuskiej

21.50 Wiadomości sportowe
22.10 Połaniec — godzina ze­

ro — reportaż
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Program na czwartek

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Poradnik turystyczny
17.50 Wiedza i film
18.25 Przez muzyczne XXX-

lecie
19.20 Dobrąnoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Sprawozdanie z me­

czu piłki nożnej NRD — An­
glia

21.50 Twarzą w twarz —

program publicyst.
22.20 NURT — Pedagogika
22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Program na czwartek

Czwartek

program i

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Fizyka lek. 29

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin lek. 34

Tego jeszcze
nie było!

Widowisko dla ludzi o stalo­
wych nerwach zostanie zapre­
zentowane na terenie wojewódz­
twa krakowskiego przez jeden
z najbardziej znanych w Euro­
pie zespołów samochodowej re­
wii — „German Heli Drivers”.

Kaskaderzy samochodowi z

NRF zaprezentują publiczności
skoki i loty na rozpędzonych sa­
mochodach, jazdę na dwóch ko­
lach, auto-salto-mortale, poko­
nywanie płonącej barykady i
wiele innych ewolucji. Jednym
z popisowych numerów progra­
mu są skoki na motocyklu nad

leżącymi 25 osobami w wykona­
niu 11-letniego Mario Wintera.

Oprócz tego w widowisku weź­
mie udział światowej sławy
włosko - niemiecki zespół pod­
niebnych akrobatów „Monti”.

Trzymające w napięciu wido­
wisko w wykonaniu mistrzów

akrobacji samochodowych bę­
dzie można obejrzeć 26 maja w

Krakowie (stadion sportowy
„Cracovii”) i 27 maja w Jawo­
rznie.

Fot. W. Klag

■program
■telewizji

do2VI

7.30—8.30 Przerwa
8.30 „Łuk tęczy” — film

prod. czechosł.
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klas I lic.
9.30 „Al Capone i inni” film

fab. prod. amerykańskiej
10.55— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas VIII
12.30— 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 12
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 7

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
17.40 „Łuk tęczy” — film

ser. prod. czechosł.
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Zielony telefon — pro­

gram publ.
19.00 TEST — Telewizyjny

Słownik Ekonimczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Al Capone i inni” —

film kryminał, prod. amery­
kańskiej

21.45 Wiadomości sportowe
21.55 Z cyklu: Czym żyje

świat
22.55, Mała Scena Teatru

Rozrywki Tadeusz Kwiatkow­
ski— Lekcja miłości — adapta­
cja i reż. Konstantyn Ciciszwi­
li

22.55 Dziennik
23.10 Program na piątek

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Z cyklu Morskie spot­

kania — reportaż film.
18.00 „Koty i kociaki” polski

film animowany (kol.)
18.10 Tańce symfoniczne

Sergiusza Rachmaninowa w

wyk. Państw. Orkiestry Sym-
fonicz. Wszechzwiązkowego
Radia i TV ZSRR pod dyrek­
cją Eugeniusza Swietłanowa

18.45 Język rosyjski lek. 32
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Kabaret pod wesołym

kapeluszem, program rozr. TV
CSRS

21.30 „Gospodarność i ja”
program publicyst.

21.45 Robert Schumann IV
symf. d-moll

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Program na piątek

Piętek
program i

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Botanika lek 12

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 7

7.30— 9.00 Przerwa
9.00 „Marmur” film doku­

ment. prod. rumuńskiej (kol.)
9.15 „Spotkanie z Połyni-

nem” film fabuł, prod. radź.
10.45—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowa­

nie techniczne dla klas I—III
lic.

11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Program dla klasy III

— Najpierw pomyśl
12.15—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 41
13.25 TV'Technikum Rolni­

cze: Ochrona roślin lek 5
13.55— 14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV —

Muzyczna wiosna

na Bulwnli Nadwiślańskich

Z myślą o wolnym od pracy dniu, w ramach Dni Kul­
tury, Oświaty, Książki i Prasy, Wydział Kultury Urzędu
Dzielnicowego Kraków — Śródmieście organizuje dziś sze­
reg atrakcyjnych występów artystycznych i imprez roz­
rywkowych, zatytułowanych „Muzyczna wiosna w plene­
rze”. Imprezy odbywać się będą na Bulwarach Nadwi­
ślańskich w okolicy Smoczej Jamy.

O godz. 15 rozpoczną swe występy zespoły estradowe
Spółdzielni „Gromada”. O 16 koncertować będą chóry mę­
skie: „Lutnia Robotnicza” i „Hejnał”. Na godz. 17 zapo­
wiadane są tańce i śpiewy ludowe w wykonaniu Zespołu
Pieśni i Tańca „Krakowiacy”, a o godz. 18 wystąpi orkie­
stra dęta VI PDPD. W przerwach pomiędzy poszczególny­
mi występami odbywać się będą pokazy mody.

Równocześnie przez cały czas trwania imprez, czyli w

godz. 15—19, czynne będą stoiska wielkiego kiermaszu ksią­
żek i wydawnictw, (wk) >

W sobotę za miasto
25. V. linie zielone (rekreacyjne) i pospieszne kursować

będą jak w niedzielę i święta (wyjątek linia 238, kursy
wg rozkładu dni roboczych).

Od 27. V. przywrócona zostaje normalna komunikacja
tramwajowa na liniach: 10 i 11 oraz autobusowa — linia
pospieszna „C”.

Matematyka kurs przygoto­
wawczy

15.15 Politechnika TV Ma­
tematyka kurs przygotowaw­
czy

15.55 NURT — Filozofia
(Kr.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.20 Wychowanie fizyczne

receptą na zdrowie
17.45 Studio Zlotowe TV

Młodych
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Z cyklu: Morze 2000 —

rep. filmowy
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Warszawski dzień”
20.50 Panorama (kol.)
21.30 Wiadomości sportowe
21.35 Teatr na świecie: Mi­

kołaj Czernyszewski — „Co
robić” program TV Radziec­
kiej

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Magazyn ITP
23.10 Program na sobotę

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 „Siadem Fiata 126 p”

program publicystyczny
17.20 Rozkosze łamania gło­

wy — teleturniej
17.55 Arsen Łupin — krymi­

nał. film. ser. prod. francus­
kiej

18.50 Słodki problem progr.
pop. nauk.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ekran wspomnień —

.Kwiecień film fab. prod. poi.
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 TEST — Telewizyjny

Słownik Ekonomiczny
22.30 NURT Filozofia (Kr.)
23.00 Język rosyjski powt.■lek. 32
23.30 Program na sobotę

Sobota

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski lek. 41

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Ochrona roślin lek 32

7.30—8.30 Przerwa
8.30 „Na rabunek” film fab.

prod. radź, (kol.)
10.00 Dla szkół: Geografia

dla klas VII
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół Nauka o

człowieku dla klas VIII
11.35—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Wskazówki metodyczne
lek. 3

14.05 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 12

14.50 TV Technikum Rolni­
cze: Wskazówki metodyczne
lek. 3

15.20 Program dnia
15.25 Program I proponuje
15.40 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci: „Ala i Asy”
17.50 „Lina” reportaż filmo­

wy
18.05 „Szare na złote” mam

pomysł
18.30 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Na rabunek” — film

fab. prod. radź, (kol.)
21.45 Dziennik (kol.)
22.05 Sprawozdanie z Inau­

guracji Tygodnia Kultury Fiz.
oraz wiadomości sportowe

22.30 Stanisław Broszkiewicz
„Tryptyk włoski”, Reż. Jan
Kobuszewski, scenografia
Piotr Dyga

23.40 „Czarna magia” angiel.
program rozrywk. (kol.)

24.00 Program na niedzielę

PROGRAM II

16.55 Program dnia

M. Lenartowicz w Klubie

„Pod Gruszką”
W Galerii „Pod Gruszką”,

ul. Szczepańska 1 trwa wy­
stawa pośmiertna malarstwa
Macieja Andrzeja Lenartowi­
cza, twórcy tarnowskiej gru­
py „13” skupiającej najmłod­
szych wiekiem członków tar­
nowskiego Oddziału ZPAP.
Lenartowicz wyszedł z ama­
torskiego ruchu artystyczne­
go i na podstawie swoich
prac został przyjęty w poczet
członków artystów profesjo­
nalistów. Obecna wystawa (15
prac) trwać będzie do dnia 28
maja i można ją zwiedzać co­
dziennie w godz. 17—22.

17.00 Ludzie nauki
17.30 Wędrówki po Polsce

— „Poszukiwacze ametystów”
18.00 Film z serii Disneyland
18.50 Delta Dunaju — do­

kument. film prod. rumuń­
skiej (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Sprawozdanie z Mityn­

gu Lekkoatletycznego Złote
Kolce z Ostrawy

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Pieśni i arie operowe

śpiewa Mikołaj Kondriatiuk
program TV ZSRR

22.05 „Wielkie nadzieje”
film fab. prod. angielskiej

24.00 Program na niedzielę

Niedziela

program i

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 12

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Wskazówki metodyczne
lek. 43

7.30 TV Kurs Rolniczy
8.15 Nowoczesność wi domu

i zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów

Teleranek
10.20 Ex libris
10.30 Z cyklu: Rekonesans w

przyszłość — niemowlęta do
tablicy

11.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt (kol.)

11.55 Dziennik (koi.)
12.15 Saga rodu Skorupków

— progr. publ.
12.40 „Od Rzeszowa” pro­

gram w wyk. Zespołu Pieśni
i Tańca „Lasowiacy” z Huty,
Stalowa Wola (kol.)

13.05 W starym kinie: „Ri-
dolini” film archiw.

14.00 Dla dzieci: Co to jesf
konkurs zabawa

14.40 Nie tylko dla pań
15.10 Kwadrans tygodnia
15.25 Losowanie Toto-Lotka
15.50 My — 74 teleturniej
16.50 Refleksje obywatel­

skie
17.05 Postaw się nie zastaw

się
18.00 Sprawozdanie z II-gich'

eliminacji indywidualnych mi­
strzostw świata na żużlu

19.15 Wieczorynką
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Odyseja — film ser.

prod. włoskiej (kol.)
21.15 Gwiazdy siedmiu sto­

lic — program rozrywkowy
22.25 Informacyjny Maga­

zyn, Sportowy
23.25 Program na poniedzia­

łek
PROGRAM II

10.55 Program dnia
11.00 Finał Międzynarodo­

wego Turnieju Bokserskiego o

Czarne Diamenty
13.50 Wojskowy film doku­

mentalny
14.15 Dlaczego śpiewam —

czechosłowacki program roz­
rywkowy

14.55 Dla młodych widzów
Ekran przyjaźni

15.55 Szkice wielkomiejskie
(kol.)

16.25 Estrada Poetycka
„Radość pisania”

16.55 Świat, obyczaje, poli­
tyka

17.25 Ekran wspomnień
„Trzy kobiety” film fab. prod.
polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Słynne arie o kobie­

tach śpiewa Wiesław Ochman
(kol.)

20.50 Kobiety ich życia „Ha-
renda moja miłość”

21.40 Zapisane w pamięci —■
dekret o chlebie

22.30 Program na poniedzia-*
lek
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Jadwiga Kapuścińska

Witold Zechenter

Jaki to piękny dzień,
jaki miły,
gdy podarunki, gdy kwiatki,
gdy wszystkie dzieci
biegną co siły
składać życzenia w DNIU MATKI.

I
A już za tydzień
wedle zwyczaju
zabrzmi melodia sąsiedzka:
kiedy się czerwiec
zacznie po maju
no to nadejdzie DZIEŃ DZIECKA.

Raz dzieci mamom

dają prezenta,
raz dzieciom świadczą mamusie.
ale zazwyczaj
te miłe święta
kto finansuje? — Tatusie!

Jest więc w tych „dzionkach”
nutka ponura,
choć podarunki, choć kwiaty...
A więc panowie
idą do biura
na swój codzienny DZIEft TATY...

LIZUSEK

Bogdan Brzeziński

Rys. Z. KUMOREK

STERN”

EULENSPIEGEL

To gładki człowiek
Ten Albin Krztyna,
Co pracowicie
Swój dzień zaczyna.

— Z CZEGO pan ma taki siniec pod okiem?
— Jeden typ w kolejce pchał się przede mnie.
— I nikt was nie rozdzielił?
— Tam nikogo więcej nie było.

Karierę aktorską rozpoczynała w teatrze dramatycznym.
Grała najpierw w Wilnie. Po wyzwoleniu występowała w

Białymstoku, Łodzi, skąd przeniosła się do Teatru Współcze­
snego w Warszawie. Od 1952 r. związana jest z Teatrem „Sy­
rena”, któremu wierna jest do dziś. Grała Hanię w „Głupim
Jakubie” Rittnera, Dorynę w „Świętoszku” Moliera, Marian­
nę w „Wieczorze Trzech Króli” Szekspira i w wielu innych
sztukach. Duży sukces odniosła w roli Żony w „Icb czworo”

Zapolskiej.
— Zdradziła Pani jednak teatr dramatyczny dla estrady. Co

Panią do tego skłoniło?
— Nie co, ale kto — sam Wielki Mistrz małych scen Lud­

wik Sempoliński, który odkrył we mnie talent estradowy.
Ściągnął mnie nawet do „Siedmiu kotów" w Krakowie. Długo
potem zmagałam się z sobą, co właściwie wybrać...

Nie jest łatwo być aktorką estradową. Aktor estradowy
zdany jest prawie wyłącznie na siebie samego. Musi stwo­
rzyć indywidualny typ. Mira Zimińska powiedziała kiedyś,
że aby stać się indywidualnością estradową, trzeba na to co

najmniej 12—13 lat. Chyba się nie myliła. Mistinguett w swych
pamiętnikach pisała, że aktorka estradowa powinna być zaw­
sze atrakcyjna, zarówno na scenie, jak i w życiu. Starałam

się i staram w miarę możliwości przestrzegać tych zasad.
— Jaka jest Pani dewiza artystyczna?
— Prezentowanie na estradzie postaci wziętych z codzien­

nego życia, bliskich nam wszystkim. Chciałabym właśnie jako
taka aktorka pozostać w pamięci widzów. Oczywiście, wzo­
rem są dla mnie różne typy warszawianek.

Muszę się przyznać, że przez całe życie „bazowałam” na

sympatii kobiet i nigdy się na nich nie zawiodłam. Tylko ko­
biety potrafią wytworzyć na sali specyficzny klimat, który
pozwala aktorowi dać z siebie wszystko. Gdy jest się łubianą
przez kobiety — powodzenie jest gwarantowane.

— Jaki jest Pani ideał życia?
— Najbardziej lubię życie czynne, ciągły ruch. Chętnie jeż­

dżę po kraju. W dniach wolnych od występów w teatrze,
„wyskakuję” z małą grupką kolegów w teren i gram w pół-
recitalach „Hanka Bielicka ma glos”. Pełną satysfakcję daje
mi tylko kontakt z żywym widzem, nie radiowym i telewi­
zyjnym. Może dzieje się tak dlatego, że z natury jestem to­
warzyska. Kiedyś, gdy miałam jeszcze więcej czasu i „udzie­
lałam” się, potrafiłam być „duszą” towarzystwa. Również ur­
lopy spędzam w ruchu. Przez dwa tygodnie odpoczywam,
a przez dwa — gram.

— Jakie .są Pani marzenia?
— Chciałabym mieć tyle czasu, aby móc objechać z reci­

talami całą Polskę, dotrzeć do najmniejszych miejscowości
1 choć przez jeden cały miesiąc przebywać w każdym woje­
wództwie.

— Jaka jest tajemnica Pani szczupłej sylwetki?
— Jem wszystko, ale w małych ilościach. Raz na zawsze

zrezygnowałam z kolacji, zastępując ją szklanką zsiadłego
mleka. Codziennie stosuję masaże i staram się zawsze być po­
godna i „dobrze usposobiona".

— Jak mi mama nie da na kino, to powiem z

zrobiony był pasztet.
czego

Do biura zawsze

Przychodzi pierwszy,
Niosąc na twarzy
Uśmiech najszczerszy,
Każdemu chwilę
Czasu poświęci,
Tu komplemencik,
Tam komplemencik,

Kawkę zaparzy,
I cukru doda,
Dyrektorowi
Paletko poda,
I się ukłoni
Do ziemi, do dna,
Jeśli osoba

Tego jest godna.
Aż niespodzianie,
Jak to się zdarza,
Raz śmierć spotkała
Wazeliniarza.

Zmarł nieboraczek
U szczytu chwały,
Ale miał pogrzeb
Bardzo wspaniały!

Nadzwyczaj piękny
Pogrzeb, to znaczy,
Że sam minister

Wziąć udział raczył!
A gdy już trumna
Stała nad grobem,
Nadprzyrodzonym
Jakimś sposobem,
Lizus wyskoczył
Z pudla, jak zając,
I rzeki, swą głowę
Nisko skłaniając:

„Panie ministrze,
Ach, co za radość!
Pan mym pragnieniom
Uczynił zadość!

Że i w zaświatach
Pan mi dopomógł,
Wstałem, by krzyknąć,
Żepadam do nóg!

Z „KROKODYLA1'
MATKA WYRAŹNIE ZDENERWOWANA:
— Natychmiast mi powiedz, kto to jest ten chło­

piec, który cię dzisiaj całował na ulicy?
— Ja też nie wiem, ale on twierdzi, ze mnie zna od

dawna.

MĄŻ PRZYCHODZI DO ADWOKATA:
— Chciałbym się rozwieść z żoną.
— A cóż takiego się zdarzyło?
— Ciągle włóczy się po piwiarniach i restauracjach.
— Pana żona taka pijaczka?
— Nie, ona tam mnie szuka.

ROZMOWA DWÓCH SZKOTÓW.
— Co robisz?
— Uczę się alfabetu Braile’a.
— Aż tak popsuł ci się wzrok?
— Nie, tylko nie chcę do czytania zapalać światła.

Leszczyński

Fraszki

Romuald Lenech

PLOTKI BUNTE”Rys. A. STOK Rys. L. SZALECKI

ZNACZKI

— Cieślak pod „C”,
pod „D

Dudziak
L. SZALECKI

PANSTWO Nowakowie,
którzy wprowadzili się do

nowego mieszkania w bloku,

— Jeśli to ma być grochówka, to po co w niej kapusta?
— Bo to jest rosół... Rys. L. SZALECKI

Aktyw-
Akumulacyj-
zażądał, aby

go „honoro-
kolarzy”, po-

kontaktach z

wspania-

DYREKTOR firmy
WAŁ (Kooperacja
nych Wałów

nych Łożysk)
zamianowano

wym liderem

nieważ w

klientami potrafi
le kręcić, zrywa się do

ucieczki przed zobowią­
zaniami i umie zręcznie f 1-

niszować(przed końcem

kwartału).

CO CHRONI
PRZED

STRZAŁAMI
AMORA?

Star cza

tarcza.

REALISTA
Zmienia —

złudzenia.

Raczek pod

SZTUKA
ZWYCIĘŻANIA

Nie strategia
zwycięża,

nie mistrzowska
taktyka,

lecz sztuka
dowodzenia

słabości

przeciwnika.

zmuszeni byli kupić na jar­
marku krowę i wprowadzić
ją do M-3 celem udowodnie­
nia sąsiadom, że w porów­
naniu z ryczącym zza ścia­
ny non stop radiem i tele­
wizorem krowa o wiele

mniej ryczy, a ponadto da­
je bezpłatnie mleko.

JAK

(Pocztą
cy) we

Tycznie
kach

zainstalowane

sympatycznych
które — po wrzuceniu przez
interesanta 10-złotówki do

automatu — będą zwracały
się z nagranymi na taśmie

słowami: „Ch(w)ała ci,
kliencie!” oraz „Wynoś
(się) stąd, szczęście!”

sI

INFORMUJE PUC

Urzeczeni Czekają-
wszystkich

nieczynnych
pocztowych

noto-

okien-

zostaną
manekiny
dziewcząt,

NIEMIECKA REWOLU­
CJA 1918 roku w zwiercia­
dle poczty. Pod takim ty­
tułem czechosłowacki dwu­
tygodnik „Filatelie” infor­
muje o artykule Eberharda
Bocka w „Sammler-Express”
na temat listów i kart pocz­
towych, które zostały od­
prawione przez pocztę w li­
stopadzie 1918 roku, kiedy to

proletariat i rady żołnier­
skie pokusiły się o przejęcie
władzy w Niemczech. Z

punktu widzenia filatelis­
tycznego są to bardzo cen­
ne dokumenty, ilustrujące
ciekawe wydarzenia histo­
ryczne.

ORYGINALNĄ ODZNAKĘ
wymyślono przed 50-ciu la­
ty dla Związku Stowarzy­
szeń Filatelistycznych w

Czechosłowacji. Był nią
pierwszy znaczek świata —

SCENKA
— Do . grobowej

deski

przyrzeknij mi
miłość!

— A czy
do poduszki

nie milej by było?
POPRAWKA

DO PRZYSŁOWIA
Szata nie zdobi

nas, być może —

lecz nagość często
jeszcze gorzej.

NA OFIARĘ
Nie każdą ofiarę
można nazwać

darem.

KEAWNt
NAO&liŹSZ-'/
remanent

ęOmn

Ia I

BEZ OBRAZY

Przyzwoite
kształty
pokazać —

to nie jest
moralności
obraza.

POZIOMO: 7. maszyna rolnicza, 8. najwyższe góry
Płw. Apenińskiego, 9. przedpołudniowy seans filmowy,
11. dodatek do kawy zbożowej, 14. mikrobiolog amery­
kański, odkrywca streptomecyny, 15. państwo — sub-
kontynent, 16. robotnik leśny, 17. pierwszy premier
niepodległego Konga, zamordowany, 18. pani jelenio-
wa, 20. u muzułmanów część domu dla kobiet, 22. ptak
wodny, 23. gospodarstwo rolne, część dużego majątku
26. lekki powóz konny, 28. rodzaj dziecinnego ubranka,
29. rodzaj farby malarskiej (dla artysty),

PIONOWO: 1. znana wieś podhalańska, 2. lewy do­
pływ' Warty, 3. dowód, symptom, 4. nie starzejący się
taniec wirowy, 5. zjawisko niepospolicie piękne, 6. do
przypinania, 10. równanie terenu, 12. nie stosowane już
wiązania narciarskie. 13. żartobliwa nazwa lekarza, 19.
najwyższy trybunał w starożytnych Atenach, 21. tytuł
dramatu Sofoklesa, 24. wejście do czołgu, 25. opał wy­
wodzący się z węgla, 26. na nogi, 27. narzędzie do
młocki.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 4. VI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 21”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci 5 BONOW to­
warowych, ufundowanych przez — WOJEWÓDZKIE

&
e

PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE
oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19

POZIOMO: 7. subiekt, 8. pomadka, 9. Karpaty, 10.

brulion, 12. skarpa, 14. lutnia, 15. Ogiński, 20,' magnat,
21. Lugano, 22. schrony, 24. matryca, 26. guldeny, 27.

generał.
PIONOWO: 1. Pułaski, 2. Kiepura, 3. skat, 4. łotr, 5.

gablota, 6. akronim, 11. Gliński, 13. argot, 14. lokal,
kańczug, 17. intrada, 18. zgorzel, 19. inicjał, 23. Nina,
Aden.

16.
26.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce
19, z dnia 11/12 V 74 BONY PO 100 ZŁ otrzymują: S.

Kowalska, J. Bartke, E. Stygares, W. Bielas — Kra­
ków, E. Jodłowska — Nowy Targ. KSIĄŻKI: R. Woj-
toń, J. Duralowicz, T. Grzywa, W. Bętkowska, M. Za-

piór, K. Pelczar, H. Sowińska, S. Masłowski — Kra­
ków, J. Chytroś — Tarnów, M. Jakubowska — Nowy
Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ur

Id Wielkiej Brytanii z 1840

roku, wykonany w czarnej
emalii. Odznaka kosztowała

3,5 korony a mogli ją nosić

jedynie członkowie sfedero-

wanych stowarzyszeń.
ZAINTERESOWANIE LI­

STAMI RADZIECKIEJ
POCZTY POLOWEJ próbo­
wali wykorzystać... fałszerze.

Wiadomo, że listów z okresu

wojny światowej było bar­
dzo dużo, tym niemniej
wiele uległo zniszczeniu,
wiele przechowuje się w

rodzinach jako cenne pa­
miątki. W miarę jak filate­
liści poczęli poszukiwać
przesyłek poczty polowej —

pojawiły się listy podrabia­
ne. Czyim były dziełem, ile
ich naprodukowano — nie
wiadomo. Pragnąc uchronić
filatelistów przed
„Filatelie SSSR”
wała artykuł,
wykazując w jaki sposób od­
różniać falsyfikaty od ory­
ginałów. (zg)

stratami

opubliko-
ilustrowany,

...ALE SMOG W ATMOSFERZE NIE GWARANTUJE
OSTROŚCI ICH WIDZENIA.

© BARAN (21. III — 20. IV). Zbyt często jesteś niecierpli­
wy, łatwo ulegasz nastrojom, irytujesz się. Te twoje cechy nie

sprzyjają stabilizacji uczuć. Twoja partnerka nie ufa ci w peł­
ni, obawia się, że twoje złe humory nie gwarantują pewności
uczuć. Przekonaj ją, że to nie ma nic wspólnego z miłością.

• BYK (21. IV — 21 . V). Grozi ci zmiana planów urlopo­
wych, jeśli natychmiast nie zaczniesz nadrabiać zaległości
w pracy. Zdobądź się na dodatkowy wysiłek i systematycz­
ność. Lepsze to, niż stracony, a już zaplanowany wyjazd.

• BLIŹNIĘTA (22. V — 21. VI). Pognasz wkrótce osobę,
która nie tylko wywrze na tobie duże wrażenie, ale będzie
chciała pozyskać twoje względy „urzędowe”. Nie daj się! Zna­

jomość, mimo to, możesz podtrzymywać...

9 RAK (22. VI — 22 . VII). Nie śpiesz się z podjęciem waż­
nej decyzji osobistej, nie wszczynaj też rozmowy na istotne
dla ciebie tematy. I decyzja, i rozmowa przyniosą efekty, ale
w późniejszym terminie. Pośpiech w tym przypadku może ci
zaszkodzić. ■ ■

© LEW (23. VII — 23, VIII). Zamierzasz wydać .większą su­
mę pieniędzy i liczysz, że mimo to utrzymasz równowagę fi­
nansową. Spodziewany przypływ gotówki nastąpi jednak z du­
żym opóźnieniem, a w dodatku grozi ci jakiś wydatek ważny,

a nie przewidziany. Mimo to nie zadłużaj się i nie trać głowy,
bowiem w końcu wybrniesz z tych pieniężnych dylematów.

• PANNA (24. VIII — 23 . IX). Masz wrażenie, że ktoś w

pracy próbuje podstawić ci nogę. Zastanów się, czy poczucie
narastających kłopotów i trudności nie jest wywołane twoją
własną niezaradnością?

• WAGA (24. IX — 23. X). Czeka cię pasmo sukcesów i du­
że powodzenie towarzyskie. Nie trać jednak głowy w obliczu
sukcesów i nie popadaj w zarozumiałość, bo wtedy wszystko
obróci się w- niwecz.

9 SKORPION (24. X — 22. XI). Wydaje ci się, że nikomu

się nie podobasz, starzejesz się lub jesteś nieatrakcyjny. Nie­
prawda, to tylko twoja nieśmiałość i brak towarzyskiej bły­
skotliwości przyprawiają cię o kompleksy. Rozejrzyj się wo­
kół, a dostrzeżesz kogoś, kto wzdycha do ciebie od lat, a jest
to osobowość dużego formatu!

• STRZELEC (23. XI — 21. XII). Planowany wyjazd przy­
niesie ci nie tylko przyjemności, ale i korzyści, pod warun­
kiem, że starannie go przygotujesz. Zbyt długo zwlekasz z na­
pisaniem listu do bliskiej ci osoby.

• KOZIOROŻEC (22. XII — 20. I). Zajmlj się jakimś am­
bitnym hobby, wszystko wskazuje, ze odniesiesz na tym polu
niebywale sukcesy i zyskasz duże uznanie otoczenia. Wciągnij
do tego całą rodzinę, co dobrze wpłynie na wasze stosunki.

Awantury ustąpią miejsca dyskusjom z kręgu wspólnych za­
interesowań.

• WODNIK (21. I — 18. II). Masz zdecydowane projekty
dotyczące rodziny, ale ta stanowczo się im sprzeciwia. Nie

daj się odwieść od swoich planów, są one bowiem jak najbar­
dziej słuszne. Nie gódź się na żadne kompromisy!

• RYBY (19. II — 20. III), Zerwij więzy, które stały się nie
do zniesienia. Nie masz na to odwagi i łudzisz się pozorami.
Tymczasem jest ci źle i już nawet nie potrafisz ukryć swo­
jej niechęci do tej osoby.

UWAGA: A POZA TYM NIE TRAKTUJ HOROSKOPU
JAK RECEPTY LEKARSKIEJ!

ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH
w Miechowie, ul. Konopnickiej 40 oraz Charsznicka Odlewnia Żeliwa

w Charsznicy, ul. Miechowska 17

ogłaszają WPsSY

do klasy pierwszej na rok szkolny 1974/75

w zawodzie formierza— odlewnika

Nauka trwa 3 lata.
Warunki przyjęcia:______________________________________________________

1) ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
2) złożenie podania wraz z życiorysem
3) złożenie zaświadczenia lekarskiego o przydatności do zawodu.

Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom:

— wynagrodzenie
♦ w I roku nauki — 260—380 zł
♦ W IIroku nauki — 380—500 zł
♦ w III roku nauki — 6.00 zł za godzinę oraz premię uzna­

niową do 25 proc.
— udział w nagrodzie rocznej
— bezpłatne ubranie i obuwie robocze
— wszelkie świadczenia wynikające z układu zbiorowego pracy dla

przemysłu metalowego.

Po ukończeniu nauki zawodu Przedsiębiorstwo gwarantuje absolwentom pracę
w wyuczonym zawodzie. — Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela od dnia 15
kwietnia 1974 roku — Zespół Szkół Mechanicznych w MIECHOWIE, ul. KONOPNI­
CKIEJ nr 44 K-3724


